
L is i o tw a r ty  m ło d z ie ż y  k la s y  4 B
Technikum Mechaniozno-Teletechnicznego w Warszawie

do młodzieży szkolnej całego kraju
W  c iągu o s ta tn ich  d n i  w  T e c h n ik u m  T e le te c h n ic z n y m  w  W arszaw ie ,  a zw łaszcza w  k ia c h  

I V  B. gdzie uczy l i  sie skazan i n ie d a w n o  na śm ie rć  za b a n d y ty z m  B u r m a js te r  i  W ysock i ,  od ­
b y w a ły  się l iczne d yksu s je  G łó w n ie  toczy ły  sią one w o k ó ł  tego jak. m og ło  się stać, że ucz­
n io w ie  k lasy  I V  B nie  dostrzeg l i  b a n d y c k ie j  dz ia ła lnośc i  B u r m a js t r a  i W ysockiego. W  w y ­
n ik u  tych  d y s k u s j i  dn ia  14 l is topada uczniouzie k la s y - I V  B u c h w a l i l i  na. ze b ra n iu  l is t  do m ło ­
dz ieży szko lne j  w  ca łe j  Polsce L i s t  ten, podp isany  przez 38 uczennic  i u czn ió w  k la s y  I V  B  
T e c h n ik u m  T e le techn icznego w  W arszaw ie ,  p rzy taczam y,  .poniżej:

Bądźmy<■ c z u l n i!
K oledzsd
M y , m iodzie* k lasy 4 B  Teehnfknm  T e le ­

technicznego w W arszaw ie przy ul. S tęp iń ­
skiej 13, uw ażam y za swój obyw ate l­
ski, zetem powski obowiązek podzielić się 
% m łodzieżą szkolną całej Polski swoim i 
uw agam i i w nioskam i, które nasunął nam  
w arszaw ski proces przeciw ko bandzie m ło ­
dych gangsterów, w rogów  Polski Ludow ej; 
W ysockiem u, B u rm ajs tro w i, Grochulskiem u  
i C io łkow i. P row odyrzy bandy W ysocki i B ur- 
ma.ister byli bowiem  uczniam i naszej klasy.

B u rm ajs te r i W ysocki za swoje potworne  
zbrodnie zostali skazani na najsurowszą karę
—  karę  śm ierci. U w ażam y, że surow y w yrok  
jest bardzo słuszny.

Proces i w yrok w strząsnął nam i, Dopiero  
bowiem  czytając spraw ozdania 'w  gazetach 
i słuchając opowiadań kolegów, w ydelegow a­
nych na rozpraw ę, poznaliśm y całą ohydę 
postępowania ludzi, których do niedaw na  
uw ażaliśm y za naszych kolegów

D ow iedzieliśm y się, że pom iędzy nam i zn a j­
dow ali się ludzie: B u rm ajs ter i W ysocki — 
bez żadnej m oralności, bez żadnej ideologii 
Ludzie, k tórzy naśladując „am erykański styl 
życia“ , bez skrupułów  posługując się rew o l­
w erem  i sfałszow anym i dokum entam i w dzie­
ra li się do m ieszkań ju d z i pracy, terro ryzo ­
w a li i rabow ali. Z am ie rza li m ordować i to 
kogo: działaczy społecznych i politycznych!

W  razie w ojny, na k tó rą  czekali —  zam ie­
rza li iść „do iasu" i w alczyć przeciw ko na­
szemu ustrojow i, przeciw ko nam w szystkim  
któ rzy  budujem y, uczym y się, pracujem y  
w  naszych nowych fabrykach  i urzędach

Rów nież dopiero w  czasie procesu dow ie­
dzieliśm y się, ja k  głęboko byli zdem oralizo­
w an i przez środowisko, w k tó rym  się obracali 
i  ja k  pogłębił tę dem oralizacje  A em erykań - 
ski Ośrodek In fo rm ac y jn y , którego b y li czę­
stym i gośćmi.

T ak , koledzy! B yliśm y wstrząśnięci, gdy do­
w iedzie liśm y się, że tacy gangsterzy^ tacy 
w rogow ie, tacy obłudnicy znajdow ali się m ię ­
dzy nam i.

A n a jb ard z ie j jesteśm y wstrząśnięci tym , 
że m y sami —  zetem powcy i niczorganizo- 
w ani, byliśm y tak ślepi i głusi.

M y, w idzie liśm y w  zdrajcach naszej o jczy­
zny, kierow anych  ręką  wrogów zza oceanu
— w W ysockim  i B u rm ajs trze  jedyn ie szko­
d liw ych  bum elantów  i złych uczniów, lu b ią ­
cych nadużyw ać alkohol i pod jego w p ły ­
w em  robiących a w an tu ry  na wieczorkach  
uczniowskich. W idzie liśm y w  nich n ie ­
m ądrych chłopców, lubiących się stroić 
w cudze p ió rka  —  w  „b lk in iarsk le“ k ra w a ty  
i ..m andoliny“.

Postanow iliśm y wałczyć z tym i Ich nałoga­
m i, k tó re  w idzie liśm y. W ięc w alczyliśm y  
z hum elanctw em , d w ó jkam i i złym  zachow a­
niem , ale w a lka  ta była tylko  fo rm alną  i po­
w ierzchow ną. Nie dała żadnego rezu lta tu  
W ysocki i B u rm ajs ter nic słuchali nas. P ra ­
cowaliśm y źle, a wróg nie spai. O tw o rzy ł dla 
nich d rzw i A m erykańskiego Ośrodka In fo r ­
m acyjnego, pokazał im  w strętne f ilm y  i p lu ­
gawe ilustracje . W iedzie liśm y o tym  i... w y ­
rzuciliśm y ich za to  z organ izacji zetem pow - 
skicj.

N ie lnb iliśm y W ysockiego i B urm ajstra ,
pogardzaliśm y n im i, w stydziliśm y się ich. 
Klasa odsunęła się od nich, n ik t się z n im i 
nie przy jaźn ił. N aw et czasem zastanaw ialiśm y  
się czy takie’ stanowisko z naszej strony nie

u tru d n ia  im  pow rotu  na nczełwą drogę. 
I  znowu lito w aliśm y się nad n im i, znowu sta­
ra liśm y się pomóc. P rzeprow adzaliśm y z n im i 
w iele  rozm ów , w yw ieszaliśm y ich nazw iska  
na tab licach bum elantów  i pom agaliśm y  
w nauce. A le  znów nasza praca w ych o w aw ­
cza była p ły tka  i fo rm alna , a oni b y li coraz 
trudn iejs i do w ychow ania. Ich bum eianctw o  
zwiększało się, bo w  tym  czasie rabow aii 
i h u la li.

Jakże m ogliśm y w ychow ać Wysockiego
i B u rm ajs tra , k iedy w łaściw ie nie znaliśm y  
ich. nie w iedzie liśm y naw et dokładnie jacy  są 
poza szkolą, kto są ich rodzice.

W iedzie liśm y np., że k łam ią , a n ie szuka­
liśm y praw dy.

W iedzie liśm y, że m a ją  n iew iadom o skąd 
dużo pieniędzy i nie um ieliśm y w yk ry ć  ich 
„źródeł dochodu".

W iedzieliśm y, że szka lu ją  bezpodstawnie  
nasz Zarząd Szkolny Z M P  i nie staraliśm y  
się dociec, ja k a  jest tego istotna przyczyna.

W iedzieliśm y, że w ag aru ją  i że w  tym  cza­
sie sk ładają  w izy ty  w  A m erykańsk im  O środ­
ku In fo rm acy jn ym , że u b ie ra ją  się „po am e­
rykańsku“... i nic postaraliśm y się powiązać  
tych wszystkich fak tów .

Dziś, koledzy, potępiam y ostro naszą k ró t­
kowzroczność, w yp ływ a jącą  z b raku  czujno­
ści. Czujności, uczy nas P artia , organizacja, 
gazety, radio, samo życie, a m y m im o to 
w zbrodniarzach dopatryw aliśm y się tylko  

, lekkom yślnych bum elantów  1 złych kolegów.
Ucząc się na popełnionych błędach posta­

naw iam y pogłębić pracę naszej klasow ej o r­
ganizacji zetem powskiej.

Naszym  podstaw ow ym  zadaniem  jest w y ­
chowanie socjalistycznego człow ieka. D la te ­
go m usim y zacząć od głębokiego i wszech­
stronnego zapoznania się z naszym i kolegam i. 
M usim y wiedzieć, ja k i m a ją  charakter, znać 
ich w a ru n k i domowe, ich w yrob ien ie  poli 
tyczne. Poznając człow ieka i w ychow ując go 
m usim y być czujni.

M us im y pam iętać, że Im  piękniejsze i szczę­
śliwsze budujem y sobie życie, tym  bardzie j 
ataku je  nas wróg, k tó ry  rękam i zdem ora li­
zowanych młodych ludzi, 10 i 20-le łn ich  
B u rm ajs tró w  i W ysockich chce burzyć nasze 
dzieło.

M y , uczniow ie k lasy 4 B  Techn ikum  M e ­
chaniczno - Teletechnicznego w W arsza­
w ie, w zyw am y Was koledzy ze szkól w  całej 
Polsce: bądźcie czujn i! R ozejrzyjcie  się do­
okoła siebie, zastanówcie się dobrze czy po­
m iędzy w am i nie k ry je  się obłudnik i zd ra j­
ca W ysocki ozy B urm ajster.

I  w am  może być n ie ła tw e zdem askować ich 
tak, ja k  i m yśm y nie p o tra fili do końca zde­
maskować B u rm ajs tra  i Wysockiego.

A le  jesteście koledzy bogatsi o nasze do­
świadczenie. Dziś w iecie już  wszyscy, że takie  
cechy, ja k  p ijaństw o, chuligaństwo, rozpusta  
m ałpow anie am erykańskiego ubioru i am e­
rykańskiego stylu życia. kłam stw o, fałsz, 
obłudnictw o —  trzeba umieć w idzieć w  cało­
ści, że są one w łaściw e w rogie j nam , naszej 
pracy i w alce postawie życiowej, postawie, 
k tó ra  prow adzi wprost do przestępstwa, do 
zbrodni, do w a lk i z naszym narodem .

C zu jnie  przyglądajc ie  się koledzy w szyst­
k im , k tó rzy  m ają  podobne cechy lub hołdują  
podobnym zasadom. O strzej w alczm y, bądź­
m y n ieprzejednani wobec k łam stw a i fałszu, 
p ijań stw a  i  chuligaństw a, „b ik in iars tw a"  
i rozpusty 1

fedynie słuszną d ro p  rozwiązania 
kwestii niemieckiej 

jest dre«a zaproponowana przez rząd
—  o ś w ia d c z y ł m in . W y s z y ń s k i 

na sesji Zgrom adzen ia  O gólnego O N Z

uno

N a w torko w ym  posiedzeniu p lenarnym  Zgrom adzenia Ogól­
nego N arodów  Żiadnoczonyćh w toku dyskusji nad umieszcze­
niem  na porządku dziennym  wniosku trzech m ocarstw za- 
rhodnieh w spraw ie u tw orzenia t/.w. m iędzynarodow ej kom isji 
nar! zbadaniem  w arunków  przeprow adzenia wyborów' w  N iem - 
rzech, zabrał głos szef delegacji radzieck ie j m m . W yszyński, 
dom agając się odrzucenia tego wniosku.

k le j w  Jak ie jko lw iek  bądź fo r-W  k o m is ji o g ó ln e j — p o w ie ­
d z ia ł m. in. m in . W y s z y ń s k i — 
de legacja  rad z ie cka  sp rze c iw ia ła  
się w łą cze n iu  tego p u n k tu  do 
p o rzą d ku  dz iennego. P o w oływ a­
nie się w  m em o ra n d u m  trzech  
m o c a rs tw  zachodn ich  na ich 
rzekom e dążenie  do z jednocze­
n ia  N iem iec, czem u s łużyć  ma 
p o w o ła n ie  w sp o m n ia n e j w yże j 
k o m is ji m ię d z y n a ro d o w e j, jest 
zu p e łn ie  n ie p rz e k o n u ją c e  i m e - 
uzasadn ipne  Można przytoczyć  
m nóstwo fak tów  świadczących  
iż cała po lityka  trzech mocarstw  
zachodnich wobec N iem iec znrie- 
rz.a do u trw a len ia  rozbicia N ie - 

' m ieć, zapoczątkowanego przez 
nie przed k ilku  la ty  oraz kon ­
se k w e n tn ie  i w y trw a le  rea lizo ­
wanego w brew  interesom  na­
rodu niem ieckiego, w brew  in ­
teresom u trw alen ia  pokoju i 
bezpieczeństwa wszystkich na­
rodów.

Jeś li chodzi np. o o s ta tn ie  ła ­
ta , to  m ożna b y  się o g ra n iczyć  
choc iażby  do w y m ie n ie n ia  „p ia ­
no Schum ana“ i „planu P leve- 
na“. k tó ry c h  celem , ja k  dobrze 
w ia d o m o , je s t u t rw p lÄ i ie  ro z ­
b ic ia  N ie m ie c  i k tó re  n ie  m a ją  
n ic  w spó lnego  z zadan iem  z je d ­
noczenia  N iem iec, zw łaszcza na 
p o k o jo w e j i  d e m o k ra ty c z n e j 
podstaw ie .

A r ty k u ł 107 K a r ty  u s ta la , ja k  
w ia d o m o , zupe łn ie  ściśle  zakres 
k o m p e te n c ji O N Z , n ie  dopusz­
cza jąc  do je j  in g e re n c ji w  spra­
w y  zw iązane  z d z ia ła n ia m i pod 
ję ty m i lu b  u s a n k c jo n o w a n y m i 
w  w y n ik u  d ru g ie j w o jn y  ś w ia ­
to w e j przez rządy  o d p o w ie d z ia l­
ne za ta k ie  d z ia ła n ia , o ile  do­
tyczą  one ja k ie g o k o lw ie k  pa ń ­
s tw a , k tó re  w  to k u  d ru g ie j w o j 
n y  ś w ia to w e j b y ło  w nog iem  ja -  
k .e g o k o lw ie k  pańs tw a  — sygna ­
ta riu sza  n in ie js z e j K a r ty . D la ­
tego  też umieszczenie na po­
rządku d z ie n n ym  Z grom adzę  - 
nia Ogólnego kw estii n iem iec-

m ie byłoby ja w n y m  i b ru ta l­
nym  pogwałceniem  a rtyku łu  107 
K a rty , a tym  sam ym  pogwałce­
niem  zobowiązań zaciągniętych  
na mocy układu m iędzynarodo­
wego, ja k im  jest K arta .

D e legac ja  rad z ie cka  p o d k re ś ­
la ła  z na c isk ie m , że na leży śc i­
śle p rzestrzegać p o ro zu m ie ń  m ię  
d zyn a ro d o w yćh . M ó w ił o ty m  
w c z o ra j m , in . pan F-dcn, k tó ry ,  
ja k  m ożna w n io sko w a ć  z jego 
p rze m ó w ie n ia , uw aża poszano­
w a n ie  p o ro zu m ie ń  m ię d z y n a ro ­
d o w ych  za ka m ie ń  w ę g ie ln y  ca_ 
łe j d z ia ła ln o śc i w  sp raw ach  
m ię d zyn a ro d o w ych .

P o ro zu m ie n ie  poczdam skie  u -  
s ta liło  śc is ły  t r y b  ro z p a try w a ­
n ia  w s zys tk ich  zagadn ień  do ­
tyczących  N ie m ie c  i p o w o ła ło  
do życ ia  s p e c ja ln y  o rgan  d la  
ro z p a trz e n ia  ta k ic h  zagadn ień—  
Radę M in is t ró w  S p ra w  Z a g ra ­
n iczn ych . G d y  w  r. 1948 z p o ­
m in ię c ie m  R ady M in is t ró w  i z 
p o g w a łce n ie m  p o ro zu m ie n ia  
poczdam skiego  p o d ję to  próbę 
p rzekazan ia  p ro b le m u  n ie m ie c ­
k ie g o  R adzie  B ezp ieczeństw a  — 
p róba  ta zakończy ła  sie n ie p o ­
w odzen iem . — J a k  w iadom o , po 
d a re m n e j s tra c ie  czasu na k i l ­
ku  posiedzen iach  R ady B ezp ie ­
czeństw a. t r z y  m oca rs tw a  za­
chodn ie  — U S A , A n g lia  i F ra n ­
c ia  — zm uszone b y ły  w k ro czyć  
na je d y n ie  słuszną d rogę  p rze ­
d ysku to w a n ia , tego p ro b le m u , a 
m ia n o w ic ie  zosta ła  zw o ła n a  se­
s ja  R a d y  M in is t ró w  S p ra w  Z a ­
g ra n ic z n y c h  w  m a ju  1949 r „  
k tó ra  za ję ła  się ro zp a trze n ie m  
k w e s t ii n ie m ie c k ie j.

N a le ży  s tw ie rd z ić  ponadto , że 
od tego czasu — m ó w ił m in . 
W yszyń sk i — z a is tn ia ły  now e 
oko licznośc i. Z a trz y m a m  się t y l ­
ko  na o s ta tn ich . P rzyp o m n ę  o - 
dezw ę Iz b y  L u d o w e j N R D  
do p a r la m e n tu  fede ra lnego  w  
B o n n  i  15 w rze śn ia  b r.

U ch w a lo n a  w ów czas przez 
Izbę  L u d o w ą  rez o lu c ja  s tw ie r ­
dzała, że p rzed  ty m  p o w in n y  
odbyć  się ro z m o w y  m ię dzy  
sa m ym i N ie m ca m i, aby osiągnąć 
p o ro zu m ie n ie  m ię d zy  N ie m ca m i 
w s c h o d n im i 1 za ch o dn im i.

Izb a  L u d o w a  N R D  s tw ie r ­
dzała, że w y b o ry  ta k tó ' w in n y  
się odbyć w  je d n a k o w y c h  d la  
ca łych  N ie m ie c  w a ru n k a c h , 
p rz y  czym  w s z y s tk im  o b y ­
w a te lo m  na leży  z a g w a ra n to ­
w a ć  i za p e w n ić  w o ln o ść  i r ó w ­
ność, a w s z y s tk im  p a rt io m  1 
o rg a n iza c jo m  d e m o k ra ty c z n y m  
—  je d n a k o w ą  sw obodę d z ia ­
ła n ia , że p a r t ie  i o rg a n iza c je  
d e m o k ra tyczn e  w in n y  m ieć 
p ra w o  w y s ta w ia n ia  w ła sn ych  
l is t  . k a n d y d a tó w , tw o rz e n ia  
w e d łu g  w ła s n e j oceny w s p ó l­
nych  l is t  i z a w ie ra n ia  b lo k ó w  
w yb o rczych .

G d y  rząd  w  B ó n n  w y s u n ą ł
14 p u n k tó w  ja k o  w a ru n e k  p rzy  
jęc ia  odezw y Iz b y  L u d o w e j 
N R D , Izba  L u d o w a  o d p o w ie ­
d z ia ła  ośw iadczen iem , iż w ię ­
kszość p ro p o z y c ji p a r la m e n tu  
fe d e ra ln e g o  w  s p ra jv ie  W a run ­
k ó w  p rze p ro w a d ze n ia  w y b o ­
rów  o g ó ln o n ie m ie e k ic h  jest 
m o ż liw a  do p rz y ję c ia . Na n a d ­
z w y c z a jn e j sesji Iz b y  L u d o w e j 
N R D  w  . d n iu  2 lis to p a d a  p re ­
m ie r  G rotew ohl o św ia d czy ł po­
n o w n ie , iż. N ie m cy  we w sch o d ­
n ie j i za ch o dn ie j części k ra iu  
zd e cyd ow an i są po d ją ć  ja k  
n a jb a rd z ie j s tanow cze k ro k i,  
aby p rze zw yc iężyć  fa ta ln e  
ro zb ic ie , N ie m ie c  i po łożyć kres 
r e m ił i ta ry z a c ji N ie m ie c  Z a ­
ch o d n ich , ab y  N ie m c y  na 
W schodzie  i  na Z achodz ie  m o ­
g li w k ro c z y ć  na d rogę  ro z w o ­
ju , na d rogę  w io d ą cą  do le p ­
szej p rzysz łośc i, k ie d y  to ża-, 
den n a ró d  n ie  będzie  w ię ce j 
zag rożony a g re s y w n y m i d ą ­
że n ia m i . N iem iec.

Rząd N R D  za p ro p o n o w a ł o - 
p ra c o w a n ie  na o g ó ln o n ie m ie c - 
k ie j n a ra d z ie  —  n ie m ie c k ie j o r ­
d y n a c ji w y b o rc z e j, k t ó r e j . p ro ­
je k t  rząd  N R D  g o tów  je s t 
p rze d s ta w ić . W ów czas ró w n ie ż

(Dokończenie na str. 4)

U  iró d e l chuligaństw a  

D M R  w  O rzego- 

w ie  (4) —  str. Z.

Unser F riedensw erk, * •  
znaczy nasza huta po­
ko ju  —  str. Z.

W spaniałe w a ru n k i stu­

diów  stw orzy ła  w ła ­

dza radziecka —  s ir. 4»

Sztandar
W arszawa, p ią te k  16 lis topada  1951 r. N r  273 (181) B Cena 15 gr

Praca agilacyjno-uświaiiamiająca agitatorów
psifczfitia się do wykonania przez gromady

obow iązków  wobec państwa
140 pow ia tów  osiągnęło 65 proc. rocznego planu- skupu zboża

(O d utłasnych ko res p o n d e n tó w  „S ztandaru  M ło d y c h “)
W  dntn 13 hm. najlepsze w y n ik i w  p lanow ym  skupie zboża 

uzyskali chłopi w  w ojew ó dztw ach : łódzkim , krako w sk im , szcze 
em skim , rzeszowskim  i ka to w ick im . N a js łab ie j przebiegał skup 
zboża 13 hm. w  w ojew ództw ach : gdańskim  i białostockim .

G ranicę 65 proc. w ykonan ia  rocznego planu skupu zboża 
osiągnęli chłopi dalszych 3 pow ia tó w . Są to pow iaty: G ru ­
dziądz —  85.3 proc. i Szubm  — .65,2 proc., w  w oj. bydgoskim  
oraz pow iat O ław a — 65,5 proc w  w oj. w rocław skim .

Łącznie z w ym ien ionym i p ow ia tam i ogólna liczba pow iatów , 
któ re  osiągnęły ju ż  granicę 65 proc. w ykonan ia  rocznego planu  
skupu zboża wynosi dotychczas 149.

z ie m n ia k ó w , u re g u lo w a ł w sze l­
k ie  in n e  na leżności.

Z  ta k ic h  Z M P -o w c ó w  ja k  
ko l. Branecki p o w in n i b ra ć  
p rz y k ła d  tacy , ja k  ko l. O para  
z g ro m a d y  Gęś gm. W ick, pow. 
Lębork, w o j. gdańskie. O para  
je s t ró w n ie ż  sa m o d z ie ln ym  go­
spodarzem  i p rze w o d n iczą cym  
ko ła . N a ze b ra n iu  g ro m a d z k im  
zobow iąza ł się w p ra w d z ie , że 
p rzed  te rm in e m  u re g u lu je  
w s z y s tk ie  na leżności f in a n so w e  
i w y w ią ż e  się z p la n o w y c h  o d -

Jaw  w  100%, a le  k ie d y  p rz y -  
e d ł czas re a liz a c ji pod ję tego  

zobow iązan ia , ko l. O para 'zaczął 
w y k rę c a ć  się s ianem . Z ły  p rz y ­
k ła d  da je c ie  ko lego  O pa ra  
Z M P -o w c o m  sw o jego  k o ła ' 
Czas n a jw y ż s z y  p rzyp o m n ie ć  
sobie o sw o ich  o b y w a te ls k ic h  i 
Z M P -o w s k ic h  obow iązkach .

B ie rz c ie  p rz e k ła d  
z k o l.  B ra n e c k ie g o

W ie lu  Z M P -o w c ó w  —  samo­
d z ie ln y c h  gospodarzy w y w ią ­
zało się ju ż  ze sw o ich  o b o w ią z ­
k ó w  w obec państw a.

W  g rom adz ie  W iduchow a pow  
G ryfino , w o j. szczecińskie 
Z M P -o w c y  gospodarze p rz o d u ­
ją  w  w y k o n y w a n iu  zobow iązań, 
da jąc  p rz y k ła d  in n y m  gospoda­
rzom . Z o b o w ią z a li się on i, że 
w  ty m  m ies iącu  w y k o n a ją  
w s z y s tk ie  p la n y  w  100%.

W  g rom adz ie  Sm erdnica pow. 
G ry fin o  8 Z M P -o w c ó w  —  go­
spodarzy w y k o n a ło  swe zobo­
w ią za n ia  w  95%.

W  g ro m a d z ie  Cłesław  pow. 
K am ień  Pom orski w o j. szcze­
cińskie Z M P -o w ie c  —  sam o­
d z ie ln y  gospodarz —  p rz e w o d ­
n iczący  ko ła  g ro m a d zk ie g o  Z M P  
ko l. H e ń ry k  B ranecki w y w ią ­
zał się ju ż  ze w s z y s tk ic h  o b o ­
w ią z k ó w  w opec pańs tw a . B ra ­
necki je s t d o b ry m  i s ta ra n n y m  
gospodarzem  i d z ię k i te m u  u ro ­
dza je  m ia ł n ie  gorsze n iż  w  u - 
b ie g łych  la tach . Bez żadnego 
tru d u  sp rzeda ł p a ń s tw u  3 tony

N ie  tp lk o  o ro d z ic a c h  — 
a le  i  o są s ia d a ch  
p a m ię ta ć  p o u r in n i 
m ło d z i a g ita to rz y

D z ię k i ' p racy  a g ita c y jn o  -  
u ś w ia d a m ia ją c e j m ło d y c h  a g i­
ta to ró w  coraz w ię c e j g rom ad  
przyśp iesza  w y k o n y w a n ie  sw o ­

ich  o b o w ią z k ó w  w obec p a ń ­
s tw a. W  g rom adz ie  Krosino  
p ow  W ałcz  w o j. kosza liń sk ie
m łodz ież  p rze ko n a ła  sw o ich  ro ­
dz iców , k tó rz y  zo b o w ią za li się 
z a k o n tra k to w a ć  45 sz tuk  trzody  
ch le w n e j.

W  g rom adz ie  M ielęcin  w  pow  
W alcz a g ita to rz y  ro z m a w ia ją  
ze s w o im i ro d z ica m i b ko n ie cz ­
ności k o n tra k to w a n ia  trzod y  
Na w y ró ż n ie n ie  za s ługu je  kol 
Józef Jajos —  jego ojciec po 
rozm ow ie z synem zakon trak to ­
w a ł 8 tuczników .

R ó w n ie ż  ko l. Bajdos 5 g ro ­
m a d y  Jabłonowo pow  Żagań, 
w u j. zielonogórskie w y ja ś n ił o l-  
cu o b o w ią z k i w obec państw a, 
w  w y n ik u  czego o jc iec  w  100% 
w y w ią z a ł się z ods taw  zboża 1 
z ie m n ia kó w , ja k  ró w n ie ż  z re ­
a liz a c ji zobow iązań  fin a n s o ­
w ych . P onad to  o jc ie c  ko l. B a j-  
dosa z a k o n tra k to w a ł na I  k w a r ­
ta ł 1952 r. 3 tu c z n ik i.

P ostaw a  k o l Bajdosa i  in ­
n ych  Z M P -o w c ó w , k tó rz y  a g i­
tu ją  sw o ich  ro d z icó w  za w y w ią ­
z yw a n ie m  się ze sw ych  obo­
w ią z k ó w  w obec pańs tw a, godna 
je s t uznan ia . N ie  m ożna je d ­
n a k  d z ia ła ln o śc i og ran iczać  t y l ­
ko  do sw o ich  rod z icó w . W  g ro ­
m adz ie  ko l. Bajdosa je s t jeszcze 
w ie lu  n ie u ś w ia d o m io n y c h  c h ło ­
pów , ta k ic h  ja k  Stecki, M odnic- 
k l, Czarnecki, k tó rz y  d o ty c h ­
czas jeszcze n ie  w y w ią z a li się 
ze sw o ich  o b o w ią zkó w . Na n ich  
p o w in n i z w ró c ić  uw agę  m łodz i 
a g ita to rz y  i p rzekonać  ich , że 
m e w y  w ią z y w a n ie  się z obo ­
w ią z k ó w  je s t n ie  ty lk o  n iezg o d ­

ne z postaw ą  o b y w a te la  P o lsk i
L u d o w e j, ale je s t także  d z ia ła ­
n ie m  p rze c iw  o b o w ią z u ją c y m  w 
Polsce p raw om .

K a ra  p rz e m ó w iła
•do k o m b in a to ra

W  g rom adz ie  Rusinów pow. 
W ałbrzych, w o j w rocław skie  
gospodarzy ob. Dionizy B a ra ­
nowski. Spośród in n y c h  c h ło ­
p ów  s w o je j g ro m a d y  B aran ow ­
ski „w y ró ż n ia  się”  ty m , że rok  
roczn ie , k ie d y  in n i c h ło p i p rz y ­
s tę p u ją  do re a liz a c ji sw o ich  zo­
bow iązań , B aranow ski uderza 
w  la m e n t u s iłu ją c  w m ó w ić  ła ­
tw o w ie rn y m , że tru d n o  m u sie 
w y w ią z a ć  z obow ią zkó w .

W  ty m  ro ku  posuną) się n a ­
w e t do tego, że o d m ó w ił p a ń ­
s tw u  zupe łn ie  sprzedaży z ie­
m io p ło d ó w , T w ie rd z ił p rzy  tym , 
że od pańs tw a  n ic  n ie  o trz y m u ­
je. Sąsiedzi B a ra n ow sk ie go  
p a m ię ta ją  je d n a k  dobrze, że w 
u b ie g ły m  roku , k ie d y  pańs tw o  
da ło  m ożność ku p n a  po n is k ie j 
cen ie  z ia rna  siew nego, B a ra  
n o w s k i ry c h ło  zna laz ł drogę do 
m agazynu  G S -u , gdzie z a k u p ił 
2 to n y  z ia rna  P a m ię ta ją  także, 
że n ie  zu ży ł gc. na s iew . a zmet! 
na m ąkę  i sprzeda) w  m ieście 
po paska rsk ich  cenach.

A le  w ładze , a i sam i ch ło p i, 
p o tra f ią  zm usić  ta k ic h  k o m b i­
n a to ró w  do resp e k to w a n ia  u - 
ch w a ! w ła d z y  lu d o w e j.

T a k  też b y ło  1 z B a ra n o w ­
s k im  G dy d o w ie d z ia ł się, że 
g roz i m u ka ra  p ien iężna, zaraz 
zaw ióz ł na p u n k t skupu  p ie rw ­
sze 600 kg  zboża. (Lew .)

Opady deszczowe
umożliwiły
prace siewne

O s ta tn ie  deszcze, k tó re  spa­
d ły  w  p ie rw szych  dn iach  tego  
tyg o d n ia  w  c a ły m  k ra ju ,  um oż­
l iw i ł y  ro ln  om k o n ty n u o w a n ie  
p rac p rzy  d o s ie w a n iu  o z im in , a 
g łć  v n ie  pszen icy oz im e j. Desz­
cze te w p ły n ę ły  ró w n ie ż  k o rz y ­
s tn ie  na in te n s y w n ie js z e  w scho­
dzenie zbóż i p o p ra w iły  stan o -  
z im in , k tó re  ju ż  p o w sch o d z iły . 
P op raw a  w a ru n k ó w  a tm o s fe ry ­
cznych d la  ro ln ic tw a  w  lis to p a ­
dzie o ż y w iła  znaczn ie  p race  po ­
łow ę , a zw łaszcza p race  s ie w ­
ie.

W  w o j. łó d z k im  n a ty c h m ia s t 
po deszczach ro ln ic y  w y ru s z y li 
dosiew ać pola jeszcze n ie o b s ia - 
ne. C h ło p i g ro m a d y  Adam owo, 
K ontrew ers ł Olcchowice w  
pow. łó d z k im  p rzy  pom ocy t r a ­
k to rz y s tó w  z P O M  w  Rąbieniu  
w  szvb k im  te m p ie  w  czasie de­
szczów i po deszczach s ia li psze­
n icę 1 żyto . C h ło p i pow  s ie radz­
k iego  p io trk o w s k ie g o  d o k o n a li 
o s ta tn io  p r z j^ a d u  sw o ich  pó l. 
Tam . gdzie  W iż e  n ie  pow ycho­
d z iło  p rz e p ro w a d z ili d o s ie w k i.

W  w oj. katow ickim , w y ko rzy ­
s tu ją c  opady deszczowe, chłopi 
zdołali już  zasiać ok. 99 proc. 
planowanego obszaru u praw y  
żyta i 96 procent pow ierzchni 
upraw  pszenicy.

51 dni przed term nem
ruszyły dwie nowe 
baterie koksownicze

kok sou niw
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W  koksowni „M akoszow y"  
rozpoczęły produkcję dwie no­
we w ie lk ie  baterie koksow ni­
cze. Sa one c a łk o w ic ie  za u tom a ­
tyzow ane. b u dow ane  na w z ó r 
nowoczesnej k o kso w n i w  Zdzie ­
szowicach. W sadu ła d u n k u  m ia ­
łu  węglowego do k o m ó r d e s ty ­
la c y jn y c h  d o k o n u je  potężna m a­
szyna w sadow o -  W ypychowa, 
zm on to w a n a  przez czeskich  
m o n te ró w  G aszenie koksu  o d ­
b yw a  się w  s p e c ja ln ie  w  ty m  
celu zb u d ow an e j w ie ży  gaśn i­
czej.

O f ia rn ie  p ra co w a ła  p rzy  b u ­
dow ie  d w u  n o w ych  po tężnych  
b a te r ii k o k so w n iczych  załoga 
ro ' o tn icza  Je j go rący  e n tu ­
z jazm  s p ra w ił, że b ate riem dd a- 
ne zostały do użytku na 51. dni 
przed zaplanow anym  term inem . 
Załoga p ro d u k c y jn a , k tó ra  ob­
ję ła  b a te rie , będzie  m og ła  dz ię ­
k i tem u w y p ro d u k o w a ć  d o d a t­
kow e  to n y  ko ksu , benzo lu , sm o­
ły  i fe n o lu , o g ó ln e j w a rto ś c i 
ponad 6 m ilio n ó w  zł.

Załoga  now ego o d d z ia łu  p ro ­
d u k cy jn e g o  w ys to so w a ła  lis t  do 
P rezyden ta  R. P B o les ław a  B ie ­
ru ta . w  k tó ry m  m e ld u je  .0 u ru ­
c h o m ie n iu  n o w ych  je dnos tek .

W  d n iu  34 R oczn icy  W ie lk ie j  R e w o lu c j i  P a ź d z ie rn ik o w e j  zosta ła  u ru c h o m io n a  to L o d z i  p ie ­
k a rn ia  - gigan t,  k tó re j  dzienna p ro d u k c ja  w y n o s i  ca 35 ton p ieczyw a .
Na z d jęc iu :  F ra g m e n t  w e w n ę t rz n y c h  u rządzeń p ie k a rn i .  C A F  —  f o t  S za rfb a re

Poznamy
wspaniały leningra teatr

...I o to  p rzed  na szym i oczym a
z ja w ia ją  się zna jom e, b lis k ie  i 
serdeczne tw arze . C h w iia  za­
s ta n ow ie n ia . Skąd ich  znam y? 
S kąd  ta pew ność, że są to lu ­
dzie, k tó ry c h  w id z ie liś m y  n ie  
raz, ludz ie , k tó rz y  w y d a ją  się 
s ta ry m i p rz y ja c ió łm i?  M oże n a ­
w e t ro z m a w ia liś m y  z n im i k ie ­
dyś?

N ie . To ty lk o  z łudzen ie . N ie  
ro z m a w ia liś m y  z n im i. lecz zna 
m y  ich ba rdzo  dobrze  z f i lm ó w , 
ze zdjęć, z a r ty k u łó w  i w sp o m ­
n ie ń

S erdeczn ie  uśm iecha  się wspa 
n ia ły  a k to r, laureat, n a g ro d y  
s ta lin o w s k ie j Czerkasow. fleż 
io  n ie za p o m n ia n ych  ró l s tw o ­
rz y ł w  sw ym  życ iu  ten cz ło ­
w ie k . P ro fe so r PoleżajeW  z 
„Delegata F lo ty“, m ężny A le k ­
sander New ski, tra g ic z n y  Iw an  
G roźny, b lis k i j d ro g i M aksym  
G ork i w  f i lm ie  „Lenin  w  roku  
1918“  i „Życie d la n au k i“ , e n e r­
g iczn y  Stasow w  f i lm ie  „M us- 
sorgski“—

A  ten  s k ro m n y  mężczyzna w  
c ie m n ym  g a rn itu rz e  to  B o ry ­
sów, k tó re g o  w sp a n ia łe  k rea c je  
a k to rs k ie  ja k o  p ro feso ra  - P a w ­
łowa i  ko m p o z y to ra  M ussorg- 
skiego b u d z iły  p o d z iw  Z w ią z k u  
R adz ieck iego  i ty c h  w s z y s tk ic h  
k ra jó w , w  k tó ry c h  f i lm y  te w y ­
św ie tla n o .

Zaczyna  się k o n fe re n c ja  p ra ­
sowa. C z te ro k ro tn y  la u re a t N a ­
g ro d y  S ta lin o w s k ie j,  d y re k to r  

sL e n in g ra d zk ie g o  A k a d e m ic k ie ­

go T ea tru  im . Puszkina —  Sko- 
robogatow zapozna je  z -d z ie ja m i 
te a tru , k tó ry  zosta ł za łożony w  
1756 roku .

P rze d  Październ ik iem  zespói 
te a tru  l ic z y ł 35 osób — obecnie 
osiągnął on w raz z zespołem te ­
chnicznym  liczbę 600 osób. 
A k to rz y  ' g ra ją  w  209 sztukach  
s ta n o w ią cych  żelazny rep ertuar  
te a tru .

W  teatrze pracują  3 pokole­
n ia  p ra c o w n ik ó w  sztuki. P ie r­
wsze p o ko len ie , ta k  ja k  g łów ­
ny reżyse r te a tru  W iw ien , p ra ­
c u je  w  sw ym  zaw odzie  cd la t  
40. P o ko le n ie  to  p rzekaza ło  
sw ym  m ło dszym  ko legom  t r a ­
d yc je  w ie lk ie j re a lis ty c z n e j g ry  
zn a ko m ite g o  a k to ra  tego te a tru  
M artyn ow a.

D ru g ie  p o ko le n ie  —  to  ludz ie , 
k tó rz y  p rz y s z li do te a tru  d z ię k i 
z w y c ię s tw u  R e w o lu c ji,  do n ich  
za licza się C zerkasow , Sim onow  
1 in n i. Na desk i sceniczne w e­
szło ju ż  trzec ie , m łode , komso- 
m o lsk ie  p o ko le n ie  u rodzone  i 
w ych o w a n e  w  ZSR R . m iode  po­
k o le n ie  a k to rs k ie  uczące się od 
s ta rszych  i wnoszące now e  tw ór 
cze w a rto śc i.

L e n in g ra d z k i te a tr  pokaże w  
Polsce p ięć sztuk. D w ie  r a ­
dz ie ck ie : W siewoloda W iszn iew ­
skiego „N iezapom niany rok  
1919“ j Borysa Ł aw ren iew a  
„Głos A m e ry k i“ . D w ie  s z tu k i z 
k lasycznego  re p e r tu a ru  rosyj­
skiego „Ż y w y  tru p “ Tołsto ja  i 
„Gorące serca“ Ostrowskiego

o raz je d n ą  sz tukę  z k la s y k i św ir, 
to w e j, a m ia n o w ic ie  .S zeksp ira  
„W ieczór Trzech K ró li“ T e a tr  
jego  tw ó rc z y  k o le k ty w  postano­
w i ł  w  n a jw y ż s z y m  s to p n iu  w y ­
ko rzys ta ć  p o b y t w  Polsce. P rzed 
s ta w ie n ia  o d b yw a ć  się będą co­
dz ienn ie , a n a w e t n ie k ie d y  dw a  
ra zy  dz ienn ie , gdyż n ie k tó re  
p rze d s ta w ie n ia  zostaną sp e c ja l­
n ie  p o w tó rzo n e  na sp e k ta k la ch  
p rz e d p o łu d n io w y c h  d la  a r ty s ­
tó w  W a rszaw y  D zies ięć d n i po ­
b y tu  te a tru  w  W arszaw ie , to  — 
9 d n i w y s iłk u  i  jeden  dz ień  o d ­
poczynku... A le  i ten  dz ień  a k ­
to rz y  rad z ie ccy  pośw ięcą  na 
k o n fe re n c je  tw ó rczą  z a r ty s ta ­
m i, k r y ty k a m i i te o re ty k a m i te.- 
a tru , na k tó re j podz ie lą  się s w y ­
m i dośw ia d cze n ia m i.

Poza p rz e d s ta w ie n ia m i o rg a ­
n izo w a n e  będą k o n c e rty , na 
k tó ry c h  c z o ło w i a k to rz y  g rać 
będą fra g m e n ty  poszczególnych 
sz tuk w  k o s tiu m a ch , w  pe łne j 
c h a ra k te ry z a c ji,  ty lk o  beż d e ko ­
ra c ji.  T e h tr  ró w n ie ż  da szereg 
w y s tę p ó w  w K ra k o w ie  i  Poz­
n a n iu , a n a s tępn ie  p o w ró c i do 
W arszaw y.

K o n fe re n c ja  dob iega  końca
Serdecznie  żegnam y się z a k to ­
ra m i le n in g ra d z k ie g o  te a tru , z 
n ie c ie rp liw o ś c ią  czeka jąc  na na-, 
stępne sp o tkan ie  ju ż  w  sa li tea ­
tra ln e j.

B edz le  to  na pew no  n ie za ­
p o m n ia n e  spo tkan ie .

Om )

20 proc. dotychczasow ej 
produkcji ropy n a fto w e j
dadzą nam szyby na terenach 

otrzymanych od ZSRR
T ereny  jak ie  o trzym aliśm y od ZSRR na podstawie um owy •  

zam ianie odcinków tery to rió w  państwowych, stanowią, ze 
względu na znajdujące się tam  złoża ropy naftow ej, n iezm ier­
nie cenne dla naszej gospodarki obszary.

Każda z nowych kopalń w y ­
posażona została przy p rzeka­
zyw aniu  ich nam przez władze  
radzieckie, w zapas urządzeń i 
p aliw  który pozwala na w ie lo ­
miesięczną n ieprzerw aną pracę 
kopalni.

Radzieccy naftow cy zaopa­
trzy li nas ponadto w zapas św i­
drów  w iertn iczych specjalnego 
t> pu tzw . gryzerów, których  
dotąd nasz przem ysł naftow y  
nie posiadał.

W yb u d o w a n e  w p o b liżu  k o ­
p a lń  przez w ładze  ra d z ie ck ie  o- 
s ied ie  zapew n ia  p ra c u ją c y m  tu 
ro b o tn ik o m  w yg odne  m ie szka ­
n ia  w  p o b liżu  miejsca pracy.

O przodującej technice ra 
dz ieck iego  k o p a ln ic tw a  n a fto  
w ego św iadczy  fa k t.  iż n afto w ­
cy radzieccy podnieśli wydajność  
przekazanego nam zagłębia naf 
towegn o 400 proc., w stosunku 
do wydajności tych terenów w 
okresie przedw ojennym .

„U z y s k a n ie  przez nas ty c h  te 
re n ó w  — m ó w i d y re k to r  tech 
n o ż n y  zespołu n o w ych  ko p a lń  
IV . R ik u ła  — s ta n ow i dla naszei 
g o sp o d a rk i n ie z m ie rn ie  cenny

n a b y te k  P rz e w id u je m y , iż  n ow e  
ko p a ln ie  dadzą nam  20 proc. n a ­
szej do tychcza so w e j p ro d u k c ji 
ro p y  n a fto w e j. T e reny  te k r y ją  
w  sobie bogate złoża rop y  do tąd  
n ie  e ksp lo a to w a n e  S ąd z im y , iz 
w n ie d łu g im  ju ż  czasie n o w y  
nasz ośrodek k o p a ln ic tw a  n a fto ­
wego p rzew yższy znaczn ie  po­
z iom em  p ro d u k c ji n a jb a rd z ie j 
w y d a jn e  — przez nas do tąd  po­
siadane — o ś ro d k i k o p a ln ic tw a , 
n a fto w e g o “ .

M im o . iż um ow a tego n ie  o-
b e jm o w a ła . op racow ano  d la  nas 
p lan  w ie rc e ń  na n a jb liż s z y  
k w a r ta ł.  *

M  in. dla zapew nienia spra­
w n e j p ra cy  poszczegó lnych  k o ­
pa lń , p ozos taw iono  nam  po­
nad 30 po ja zd ów  m ech a n iczn ych  
różnego ty p u . ko n ie czn ych  d la  
ru c h u  kopa ln ianego . Pozosta­
w io n o  także  trz y  c iężk ie  ob ro ­
to w e  Ż u ra w ic  do w ie rc e ń  o raz 
40 szt. n ie z m ie rn ie  cennych  n- 
rzadzeń w ie r tn ic z y c h  tzw . k o ro ­
nek rd ze n io w ych .

P rzekazano  n am  ta kże  d la
każde j z ko p a lń  rece p ty  ko ­
n ieczne tHa u trz y m y w a n ia  k o ­
p a lń  w  ru c h u  i  podnoszenia  ic h  
p ro d u k c ji.  .

Í „ Przodujący> ludzie wsi

■* •<
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F e l iksa  G rzego rczyk ,  so łtys  g ro m a d y  W ilcze  T u ło w s k ie .  1 
pow. Sochaczew, w  w o j .  w arszaw sk im ,, za p racę  p rz y  m o b i ­
l iz a c j i  m ieszkańców  s w o je j  g ro m a d y  do te rm in o w e g o  w y ­
p e łn ien ia  obow iązków, wobec P ańs tw a  została odznaczona  
przez P rezyden ta  R zeczypospo l i te j  P o ls k ie j  Z ło t y m  K r z y ­

żem Zasług i.

Na  z d iec iu :  Feliksa. G rzego rczyk  z przewodn iczącym , G m in -  
n e j  R a d y  N a ro d o w e j ,  Tadeuszem M a n e c k im ,  o m a w ia ją  J 

plon a kc ji sk u p u  zboża. J
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Hitamy naszych młodych sprzymierzeńców P IE R W S Z E  K R O K I. O ®

" W  d n ia ch  17-go  i lS -go  l is topada o b ra d o w a ć  będzie w  W a r ­
szawie K r a jo w a  N arada  A k t y w u  Szko lnego Z M P . Pon iże j  p u ­
b l i k u je m y  a r t y k u ł  sekre ta rza  Z a rzą d u  G łó w n e g o  Z Z N P  tow .  
M acha  Jest to p ie rw szy  z a r t y k u łó w ,  pośw ięconych  za gadn ie ­
n io m  K r a jo w e j  N a rady .

Do śc is łe j w s p ó łp ra c y  n a u ­
c z y c ie li z o rg a n iz a c ją  m ło d z ie ­
żow ą m o b il iz u ją  nas s łow a 
P re zyd e n ta  R .P  . to w . B o le s ła ­
w a  B IE R U T A , k tó ry  na I i i  
K ra jo w y m  Z jeźd z ie  Z N P  
w ska za ł o g ó ło w i n a u c z y c ie l­
s tw a . że:

„A ktyw ność in ic ja tyw a  spo­
łeczna m łodzieży, je j zapał, 
je j  o fia rn a  postawa społe­
czna, je l  sam orządna dyscy­
p lina  i tw órczy entuzjazm , 
je j  zaufanie, szacunek i m i­
łość do w ychow aw ców  i ro ­
dziców — to czynniki prze­
obrażające życie szkoły, 
tw orzące atm osferę p a tr io ty ­
czną i tw órczą. Um iejętność  
budzenia w  m łodzieży tych 
cech i zainteresow ań —  oto 
co określa k w a lif ik a c je  oraz 
pom yślne w y n ik i pracy w y ­
chowawców i nauczycieli“. 
W skazan ia  te  s to su ją  coraz 

szerze j i le p ie j w  sw e j p ra c y  
n a u czyc ie le  i w y c h o w a w c y . 
P rz y k ła d e m  tego  są lic z n e  ju z  
d z is ia j s zko ły  i  ich  o rg a n iz a ­
c je  , m łodz ieżow e , k tó re  s k u ­
te czn ie  w a lczą  o w yższy  po-, 
z iom  p ra cy  d y d a k ty c z n e j i 
w ych o w a w c z e j. W ys ta rczy  
w skazać p racę  w y c h o w a w c ó w

Za k i lk a  d n i o b ra d o w a ć  b ę - 
d : ie  w  W arszaw ie  K ra jo w a  
N a rad a  A k ty w u  S zko lnego 
Z M P .

N a u czyc ie le  -  z w ią z k o w c y  
szczególn ie  serdeczn ie  .w ita ją  
sw o ich  m ło d y c h  s p rz y m ie rz e ń ­
ców , k tó ry c h  o b ra d y  p rz y c z y ­
n ią  się n ie w ą tp liw ie  do jeszcze 
b a rd z ie j s ku te czne j pom ocy 
w e  w s p ó ln e j p ra cy  i w a lce  
w y c h o w a w c ó w  i m ło d z ie ży  o 
ja k  na jlepsze  w y n ik i  w  n a u ­
czan iu  i w y c h o w a n iu .

Tegoroczne , s ie rp n io w e  k o n ­
fe re n c je  n a u czyc ie li, p o św ię ­
cone zadan iom  w y c h o w a w ­
czym  szko ły , u ś w ia d o m iły  o - 
g o ło w i w y c h o w a n k ó w , ja k  p o ­
w ażną  ro lę  odegrać m ogą i 
p o w in n y  szko lne , o rg a n iz a c je  
Z M P  i d ru ż y n y  h a rc e rs k ie  w  
re a liz a c ji zadań w y c h o w a w ­
czych szko ły  W iększość n a u ­
czyc ie li i w ychow aw ców / ś w ia ­
dom a je s t tego, że organizacja  
m łodzieżowa i je j  przodujący  
a k ty w  — jest naileoszym  
sprzym ierzeńcem  i pom ocni­
k iem  w system atycznej pracy  
ftad podnoszeniem w yn ikó w  w 
nauczaniu, nad doskonaleniem  
form  i metod pracy w ycho­
w aw czej.

i  s zk o ln e j o rg a n iz a c ji Z M P  w  
Liceum  Pedagogicznym  w  M y ­
śliborzu. Z n a jo m o ść  w s p ó l­
n ych  zadań i ko n s e k w e n tn a  
ich  re a liz a c ja  przez n a u c z y ­
c ie li i a k ty w  Z M P -o w s k i te j 
szko ły , d a je  w  w y n ik u  co rocz­
n ie  k ilk u d z ie s ię c iu  dob rze  
p rz y g o to w a n y c h  do p ra c y  za­
w o d o w e j i  spo łeczne j n a u c z y ­
c ie li.

A b s o lw e n c i je j,  u z b ro je n i w  
rze te ln ą  w iedzę , p ra w id ło w o  
re a liz u ją  p ro g ra m y  szko lne , 
sku te czn ie  p rze z w y c ię ż a ją  t r u ­
dności. m o b il iz u ją  sw o ie  o to ­
czenie do tw ó rc z e j p ra cy  d la  
P o ls k i L u d o w e j 
' O bok  n ie w ą tp liw y c h  ju ż  o - 
siągn.ięć w e . w s p ó ln e j p ra c y  i 
w a lc e  o w y k o n a n ie  zadań 
s zko iy  n ie  m ożem y p o m ija ć  
is tn ie ją c y c h  jeszcze b łędów .

Z nane  są w y p a d k i,  gdzie  
k iero w n ic tw o  szkoły i k o le k ­
ty w  nauczycielski n ie docenia­
ją  r o l i  szkolnej o rgan izacji 
m łodzieżow ej, nie pom agają  
(co się jeszcze często zdarza) 
w  pracy p rzew odnikow i d ru ­
żyny. spychają Z M P  do w y k o ­
n yw an ia  zadań w łaściw veh dła  
innych m asowych o rgan izac ji 
społecznych.

O b s e rw u je m y  rz a d k ie  ju ż  
w p ra w d z ie  w y p a d k i,  k ie d y  
szkolna organizacja Z M P  z a j­
m u je  jeszcze niew łaściw e sta ­

now isko wobec k ie ro w n ic tw a  
szkoły i zespołu nauczycie l­
skiego, k iedy organizacja nie  
rea lizu je  w  peini uchw ał R a ­
dy N aczelnej i Z G  Z M P . 
S k u tk i ta k ie g o  p o s tępow an ia , 
rzecz jasna , o d b ija ją  się u je ­
m n ie  na p roces ie  n a u czan ia  i 
w y c h o w a n ia .

N a u czyc ie le  w ie rz ą , że K r a ­
jo w a  N a rad a  A k ty w u  S z ko ln e ­
go Z M P  podda d o k ła d n e j ana ­
liz ie  do tychczasow ą  p racę  szkol 
nyeh  o rg a n iz a c ji Z M P -o w -  
s k ich , w skaże  d o b re  p rz y k ła d y  
te j p ra c y  o raz u ja w n i d o ty c h ­
czas p o p e łn ia n e  b łę d y  i ich  
ź ró d ła , w y ty c z y  d ro g i ich  
p rze zw yc ięże n ia .

W  okres ie , k ie d y  im p e r ia l i ­
s tyczn i podpa lacze  ś w ia ta  dą ­
żą do zn iszczen ia  naszego 
w sp a n ia łe g o  d o ro b k u  gospo­
darczego i k u ltu ra ln o -o ś w ia ­
tow ego, w ychow ać m usim y  
w spólnym  w ys iłk iem  nauczy­
cieli i organizacji m łodzieżo­
w e j jeszcze bardzie j o fia rn e ­
go, zahartow anego w  walce i 
pracy, bezgranicznie oddane­
go spraw ie socjalizm u i poko­
ju  —  obyw atela.

W  o k re s ie  b u d o w n ic tw a  so­
c ja liz m u  w  naszym  k r a ju  
szczególną pomoc stanowdą dla 
nas p rzyk ład y  pracy i w a lk i 
radzieckich  nauczycieli i ra ­
dzieckie j m łodzieży, te j m ło ­

dz ieży. k tó ra  w  p e łn i re a liz u je  
w ska za n ia  w ie lk ie g o  L E N IN A : 

„Być członkiem  zw iązku  
m łodzieży —  znaczy postę­
pować tak, by oddawać sw o­
ją  pracę i swoje siły d ła  
spraw y ogółu. Oto na czym  
polega w ychow anie ko m u n i- 

'  styczne“.
U c h w a ły  ' K ra jo w e j N a ra d y  

A k ty w u  S zko lnego  Z M P  i w y ­
n ik a ją c e  z n ic h  zadania , n au ­
czycielstwo zw iązkow e p rz y j­
m ie jako  swoje, w y c ią g n ie  z 
n ic h  w ła ś c iw e  w n io s k i d la  
w ła s n e j p racy .

Pod k ie ro w n ic tw e m  i  op ieką  
P o ls k ie j Z je d n o czo n e j P a r t i i  
R o b o tn ic z e j w y k o n a m y  c h lu b ­
n ie  nasze w sp ó ln e  zadan ia  w y ­
chow aw cze. W  p ra c y  naszej 
k ie ro w a ć  się b ę d z ie m y  w s k a ­
z a n ia m i P re zyd e n ta  R.P. to w  
B o le s ła w a  B ie ru ta , k tó r y  nas 
u czy :

„Nasza m etoda w ycho­
w aw cza w in n a  kształtow ać  
w  m łodzieży świadomość, że 
postępy w  nauce, dyscyp li­
na pracy szkolnej i o rg an i­
zacji, pow ażny stosunek do 
obow iązku szkolnego, do n a ­
uczycieli i kolegów —  sta­
now ią  doniosły i codzienny  
w k ła d  te j m łodzieży do o- 
siągnięć narodu, pom nażają  
jego siły u trw a la ją  jego  
niepodleg ość, przyśpieszają  
jego rozw ój tw órczy“.

Z sa l i  są d o w e j w  M y s ło w ic a c h ,  gdzie  o d b y ła  się ro z p ra w a  p rz e c iw k o  m ło d e m u  g ó rn ik o ­
w i  C z e s ła w o w i W o la k o w i  i je g o  k o m p a n o m , oska rżonym  i zasądzonym  za ch u l ig a ń s tw o ,  
p o je c h a l iś m y  w p ro s t  do D o m u  M łodego  R o b o tn ik a  w  Orzegow ie ,  gdzie  oska rżen i  m iesz ­
k a l i  i w s zczyn a l i  a w a n tu r y .

S tw ie rd z i l i ś m y ,  że w a r u n k i ,  w  ja k ic h  ży ją  ta m  m ło d z i  g ó rn ic y ,  mogą być  p o żyw ka  d ła  
r o z w o ju  b a k c y la  c h u l ig a ń s tw a ,  że o d p o w ie d z ia ln i  za ten stan rzeczy są: k ie r o w n i k  D M R ,  
k ie r o w n ic tw o  k o p a ln i  ¡K a ro l “  i  tam te jsza  o rgan izac ja  zetem powska.

D o sz l iśm y  ró w n ie ż  do w n io s k u , '  że b łędem  b y ło b y  zakończyć w  D o m u  M łodego  R o b o tn i ­
ka  nasze badan ia  ź róde ł  ch u l ig a ń s tw a .

P ie rw sze  k r o k i  b y w a ją  b o w ie m  n a j t ru d n ie js z e  i n ie raz  decydu jące . P ie rw sze  w ra ż e ­
n ia  b y w a ją  na js i ln ie jsze .

I  d la tego  p o je c h a liś m y  
i S z k o ły  G ó rn icze j,

do

Z  prącij Z M P  na wielkich budou iack
F a b ry k ę  S am ochodów  O so­

b o w ych  na Ż e ra n iu  m ożna 
ś m ia ło  naz.wać m łodz ieżow ą . 
M ło dz ież  s ta n o w i tu ta j o ko ło  
" f i prac. załogi. Ma b u d ow ie  
te j — cz o ło w y m  ob ie kc ie  P la -  
n i 6 - le tn ie g o  — praca o rg a ­
n iz a c ji Z M P -o w s k ie j p ow  n -  
na b yć  pos taw io na  na odpo­

w ie d n im  poz iom ie . Sam  fa k t, 
że w iększość za łog i FSO  to  
m łodz ież , s ta w ia  p rzed  o rg a ­
n iza c ją  Z M P  zadania  sp rę ży ­
stego k ie ro w n ic tw a  p o lity c z ­
nego. s ta łego  u św ia d a m ia n ia  
i  w y c h o w y w a n ia  z a tru d n io n e j 
tam  m łodz ieży.

J E D N A K  JE S ZC Z E  
T A K  N IE  JEST...

O rg a n iza c ja  Z M P  w  FSO  na 
Ż e ra ń  u n ie  sp e łn ia  jeszcze 
ły c h  zadań.

Z a rz ą d o w i Z a k ła d o w e m u  
p o d le ga ją  k o la  Z M P , z o rg a n i­
zow ane w  d y re k c ji,  w  n a rzę - 
dz o w n i, re m o n to w n i, m o n ta - 
źo w n i i ta p ic e rn i K o ła  Z M P  
v  re m o n to w n i i n a rz ę d z io w - 
n : o raz is tn ie ją ce  ta m  g ru p y  
Ż M P -o w s k ie  o g ra n ic z a ją  się 
w v ta czn :e  do o d b y w a n ia  od 
czasu do czasu zeb rań , na 
k f óre  p rzych o d z i p rze c ię tn ie  
o ko ło  50 p ro ce n t cz ło n kó w . 
O d d z ia ło w e  ko ła  n ie  s ku ­
p ia ją  w o k ó ł sw e j pfracy 
m ło dz ieży  n  i ezor gan izo w a ne  j.

O rg a n iza c ja  Z M P  w  FSO  
1'czy ty lk o  o ko ło  30 p roc. p ra ­
cu ją c e j w  za k ła d z ie  m ło dz  e- 
ży. a Z a rzą d  Z a k ła d o w y  Z M P  
i Z a rzą d y  K ó ł n ie  pom vśla ł.v 
jeszcze o ta k ic h  fo rm a ch  p ra ­
cy, k tó re  p rz y c z y n iły b y  się do 
w z ro s tu  o rg a n iz a c ji.

P rze w o d n iczą cy  ko ła  Z M P  
w  re m o n to w n i, k o l Stańczak  
p rz y z n a je  szczerze, że n ie  zna 
do tychczas jeszcze w s z y s tk ic h  • 
c z ło n kó w . Co tu  w ię c  m ó w ić  
o p ra cy  7. m łodz ieżą  n ie z o r-  
gan izow aną?
Z M P  M U S I O D D Z IA Ł Y W A Ć

N A  C A Ł Ą  M Ł O D Z IE Ż

Z a rzą d y  K ó ł i sam  Z arząd  
Z a k ła d o w y  Z M P  n ie  p ro w a ­
dzą w a lk i z b u m e la n c tw c m  i 
p ły n n o ś c ią  ka d r. Np. w  m ie ­
s iącu  w rz e ś n iu  z fa b ry k i ode­
szło o k o ło  TO m ło d y c h  p ra ­
c o w n ik ó w . W  ty m  sam ym

ZMP m lis i nadążać 
za rozwojem FSO na Żeraniu

. m ies iącu  re fe ra t  D y s c y p lin y  
P ra c y  za n o to w a ł, że 30 proc 
m łodzieży bum ełu je  i spóźnia 
się do pracy. S y tu a c ja  z bu- 
m ełanctw em  m ło dz ieży  nie 
zm ien iła  się w caie na lepsze 
w  miesiącu październ iku  br.

Co rob ił Zarząd Z M P . aby  
zm ienić ten stan? N ic. Ą  prze­
cież jednym  z zadań naszej 
organizacji jest zdecydowane  
zw alczanie bum elanctw a. M oż­
na to  ro b ić  w  fo rm ie  w y w ie ­
szania s p e c ja ln ych  p la k a tó w  
k r y ty k u ją c y c h  b u m e la n tó w , 
ogłaszać n a zw iska  w  gaze t­
kach  i p rzez g ło ś n ik i ra d io w e , 
u ś w ia d a m ia ć  ich  o s z k o d liw o ­
ści ta k ie g o  s to su nku  do p racy. 
W  FSO  z. o rg a n iz a c ji m aso­
w y c h  is tn ie je  k o ło  T P F -R  i 
h u f ie c  SP. A le  Z a rzą d  Z M P  
ró w n ie ż  n ie  pom aga i n ie  in ­
te re su je  się ich  p raca. A k ty w i­
ści Z M P  z  Ż eran ia  zapom nie­
li w idocznie o tym , żę właśnje  
organizacje masowe są tran s ­
m isją do szerokich rzesz m ło ­
dzieży.

G D Y  B R A K  JE S T
K O N T R O L I I  P O M O C Y

D la c z e g o ^ ia is tn ia la  ta ka  sy­
tu a c ja  w  F a b ryce  S am ocho­
d ów  O sobow ych  na Ż e ra n iu ?  
O tóż d la tego , że z c h w ilą  o r ­
g a n izo w a n ia  k ó ł Z M P  w  ro ­
k u  1949 w  n a rz ę d z io w n i 1 re ­
m o n to w n i Z a rzą d  Z a k ła d o w y  
Z M P  i jego  p rze w o d n iczą cy  
ko l. G rubski p o tra k to w a li tę 
sp ra w ę  fo rm a ln ie  o g ra n ic z a ­
ją c  się je d y n ie  do za łożen ia  
o rg a n iz a c ji.  W ie d z ia ł o tym  
Z a rzą d  D z ie ln ic o w y  Z M P  
B ró d n o , a le n ie  w y c ią g n ą ł z 
tego w n iosku ... In s t ru k to rz y  
p rz y je ż d ż a li do FSO  ty lk o  po 
to, ab y  za b ra ć  sp ra w ozdan ie , 
p o w ia d o n i ć o m a ją c e j się o d ­
być m asów ce lu b  w rę czyć  
u ro czyśc ie  cz ło n ko m  le g ity ­
m acje . D o p :e ro  w  lip c u  br. 
p racą  o rg a n iz a c ji Z M P -o w -  
s k ie j przy FS O  za in te re s o w a ł

się Z a rzą d  S to łe czn y  Z M P . 
P o s ta n o w io n o  w ów czas n a ­
ty c h m ia s t z re o rg a n izo w a ć  Z a ­
rząd  Z a k ła d o w y  i p rz e p ro w a ­
dzić  w y b o ry  w  k o la c ji. A le  
w n io s k ó w  ty c h  ró w n ie ż  n ie  
z re a liz o w a n o  do końca, n ie  
u su n ię to  w sz j/s tk ich  n ie d o c ią ­
gn ięć  i b łędów

W  z S  Z M P  zapanow a ło  ,,sa- 
m o u s p o k o je n ie “  co do p ra cy  
o rg a n iz a c y jn e j Z M P  w  FSO  
na  Ż e ra n iu . Po rzu c e n iu  przez 
załogę Ż e ra n ia  a pe lu  w  z w ią z ­
k u  z 34 roczn icą  W ie lk ie j R e­
w o lu c ji  P a ź d z ie rn ik o w e j i 
p o d ję c ie m  zo b o w ią za n ia  w y ­
puszczenia  M -2 0  „W a rs z a w a “  
na 54 d n i p rzed  te rm in e m  
o rg a n iz a c ją  Z M P -o w s k ą  za in ­
te re s o w a ł się p o w tó rn e  Z a ­
rząd  S to łeczny  Z M P  P rz y b y ł 
tu  k ie r .  w y d z ia łu  M ło dz ieży  
R o b o tn icze j to w . Szczepan Par 
ty k a . Z ro b io n o  an a lizę  i w y ­
c ią g n ię to  w n io s k i do tyczące  
u lepszen ia  p ra c v  o rg a n iz a c ji 
Z M P .

A le  m im o  w szys tko  w y k a ­
zane na p o czą tku  n ie d o c ią ­
g n ię c ia  pozos ta ły  n ie u su n ię te ! 
W  da lszym  c iągu  za m a ło  
o p ie k i pos iada ją  m łodz ieżow e  
b ry g a d y  p ro d u k c y jn e . N ie  na 
w s z y s tk ic h  odd z ia ła ch  dobrze 
p ra c u ją  zo rg a n izo w a n e  o s ta t­
n io  zespo ły szko len ia  Z M P - 
ow sM ego  K o !. K a z im ie rz  R a- 
je w s k i,  p rze w o d n iczą cy  Z a ­
rząd u  Z a k ła d o w e g o  p ro w a d z i 
p racę  n a d a l ta k  ja k  p o p rze d ­
n i Z arząd . N ie  s k u p ił on w o ­
k ó ł s 'eb io  k o le k ty w u , n ie  ro z ­
p la n o w a ł p ra c y  w ś ró d  ''z łe n - 
k ó w  Z arządu , n ie  o p a r ł się na 
a k ty w ie  z p ro d u k c ji Jest on 
zawsze „z a ła ta n y “  i „n ie  ma 
czasu“ .

TR ZE B A ,
A B Y  W R A Z  Z B U D O W Ą
R O Ś LI M Ł O D Z I L U D Z IE

M ło d z ie ż  FS O  b y ła  i jes t 
pe łna  chęci i zapa łu  do p ra ­
cy. N a jle p ie j św iadczą  o ty m

o s ta tn io  z re a lizo w a n e  zobo­
w ią z a n ia  d ła  uczczenia 34 r o ­
c zn icy  R e w o lu c ji P a ź d z ie rn i­
k o w e j. W a rtość  zobow iązań  
m ło d z ie ży  w y n io s ła  1 m ilion  
złotych, w ra m a ch  k tó ry c h  
w yprodukow ano dodatkowo  
3.500 nowych narzędzi i p rzy ­
rządów . Ś w iadczą  o ty m  ta k ­
że w y n ik i  k o n k u rs u  z o rg a n i­
zow anego przez Z a rzą d  Z M P  
o t y t u ł  „N a jle p sze g o  m ło d z ie ­
żow ego ro b o tn ik a  w  sw o im  
za w o d z ie “ .

W y ró ż n io n o  w  n im  13 m ło ­
d ych  p rz o d o w n ik ó w  j p rzo ­
d o w n ic  p ra cy , ja k  np. ko l. 
K rystynę  Chaberską osiąga­
jącą 150 proc. norm y, kol. 
W ładysław ę Fołtę, w y ra b ia ją ­
cą na frezarce 300 proc. n or­
m y, spawaczkę K rys tyn ę  B e­
rent, ślusarza koi. Sędziaka, 
k tó ry  w yko n "! 417 proc. n o r­
m y i odznaczony został w  dn. 
6.11 B rązow ym  K rzyżem  Z a ­
sługi.

W  ta p ic e rn i is tn ie je  od - 
^ w rz e ś n ia  b r. k o ło  Z M P . Już 

d z is ia j k o le ż a n k i i k o le d zy  te ­
go ko ła ' są d ob rze  zg ranym , 
p e łn y m  chęci i za p a łu  k o le k ­
ty w e m . T ó  sam o ‘ r ilożha  p o ­
w ie d z ie ć  o ko legach  z m o n ta -  . 
żow n i.

Dobra, św iadom a i chętna  
do praey jest m łodzież ESO  
Słabo pracuje ja k  dotąd k ie ­
row nictw o  organizacji Z M P .

Dlatego ucząc się na popeł­
nionych błędach Zarząd Z a ­
k ładow y Z M P  w in ien  teraz 
po uruchom ieniu h a li m onta­
żow ej i wypuszczeniu p ie rw ­
szego samochodu M -20  „ W a r­
szaw a“ rozpocząć now y styl 
pracy z młodzieżą.

Trzeba, aby w raz z budową  
rośii m łodzi ¡udzie otoczeni 
tro sk liw ą  opieką organizacji 
Z M P -o w s k ie j. Zarząd Sto­
łeczny Z M P  pow inien  pam ię­
tać, że pomoc dla tak ie j orga­
n izac ji Z M P  ja k  na Żeraniu  
nie może ograniczać się do 
analizy . U ch w a ły  i wnioski 
muszą być kontro low ane i 
rea l zowane. Potnoc ' musi być 
stała i konkretna.

I.  M A R T Y N O  TO C Z

<* Sm utne lun ioski ( 
(fra n c u s k ie j reakc ji^
i  j
\  R eakcyjna  gazeta fra n -  )  
tcu ska  „C om bat“ zamieszcza i  
\ w  num erze z dnia  12 bm. f  
5 w ie lce  charakterystyczny f  
¿ a rty k u ł, w k tó rym  n aw ią - $ 
\ żu jąc do m an ifestacji kom  } 
1  batąntów  p ierw szej w o jn y  }  
.ś w ia to w e j, ja k a  odbyła się  ̂
1 w- nł»ieg»a n >
! ryżu z o kaz ji rocznicy za- ć
f  wieszenia 'ś>nmi  w  'IłU #  r . f  
f —  w y w o d z i: jł

ł  ..Egoizm Je Uiostek i m i->  
<’ szczenią d ru g ie j w o jn y  \  
< św ia to w ej ciążą na źle rzą  \  
( dzonym  k ra  u, k tó ry  jest \  
« rozczarow any, że po tak i 
.w ie lu  o fiarach  jego glos w i  
 ̂świecie jest coraz słabszy... ^

i  N iegdyś m arszałek F ra n -  ̂
\  óji dow odził w o jskam i ź 
(fra n c u s k im i, angiełsk m i (

. i  am erykań sk im i, b e lg ijsk im i (  
’  i w łoskim i. Dziś w  M a rty  ( 
»urzędu je  am erykański sztab » 
\g e n e ra ln y , io tn s k a  m etro - f  
1 p o łii i A fry k i Pó łnocnej są ( 
( okupow ane (przez A m e ry - ' 
f kanów  —  przyp. nasz), por \

ty  zaś służą jako  bazy za-ł
(  p rzyjaźn ione i i ! “ ), ale prze J 
J cięż obcej a rm ii“ . J

 ̂ W  ta k ie j oto n iew esołej, r 
• j  ja k  w idzim y, « r tu a -f  i

\  du >e się dzisiejsza F ran c ja , ( 
(rząd zo n a  przćz zdradziec- ( 
J k ą  burżuazeję fran cu ską .»  
\  „C om bat“ w y lew a  krokody » 
J łc łzy. ponieważ, ja k  tw ie r -  J

i" dzi „glos narodu jest w  f  
świeese coraz słabszy“. A le j  

. to nie glos narodu fran cu - f  
|  skiego jest coraz słohszv. f£i
i  dzie am erykańskim ,
(  »i  K . K . )
ł  *

słabszy, \  
lecz zn ikom ej g rupki r e a k - j  
cyjnych sługusów na żo ł- ?

... Na p o ż ó łk łe j, je s ie n n e j 
t ra w ie  przed in te rn a te m  Szko 
ły  Górniczej p rz y  k o p a ln i 
„W ie c z o re k "  s iedzi m oże 15- 
le tn i ch łop iec , o c ie ra ją c  m o ­
k re  oczy k u ła k ie m . P o d k u r ­
c zy ł nog i pod s ieb ie , s k u l i ł  się 
i w y g lą d a  ja k  m a ła  „k u p k a  
n ieszczęścia“ .

—  Co się s ta ło?
—  N ic .
—  .Tak n ic . to  czem u b u ­

czysz ja k  5 - le tn i berbeć? Ż ie  
ci w  in te rn a c ie , jeść n ie  d a ­
ją , na g ło w ę  ci deszcz pada?

—  Eee, n ie  —  m ó w i c h ło ­
pak. —  T a k  dobrze  ja k  tu ta j 
—*■ to. w  d om u  n ig d y  n ie  ja ­
d łem , m ie szkan ie  też dobre... 
Tylko ... kolegów , nie m am  i 
ludzie n iedobrzy.

7 -  E jże. L u d z ie  tu ta j ta cy  
j ja k  wszędzie, a k o le g ó w  m asz 
| m n ó s tw o  w  in te rn a c ie . A  m o ­

że 4 y  jesteś o d lu d e l, a lbo  p ła k  
| sa i  d la te go  n ie  chcą  z tobą  
| p rzestaw ać?

„K u p k a  n ieszczęścia“  p o d ­
ry w a  s ię  z z ie m i i „z a m ie n ia  
się I  w  energ icznego, ładnego, 

j ś redn iego  w z ro s tu  ch łopca .
—  N ie  je s te m  p łaksą , n ie  

• je s te m  o d lu d k ie m , a ko le g ó w , 
i m im o  to  n ie  m a m  i lu d z ie  są

tu ta j n ie d o b rz y  —  p o w ta rza  
z u po rem .

.Amdiilir/y ludnie**
P rz y je c h a ł do sz k o ły  p rz y  

\ „W ie c z o rk u “  z rzeszo w sk ie j 
w si. S zko ła  i in te rn a t b a rdzo  
m u  się spodoba ły . D ru g ie g o  

| czy trzec ie g o  d n ia  p o w ę d ro - 
; w a ł do S zop ie n ic  po zeszyty. 

(B y ło  to  jeszcze p rzed  in te r ­
w e n c ją  Z M  Z M P  w  DOS Z 

i K a to w ic a c h  i u c z n io w ie  k u ­
p o w a li pom oce szko lne  z w ła ­
snych  p ien iędzy). Z e szy ty  k u ­
p ił.  W raca . P odchodz i do n ie ­
go g ru p a  s z o p ie n ick ich  c h ło ­
pa kó w .

—  D a w a j o gn ia  —  m ó w i
jeden.

i —  N ie  palę.
—  N ie  p a lisz  -— p rze d rze ź ­

n ia ją . —  T o  się naucz szcze­
n ia k u !

S p ra w il i  m u  tęg ie  la n ie . Za
co?

j —  A  ja k  m yś lisz , czem u c ię  
| zb ili?

—  B ó  o n i m a ją  p o ra c h u n k i 
| z ch ło p c a m i z D M R  i w  ogó le  
; b iją . N ie d o b rz y  lu d z ie .
i —  K to ?

—  A  k tó żb y . Ś lązacy.
K ie ro w n ic tw o  in te rn a tu  w ie

1 d z ia ło  o c a ły m  .zajściu, ałe... 
j ch io p cu  w ła ś c iw ie  n ic  sie n ie  
[ s ta ło . Z ła p a ł k i lk a  s iń có w  — 
i n ie  p ie rw sze  i n ie  os ta tn ie . 

S p ra w c ó w  i ta k  się n ie  z n a j-  
| dzie , a m ó w ić  o te j h is to r i i  za 
i w ie le ... R o zp a li się ty lk o  w y -  
J o b ra źn ię  c h ło p a k ó w , za p a ła ją  

żądzą odw e tu...
I  źłe się stało, że nie w y t łu ­

maczono 15-letn iem u chłopcu 
bezsensownej przyczyny siń­
ców, których spraw cam i była  
g rupka „szopieniaków “. Że 
nic pow iedziano m u, czym jest 

| antagonizm  dzie ln icow y I .jak 
należy z nim  walczyć, b y n a j­
m n ie j nie przy pomocy pięś- 

| ci. N ic  pokazano mu bohater- 
j s iw a pracującego o fia rn ie  Ślą 
ska. nie wskazano mu zara r 
pierwszego dnia —  w spólnej 
drogi i wspólnego celu, k tó - 

. ry  łączy jego, chiopca z w oj.

Byliśmy w NRB... «i

friedem m m
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W in ie ta  t y t u ło w a  d ru k o w a n e j  gazety z a k ła d o w e j  h u ty  ..O st", 
s y m b o l iz u ją c a  w sp ó łp ra cę  Z w ią z k u  R adz ieck iego , P o lsk i
i N R D ,  d z ię k i  k t ó re j  u ru c h a m ia  się h u tę  p o k o ju  nad Odrą.

W  południe padał deszcz, ale 
kiedy dojeżdżaliśm y do F u r -  
stenbergu — deszcz ustał. W  
Furstenbergu  pow iedziano  
nam , że „to już  n iedaleko“. Po 
jechaliśm y. W okół łasy, gę­
ste i młode. S zlaki dróg są 
tu  zaw iłe, nigdy nie w iadom o  
co będzie za zakrętem . O k a ­
zało się. że za jednym  z t a ­
k ich  zakrętów  można już  do­
strzec K om binat Ost.

Daleko sponad drzew  w y ­
sunęły się stalowe dźw ig i, o- 
w alne  kszta łty  pieców, ruszto­
w an ia  z m etalu .

G łów ny obiekt —  to szereg 
budow anych olbrzym ich pie -  
ców. łączonych siecią ru r, prze  
wodów  i umocnień.

Nieopodal miejsca. gdzie 
stanie w alcow nia rozpoczyna­
ją  się b loki osiedla robotn i­
czego. Pomieści ono 60 tys. 
m ieszkańców. P ierw szy dom 
został oddany do użytku  we 
wrześniu.

O braz całej budow y nie  
pozw oliłby określić daty  roz­
poczęcia prac. W yg ląda  na

to, że t rw a ją  k i lk a  la t,  a ty m ­
czasem...

S y m b o l p rz y ja ź n i
D ecyz ja  w y b u d o w a n ia  n a j­

w iększego  k o m b in a tu  m eta  -  
lu rg ic z n e g o  N R D  zosta ła  p rz y  
ję ta  na I I I  Z jeździe  SED 20 
lipca 1949 roku.

P o s ta n o w io n o : kom binat hę 
dzie położony nad samą O drą  
przy granicy polsko - n ie - 
m ieckic j.

R ozpoczęło się ka rc z o w a n ie  
lasu  i n iw e la c ja  te re n u . T y m ­
czasem w  N R D  t r w a ł n a b ó r 
ro b o tn ik ó w  do b u d o w y . P raca  
p rz y  k o m b in a c ie  b y ła  w y  -  
ró ż n ie n ie m  i sp ra w ą  ho n oru .

1 s tyczn ia  1950 ro k u  m i ­
n is te r  p rze m ys łu  N R D . Selb- 
m ann. p o ło ż y ł k a m ie ń  w ę g ie l­
n y  pod b u d o w ę  h u ty .

O trz y m a ła  ona nazw ę  K o m ­
b inat hutniczy Ost. K o m b in a t 
W schód.

Rudę do pieców dostarczy  
Zw iązek  R adziecki.

P a liw o  nap łyn ie  z polskich  
kopalń ,

W  hucie będą pracować ro ­
botnicy w olnych N iem iec.

P rzez to  K o m b in a t O st s ta ł 
się sym bo le m  p rz y ja ź n i ty c h  
n a ro d ó w  i d la te go  p raca  t u ­
ta j  je s t d la  N ie m c ó w  sp ra w ą  
h o n o ru .

' Jeszcze za lega ł m ie js c a m i 
śn ieg, k ie d y  p rz y je c h a ły  tu ­
ta j k o lu m n y  ro b o tn ik ó w  k o le ­
jo w y c h  1 d ro g o w ych .

W  ty m  to czasie fa b ry k a n ­
c i z N ie m ie c  Z a ch o d n ich  na 
ro zka z  A m e ry k a n ó w  i z w ła s ­
n e j chęci o d m ó w il i dos ta rcze ­
n ia  części m e ta lu rg ic z n y c h  d ła  
h u ty . Z e rw a li u m o w ę  w  o s ta t­
n ie j c h w il i .  A le  ro b o ty  n ie  
p rze rw a n o . P lu ty  N R D  w z m o ­
g ły  p ro d u k c ję . M a te r ia ł n a ­
p ły w a ł bez opóźn ień . O d m ó - 

• w i l i  też w s p ó łp ra c y  in ż y n ie ­
ro w ie  zap rze d a n i w o li-  A d e -  
nauera . C h c ie li w y b u d o w a ć  
p ie rw s z y  p iec w  p rzec iągu  
d w u  la t. P la n  p rz e w id y w a ł 
ty lk o  jeden  ro k . W  re z u lta c ie  
pierw szy piec postaw ili przez 
9 m ies ięcy  robotnicy i in żyn ie ­
row ie  niem ieccy, p o c h ło n ię c i 

: b u d o w ą  k o m b in a tu  bez resz­
ty . P iec :ten rozpoczą ł 19 w rz e ­
śn ia  p ro d u k c ję . P rzed  te rm i­
nem  w yk a ń c z a  się też pracę 
p rz y  b u d o w ie  k o le jn y c h  b lo ­
k ó w  os ied la  robo tn iczego . M on  
tu je  się ju ź  d ru g i piec. Pod 
trz e c i —  u k ła d a  sie fu n d a m e n ­
ty . D o końca  1952 r. 6 w ie l­
k ic h  p ieców  będzie  w y ta p ia ć  
sta l.

M a js te r  S c h u lz e  
i  „ je g o  c h ło p c y “

C ała b u d o w la  p rz y tła c z a  czło 
w ie k a  s w o im  og rom em . Jest 
to  uczuc ie  radosne , któ re  na 
p a w a  u fn ośc ią . W b re w  pozo­
ro m  w ła ś n ie  tu ta j lu d z ie  stają  
gię bardzo w idoczni. P o łączyli

Unser Friedens werk
Ś© z n a c z y s  nasza h u t a  p o k o j u

sw ó j t r u d  i p ra g n ie n ia  z k o m  
b in a te m . N ie  sposób w ie c  m ó ­
w ić  o ty m  co tu  się tw o rz y , 
p o m ija ją c  ro b o tn ik ó w , m a j -  
s tró w , in ż y n ie ró w . N ie m o ż li­
w e  je s t o d d z ie le n ie  k o n s tru k ­
c j i  zab u do w a ń  h u ty  od k o n ­
s t r u k c j i  losów  je j  p ra c o w n i­
k ó w . D la te g o  też b y ło  c a ł­
k ie m  n a tu ra ln e , że na szero- , 
k ie j,  p rę żn e j d rodze  w io d ą ce j 
do os ied la  s łu c h a liś m y  ja k  
je j  b u d o w n ic z y  —  E rn e s t 
Schulze, m ó w ił o sobie.

P o s ta n o w ił w y s z k o lić  m ło ­
dych  lu d z i. Z e b ra ł b ryg a d ę  
w ca le  n ie  n a jle p szych , bo ma 
ło  u ś w ia d o m io n y c h  i n ie w y u -  
czonych  c h ło p a k ó w  z p o b lis  -  
k ic h  w iosek. A le  po miesiącu  
brygada w yk o n y w a ła  159 proc. 
norm y. Po dw óch  m ies iącach  
p ra w ie  w szyscy „ je g o  c h ło p ­
c y “  w s tą p il i do  T o w a rz y s tw a  
P rz y ja ź n i R a dz iecko  - N ie ­
m ie c k ie j. N ie k tó rz y  s ta rs i 
m a js tro w ie , tacy . k tó rz y  to  
„w s z y s tk o  w ie d z ą “ , b o czy li 
się na S chu lza , p o d rw iw a l i  po 
ką ta ch , a czasem p ro s to  w  
tw a rz . A le  Schulz«? m ia ł sw o­
ją  zasadę, k tó re j n a u czy ło  go 
życ ie  i k tó re j zawsze p rze ­
s trz e g a ł: „Przyszłość leży w  
rękach m łodzieży. Z  m łodym i 
można w ygrać w a lkę  o p lan“.

A  te ra z  S chu lze  m oże się 
p o c h w a lić  n ie  b y le  czym . 
Jego chłopcy są brygadzis ta ­
m i, p racu ją  na przodujących  
odcinkach roboty, a ich naz­
w iska  nie schodzą z tab lic  
w yró żn ia jących  się robotni - 
ków .

T o iu . W a lte r  M o h r
...Id z ie m y  d łu g ą , g w a rn ą  ko  

lu m n ą  w ś ró d  p o tężn ych  k o n ­
s t r u k c j i  rosn ą cych  z g o d z in y  
na  godz inę  w ie lk ic h  p ieców . 
.Wysoko, na rusz tow an iu  b łys ­

ka  o s try  p ło m ie ń  e le k try c z ­
nego p a ln ik a  —  ry s u je  się 
ta m  szara s y lw e tk a  sp a w a ­
cza.

’ P rz e s k a k u je m y  k rz y ż u ją c e  
się szyny k o le je k  do w o zo w ych , 
nasze te n iso w e  p a n to fle  za­
g łę b ia ją  s ię_w  p ia sku . W yso ­
ką , ja sn o w ło są  A lę  Koziczyń - 
ską z c h ó ru  p ło ck ie g o  i je j  
p rz y ja c ió łk ę , M a ry s ię  R y b a r-  
czyk, u jm u je  pod ręce sta rszy, 
u ś m ie c h n ię ty  to w a rz y s z  z h u ­
ty . —  I , on o p o w ia d a  o s ta ­
li ,  k tó rą  co ia z  s iln ie js z y m  s tru  
m ie n ie m  p ły n ie  d la  p o k o jo w e ­
go b u d o w n ic tw a  w  N R D , o spra  
w ach  i lu d z ia c h  .w ie lk ie j budo  
w y , o ty m  ja k  b a rd zo  d n i h u ­
t y  Ost, p rz y p o m in a ją  d n i pod 
k ra k o w s k ie j N o w e j H u ty . . . .

H o rst F leischer

—  T en  2 3 -le tn i spawacz, ta m  
w  górze  —  w s k a z u je  —  to  
F D J -o to w ie c , a jednocześn ie  
s e k re ta rz  g ru p y  p a r ty jn e j SED, 
H o rs t Fleischer, On to  w ła it

n ie  z a m ie n ił w  czyn  ta k  d łu ­
go ju ż  u nas d y s k u to w a n y  n ro  
b le in  w p ro w a d z e n ia  n o w ych , 
w yższych  n o rm  w  s p a w a ln ic ­
tw ie . Do d n ia  o tw a rc ia  Z lo tu  
w  B e r lin ie  zo b o w ią za ł się w y ­
ko n a ć  sw o je  zadan ia  p ro d u k ­
c y jn e  na 30 d n i p rzed  te rm i­
nem . W y k o p a ł -— 34 d n i p rzed  
te rm in e m . A  przecież n ie  m a 
p ra w e j nog i —  nosi protezę...

T ow . W a lte r  M o h r —  ten 
w ła ś n ie , k tó ry  ta k  ba rd zo  po 
p ro s tu  i p rz y ja ź n ie  z a ją ł się 
naszą g ru p k ą  —  je s t se k re ­
ta rze m  p a r t i i  w  p o w s ta ją c y m  
na d  O d rą  k o m b ih a c ie  h u tn i -  
czym . Ż zaw odu  —  szofer. 
M a  za sobą —  w  o k re s ie  p rzed  
w o je n n y m  —  d łu g ie  la ta  p ra ­
cy w  K P D . ’ O d r. 1929 b y ł dzia 
łączem  p a r t i i  w  ro b o tn ic z y m  
Solingen (N ie m cy  Zach.). Po 
d o jś c iu  H it le ra  do w ła d z y  p rze  
'b y w a ł na e m ig ra c ji:  F ra n c ja  
—  S z w a jc a r ia  —  Z ag łę b ie  
S aary . Saara w łączona  zosta ­
ła  do Rzeszy. T ow . M o h r, ja ­
k o  szo fe r, p o w o ła n y  zosta ł do i 
w o jska . N ie ra z  n a w ią z y w a ł z | 
in n y m i ż o łn ie rz a m i k r y ty c z -  j 
ne ro z m o w y  na te m a t o k ru t -  I 
n e j, zaborcze j w o jn y . N ie  za - I 
ła m a ła  go k a ra  ostrego  aresz­
tu , ja k ą  o trz y m a ł za ow e dys j 
kus je ...

...W  r. 1945 p o w ró c ił z N o r -  ! 
w e g ii do ów czesne j ra d z ie c -  j 
k ie j s tre fy  o k u p a c y jn e j.  D z ień  ! 
w  dz ień  do późna w  nocy p ra -  ! 
e o w a ł nad k s ią ż k a m i, nad no 
ta tk a m i w  szko le  p a r ty jn e j.  ; 
P rzed  k i lk u  m ie s ią cam i po ­
w ia to w y  in s t ru k to r  ŚED, to w . 
M o h r , o b ją ł o d p o w ie d z ia ln y , 
w y s u n ię ty  p o s te ru n e k : k ie ró w  j 
n ic tw o  o rg a n iz a c ją  p a r ty jn ą  | 
h u ty  Ost.

R YSZAR D K A P U Ś C IŃ S K I 
STEFAN SliROBISZEWSKł i

rzeszow sk iego , ze S rązukorn '. 
Ż ie  się s ta ło , bo po „ la n iu “  
p a trz y  on n ie u fn ie  na w s z y ­
s tk ic h  Ś lązaków  i m ó w i: „N ie  
d o b rz y  tu ta j lu d z ie “ . A  p rze ­
cież to  n i e p r a w d a .

N ie p ra w d a  ró w n ie ż , że w  
in te rn a c ie  „n ie  ma k o le g ó w “  
K oledzy są, gorzej z p r  a w -  
t l z i w y r a  koleżeństwem .

..Knlrż.cństwa**
u 1/1 ja.sfr/(;i)i»w$ki

... D o in te rn a tu  p rzysze d ł 
n o w y  uczeń, chłopiec: ze wsi, 
Strzelecki. W  s e k re ta r ia c ie  
w z ię to  od n iego  p a p ie ry , za­
n o to w a n o  pe rsona lia . O trz y ­
m a ł łó żko  z czystą  poście lą  i 
k i lk a  w ska zó w e k , ja k  ma za­
c h o w y w a ć  się w  in te rn a c ie .

Jeszcze S trz e le c k i n ie  zdą ­
ży! za d o m o w ić  się w  s y p ia ln i, 
a ju ż  w y c ią g n ą ł ize zn iszczo­
n e j w a liz k i m apę P o lsk i. 
P rzede w s z y s tk im  c h c ia ł w ie ­
dzieć, gdzie  się w  te j c h w il i  
z n a jd u je . T u  Ś ląsk, a tu  w ła ­
śn ie  je g o  now e  m ie jsce  za m ie ­
szkan ia  —  Szopienice... Z  ro z ­
m y ś la ń  nad  nazw ą  m iasta  
w y r w a ł g0 h u k  za trza śn ię tych  
g w a łto w n ie  d rz w i. Da syp ia l­
ni w pad ł Jastrzębow ski.'

— Toś ty  g e o g ra f — k r z y k ­
ną ł. —  P okaż no m i tu  zaraz, 
gdzie  le ży  m o j e  m ia s to ! N ie  
w iesz? J a k  n ie  w iesz. to... I  
Ja s trz ę b o w s k i d a ł p rz ty c z k a  
w  nos S trz e le c k ie m u . — Ja k  
n ie  w iesz, to  b ę d z ie m y  się b ić.

S trz e le c k i b y ł s iln ie js z y . J a ­
s trzę b o w sk ie m u  Drżyszedi z 
pom ocą „k o le ż e ń s k ą “  jego 
k u m p e l Gach. W ° dw óch  sp u ­
ś c il i „n o w e m u “  lan ie .

Oto pierwsze .zetknięcie się 
nowego ucznia z kolcammi. 
Pierw sza „propozycja“ w łą ­
czenia się dc „ko le k tyw u “ : —  
Uznasz m o ją  siłę i w ładzę —  
m ów i Jastrzębowski —  bę­
dziesz kum plem . Nie... źle z 
tobą. N ie  będziesz m ia ł „ko ­
legów “.

Jesźcze t rw a ją  —  „d e c y d u ją ­
ca ro z m o w a “  i „ę ró b ń v  boks “  
a w  s e k re ta r ia c ie  in te rn a tu  
k ie ro w n ik  ob. B a ń czyk  sp i­
su je  pe rso n a lia  następnego 
uczn ia . N ie  w ie, albo gorzej —  
w ie  i n ie reaguje na to, że w  
jedn e j z sypialń  kandydat na 
chuligana Jastrzębowski „ li­
czy stawiać p ierwsze k ro k i"  
Strzeleckiego. Przew odniczący  
koła Z M P  rów nież nie prze­
szkadza Jastrzębowskiem u.

Podobna „ ro z m o w a “  o d b y ła  
się z n a s tę p n ym  „n o w y m “  — 
Bobrow skim . T y lk o  w y n ik  
„p ró b n e g o  b o k s u “ , bo ta k  
ija z y w a ją  ow e w stępne  b ó ik l 

.ch łopcy, b y ł in n y . Zw yciężył 
Bobrow ski. Jastrzębowskiem u  
pow iedział: „M n ie  ju ż  nie 
tkniesz to w iem , ale ja  ci in ­
nych też b'ć nie pozwolę“.

B o b ro w s k i to  p ra w y , szcze­
ry  ko lega . M ó g łb y  o sob ie  p o ­
w ie d z ie ć  s ło w a m i p o e ty : „N ie  • 
głaskało m nie życie po gło­
w ie , nie p ija łe m  ptasiego m le ­
ka. No i  dobrze. No i na zd ro ­
w ie. T a k  w yrasta  się na czło­
w ie k a “.

... B o b ro w s k i b a rd zo  c h c ia ł 
się uczyć, a le  in n e  zdan ie  m ia ł 
w  te j s p ra w ie  jego  w ła s n y  o j­
ciec, k u ła k . — R obota  w  po­
lu , a po tem  p ie n ią ż k i w  p o ń ­
czosze, o to  n a jw a ż n ie js z e  spra  
w y  d la  o ica . A  p rzec ież  n a j­
tańszą s iłą  roboczą  są w łasne, 
dzieci... I  B o b ro w s k i d rogo  o - 
p ła c a ł p ra w o  chodzen ia  do 
szko ły , choć .W ładza  L u d o w a  
o tw o rz y ła  ją  d la  n iego  na oś­
cież. C h o d z ił do szko ły  za ce­
nę d u że j h a ró w k i.  J a k  ro b o ­
ty  n ie  w y k o n a ł,  n ie  w o ln o  m u 
b y ło  się uczyć. N a szczęście 
m ia ł p rzy jació ł: Bachowicza, 
Ciapczyńskicgo i  O w czarka. 
K oledzy pom agali m u. P raco­
w a li w  polu w e czwórkę, czę­
sto nocą. Rano trzeba było  
wcześnie w stawać. Do szkoły 
m ie li 5 km . W  ten sposób B o ­
brow ski „p rzebrnął" przez 5 
klas. N ie  w y trzy m a ł d ’użej. 
R zucił ku łacką  gospodarkę 
ojca i pojechał na Ś!ąsk do 
szkoły górniczej. W  pociągu  
o k ra d z io n o  go. S tra c ił w a liz ­
kę, w7 k tó re j m ia ł c a ły  s k ro m ­
n y  d o b y te k . N ie  z a ła m a ł się.

W  szkole jest dobrym  ucz­
niem . Fo przepraw ie  z Ja ­
strzębow skim  stal się serdeez 
nym  opiekunem  słabszych. 
Jest bardzo koleżeński. S p ła ­
ca dług zaciągnięty u kolegów  
v. Dębogóry.

Bobrow ski uczy chłopców w  
in ternacie  praw dziw ego ko le ­
żeństwa. A le  w a lk a  z Jastrzę­
bowskim  i jego kum plam i, 
których  ten ostatni „w ycho­
w a ł“ sobie prztyczkam i w  nos 
i biciem , n ie jest ła tw a . Nie  
można je j  spychać w yłączn ic  
na b ark i Bobrowskiego. T y m  
b a rd z ie j, że on sam je s t jesz­
cze b a rdzo  m ło d y . K ie ro w n ic ­
tw o  in te rn a tu ,  k o m ite t  o p ie ­
k u ń czy , k o ło  Z M P  m a ją  ju ż  
u ła tw io n ą  d rogę. U ła tw i ł  im  
ją *  B o b ro w s k i, w y p o w ia d a ją c  
w a łk ę  Ja s trzę b o w sk ie m u .

Clioć s)3u i cigptu 
-  nif!(i»hr/e

A le  w  in ternacie  choć syto 
i ciepło —  niedobrze. C h ło p ­
cy są p e łn i e n e rg ii i m uszą ją  
ja k o ś  w y ła d o w a ć . „P ró b n y  
b o ks “  —  m ożna b v - z p o w a ­
dzen iem  i ko rz y ś c ią  zastąp ić  
p rz y  p om ocy  rę k a w ic  b o kse r­
sk ich  i tre n e ra  —  p ra w d z i­
w y m  boksem , d o b ry m  s p o r­
tem , ro z w ija ją c y m  m ię śn ie  
p o trze b n e  g ó rn ik o w i. T y lko , 
że sprzętu sportowego nie ma.

K ie ro w n ik o w i in te rn a tu  ob. 
R ańczykow i n a c iska n em u  w  
te j sp ra w ie  p tzez -am o:—=d 
d y re k to r  k o p a ln i o d p ow ia da  
n iezm ienn ie -: ..na raz;: a
fu n d u s z ó w “  Z ro z ry w e k  k u l ­
tu ra ln y c h  — k in a , te a tru , w y ­
cieczek — ch ło p cy  n ie  'chcą  
ko rzys ta ć , bo n ie  b a rdzo  m a ­
ją  się w  co ubrać. Do p ra c y  
i do szko ły  chodzą w  je d n y m  
u b ra n iu . In te rw en c ie  w  spra­
w ie  przydzielenia choćby ro ­
boczych ubrań, d yrek to r ko­
palni odsyła do D O S Z -u , k tó ­
rem u podlega szkoła, a DOS/5 
z pow rotem  odsyła je do d y ­
rektora.

W  św ietlicy  —  pusto. N ic  
m a szachów, an i p in g -p o n g a . 
A d a p te r  i p ły ty  trz y m a  się pod 
k luczem , bo... ch ło p cy  podob­
no n ie  u m ie ją  ich sza n o '""1*  
G azet nie m a. In te rn a t  n ie  
p ro u M im n ijo  sini ie d n e i

W  takich  w arunkach  chłop- 
ey ulegają n a jła tw ie j w p ły ­
w ow i Jastrzębowskiego. Is t ­
n ie je  poważne niebezpieczeń­
stwo, że z in ternatu  S ’ 1 ły  
G órnicze j przy kopalni „W ie ­
czorek“ mogą przyjść do 
Dom u M łodego R obotn ika no­
w i kandydaci na chuliganów  
z prow odyrem  Jastrzębowskim  
na czele. G ru p a  ta u zn a je  t y l -  

, ko  „p ra w o  p ię śc i“ , n ic  u m ie  
p ra co w a ć  i n ie  szanu je  c u -.

■ dze j p racy , „n a jle p s z ą “ ' ro z ­
r y w k ą  je j  je s t g ra n ie  w  k a r ­
ty  i ćw icze n ie  się w  p ic iu  
w ó d k i.

Odnośnie prow odyra J a -
strzębowskiego trzeba po­
stawić wniosek: zabrać s!ę 
natychm iast do jego w y ­
chowania, a jeśli to n ie "<i- 
skutku je  —  usunąć go z in ­
ternatu . Jego głupie, złe, bez­
czelne m etody „wodzostwa" 
o tu m an ia ją  i zaOre* a*a 1 a - 
kich n iem ądrych chłopaków, 
ja k  R/m achowiez, Gach i K o -  
w a'ski.

Że Ja s trzę b o w sk ie g o  trzeba  
wychować, doszedł do w n io ­
sku ró w n ie ż  przewodniczący  
Zarządu M iejskiego  Z M P  w  
Szepienicach. tow. Bryś. R oz­
m a w ia ! 7. J a s trzę b o w sk im . 
S p y ta ł o pochodzen ie  spo łecz­
ne, o o jca . P o tem  o m ó w ił k i l ­
ka  n ie p o trz e b n y c h  a w a n tu r  
£ p ro w o k o w a n y c h  przez J a ­
s trzębow sk iego . N a zakończe ­
n ie  s tw ie rd z ił:

—  Z  waszego pos tępow an ia  
w y n ik a , że w o le lib y ś c ie  p ra co ­
w ać w  p o lic j i  a d e n a u e ro w - 
sk ie j, n iż  uczyć sie w  in te rn a ­
cie N o co. w o lic ie -’

—  W o lę  —  o d p o w ie d z ia ł 
Ja s trzę b o w sk i.

Po p o w ro c ie  do in te rn a tu  
p y ta ł, co to  je s t ta  „p o lic ia  
a d e n a u e ro w ska “ . bo p rze w o ­
d n iczą cy  Z M P  „p ro p o n o w a ł 
m u  w s tą p ie n ie  do n ie j1'. W y ­
ja ś n io n o  m u, że p o lic ja  ade- 
r .au e ro w ska  t r u d n i się b ic ie m  
ro b o tn ik ó w . Ja s trz ę b o w s k i za­
w rz a ł g n ie w e m  i, ja k  tw ie rd z i, 
żn ie n  a w id z ił p rze w o d n iczą ce ­
go Z M P .

—  Jak i on jest —  tak i jest. 
Bić się lubi, ate dła h - -
w y . Ż eb y  on m ia ł w s tą p ić  do 
p o lic ji,  k tó ra  b jje  ro b o tn i-  

. ków ... Ja k  m ożna go o to  p o ­
sądzać. J a k  m ożna go ta k  o b - 
lażać...

Tow . B ryś m ia ł zapewne  
ja k  najlepsze intencje. A le  w  
sw ojej robocie u św iad am ia ją ­
cej operow ał zb ytn im i „skró ­
tam i". W id o czn ie  n ie  p rz y ­
puszczał, że w  Polsce L u d o ­
w e j są m ło d z i ch ło p cy , k tó rz y  
n ie  w iedzą , czym  je s t po lic  a 
adenaue row ska . Z gadzam y się 
z to w . B ry s ie m , że p o w in ie n
0 ty m  w ie d z ie ć  J a s trz ę b o w s k i
1 in n i ch ło p c y  ze szko ły  gór­
n icze j. P ow inn i w iedzieć d la ­
tego, że ła tw ie j będzie im  
v. ówczas zrozum ieć, ja k  bez­
sensow n ie  m arn o tra w ią  sw o­
je  siły i energię na g łupie b ó j­
k i i a w antu ry . Że ich siła i e- 
nergia  są nam  potrzebne cio 
budowy nowego, szczęśliwego 
życia w  naszym  k ra ju , z k tó ­
rego przepędziliśm y policję  
bijącą robotników .

A le  po to , b y  z ro z u m ie li te 
s p ra w y  —  Ja s trzę b o w sk i i 
w szyscy  c h ło p cy  w  in te rn a c ie  
p rzy  k o p a ln i „W ie c z o re k “  —  
trzeba pogłębić, a w łaściw ie  
rozpocząć wśród nich pracę • 
uśw iadam iającą. T rzeba ga­
zet, dyskusji, książek, k ina , 
teatru , rękaw ic  bokserskich  
i p rzydzia łu  ubrań. T rzeba  

* serdecznej, m ąd re j pracy w y ­
chowawczej, w y p ły w a ją ce j z 
miłości do człow ieka, z chęci 
tw orzen ia nowego, socjalisty­
cznego obyw atela . I  nad tą  
spraw ą nie mogą przejść . do 
porządku dziennego: k ie ro w ­
n ik  in tern atu  Bańczyk, K o m i­
tet Opiekuńcz.y, d yrek to r ko - 
pa'n i i pracow nicy D O S Z -u .
W  żadnym  w ypadku  nie m o­
że przejść nad tym  do porząd  
ku dziennego organizacja  
Z M P -o w sk a  z p rzew odniczą­
cym Zarządu M iejskiego  Z M P  
tow. Brysiem , k tó ry  n ie p rze­
p ro w ad ziłby  tak  n ieudanej 
rozm ow y w y jaśn ia jące j z J a ­
strzębowskim , gdyby w ie ­
dział. że w  in ternacie  nie m a  
gazet, b rak  pracy w ych o w aw ­
czej, że w iceprzew odniczący  
Zarządu  K o ła  u p raw ia  grę w  
k a rty . Ż eb y  Z M  Z M P  po ludz­
ku , po ze tem pow sku  za tro sz ­
c zy ł się i zapozna ł się z m ło ­
d y m i c h ło p c a m i z in te rn atu  
p rzy  kop. „W ie c z o re k “ , k tó rz y  
s ta w ia ją  p ie rw sze  k r o k i na  
d rodze  do zd o byc ia  zawodu  
g ó rn ik a .
— , E W A  W A C O W S K A  

K A R O L  T R U C H A N



„ .D Y R E K C J I O K R Ę G O ­
W E J P G R  ów  W E W R O C ­
Ł A W IU  o o d p o w ie d z i na 
sp ra w e  ko l. K A R O L A  M I-  
T E R A . k tó ry  p isa ł o b ra k u  
o p ie k i D y re k c ji P G R  Z e la - 
zcw o  w  pow . Ś w id n ic »  nad 
m łodz ieżą  p ra cu ją cą  w  ty m  
F G R -ze .

...P R E Z Y D IU M  P O W IA ­
T O W E J R A D Y  N A R O D O ­
W E J W  S A N D O M IE R Z U  o 
o p u b lik o w a n y m  przez nas 
w  228 B n u m erze  z d n ia  
5 IV .51 liśc ie  ko l. T A D E ­
U S Z A  K O R N A S IA , k tó ry  
p isa ł, że G R N  w  S am ­
borcu  ju ż  od czte rech  la t 
zab ie ra  sic do d robnego  re ­
m o n tu  lo k a lu  p rzeznaczo­
nego ńa ś w ie tlic e  d la  m ło ­
dz ieży w  S ko tn ik a c h .

.„P R Z E W O D N IC Z Ą C E ­
M U  O K R Ę G O W E J R A D E

Z W IĄ Z K Ó W  Z A W O D O ­
W Y C H  W  K R A K O W IE  o 
o d p ow ie dz i na l is t  ko l. K . 
S O B C Z A K A , k tó ry  p isa ł o 
p ija ń s tw ie  w  P o w ia to w e j 
Radzie  Z w ią z k ó w  Z a w o d o ­
w y c h  w  B rzesku .

...P R E Z E S O W I P O W IA T O  
W E G O  Z W IĄ Z K U  G M IN ­
N Y C H  S P Ó Ł D Z IE L N I W  
Ł A S K U  W O J. Ł Ó D Ź  o w y ­
ja ś n ie n iu  s p ra w y  k u m o te r ­
s tw a  w  G m in n e j S p ó łd z ie l­
n i ZSC h w  M a i zen in ie , o 
k tó re j p isa ! nasz ko re sp o n ­
d e n t ko l. S T A N IS Ł A W  
P IE T R Z A K .

..D Y R E K T O R O W I P A Ń ­
S T W O W E G O  P R Z E D S IĘ ­
B IO R S T W A  B U D O W L A ­
N E G O  W  Ż Y W C U  W O J 
K R A K Ó W  o s p ra w ie  ko l. 
B, B E D N A R Z A , k tó ry  za 
p rze p ra co w a n ych  13 d n ió ­
w e k  o trz y m a ł od m a js tra  
za le d w ie  55 zł.

Młodzież WZPO fm. <7 Simula walczy o produkcję Tam, gdzie niegdyś uciekano

N ajw ięcej oszczędza kro jow n ia  Przel* sekweslralorem
O bszerna h a la  p ro d u k c y jn a  

tę tn i życ iem . Szereg i ro b o t­
n ic  p o c h y la ją  się nad m aszyna ­
m i. S zyb ko  m ig a ją  ręce. P rę ­
dze j, jeszcze p rę d ze j. Ż a d n ych  
zbędnych  ru c h ó w . Cała uw aga 
m us i b yć  sk ie ro w a n a  na w y k o ­
n y w a n ą  pracę.

N a jlepsza  w  za k ła d a ch  b r y ­
gada n r  1 sk łada  się z m ło d y c h  
ro b o tn ic  -  ze tem pów ek. P raca 
id z ie  tu  w y ją tk o w o  sp ra w n ie .
K ażda  szw aczka w y k o n u je  in ­
ną 'część ro b o ty , aż w reszc ie  po­
w s ta je  now a  sztuka  odz ieży —
„ p u n k t “  ja k  m ó w ią  p ra co w n ice .
P rz y  ta k im  ta ś m o w y m  system ie  
p ra cy  n ie zb ę dn ym  w a ru n k ie m  
os iągn ięc ia  d o b ry c h  w y n ik ó w  szw aczkam i, 
je s t .w sp ó łp ra ca  w s z y s tk ic h  
cz ło n k ó w  taśm y. P raca  ka żd e j 
szw a czk i je s t uza leżn iona  od 
p ra cy  je j  ko leżanek .

la ta , a b ry g a d z is tk ą  je s t od ■ 
d w ó ch  la t. D z ię k i te m u  posiada  
w ie le  d o św iadczen ia  i u m ie ję t­
n ie  k ie ru je  p ra cą  swego odc-in- : 
ka , ciesząc się szacu n k ie m  i za­
u fa n ie m  ca le i b ryg a d y .

N a jlepsze  szw aczk i ta śm y  to  
k o l.  ko l. H a lin a  K o c , G rażyn a  
S ko lm o w ska , Teresa K a c z m a r­
czyk. K o l. K o c  ju ż  dw a  la ta  
je s t szw aczką. Je j k o le ż a n k i je ­
szcze p rzed k ilk o m a  m ies iąca ­
m i b y ły  n ie w y k w a lif ik o w a n y m i 
ro b o tn ic a m i. S k ie ro w a n o  je  na 
s p e c ja ln y  k u rs  za w o d o w y , k tó ­
r y  u k o ń c z y ły  z w y ró ż n ie n ie m . 
D ziś są p ie rw s z o rz ę d n y m i j 
w yso ko  w y k w a li f ik o w a n y m i

N ag le  je d n o s ta jn y  r y tm  p ra ­
cy p rz e ry w a  w yp a d e k . M o to r  
je d n e j z m aszyn  p rze s ta je  d z ia ­
łać. S ta je  się to  w ła ś n ie  na s ta ­
n o w is k u , na k tó ry m  n ie  ma 
żadnych  zapasów. G ro z i to  za­
h a m o w a n ie m  p ra cy  ca łe j b ry g a ­
dy. K o l. M a r ta  F r ii le r ie h ,  b ry -  
gadz is tka  bez p rz e rw y  o b s e rw u ­
jąca  p racę  taśm y, n a ty c h m ia s t 
p ros i o pom oc d w ie  rob o tn ice , 
k tó re  m a ją  na sw o ich  m aszy­
nach  sporo  g o tow ych  „ p u n k ­
tó w “ . R o zd z ie la ją  .one robo tę  
k o le ż a n k i i p raca  n ie p rz e rw a n ie  
posuw a się nap rzód . T y m c z a - 

, sem m e c h a n ik  n a p ra w ia  uszko ­
dzoną m aszynę.

T w ie rd z ą  one zgodnie, że p od ­
s taw ą  sukcesów  p ro d u k c y jn y c h  j 
je s t p raca  k o le k ty w n a :

— D o b re  w y n ik i  m ożna osiąg­
nąć, je ś li w  taśm ie  w y tw o rz y  
się a tm o s fe ra  w s p ó łp ra c y  i zb io ­
ro w e j o d p o w ie d z ia ln o śc i za w y ­
ko n a n ie  p la n ó w  p ro d u k c y jn y c h .

D z ię k i szeroko  ro z w in ię te m u

p o k a z u je  m i w  ja k i  sposób o -
szczędzą.

—  T rze b a  p ra co w a ć  b a rdzo  
u w a żn ie . W te d y  np. szanse z ła ­
m a n ia  ig ły  m a le ją  o g ro m n ie . A  
p rzec ież  każda zepsuta ig ła  —  
to  n ie  t y lk o  s tra ta  cennego 
sp rzę tu , a le ró w n ie ż  s tra ta  —  
k i lk u  lu b  k i lk u n a s tu  m in u t 
czasu. P o dobn ie  je s t z oszczę­
dzan iem  n ic i. T u  je d n a k  dużo 
za leży od ró w n o m ie rn e j p ra cy  
całego zespołu i k ro jo w n i.  K ie d y  
m ąm  p rz y g o to w a n y  zapas 
„ p u n k tó w “ , szy ję  bez p rz e rw y , 
sz tuka  po sztuce, n ie  p rz e ry w a ­
ją c ,n i ik i .  Z ty c h  i in n y c h  d ro b ­
n ych  oszczędności w  c iągu  m ie ­
siąca u ra s ta ją  ilo ś c i m a te r ia łó w  
w y s ta rc z a ją c e  do ca ło d z ie n ne j 
p ro d u k c ji.

P rze w o d n iczą ca  Z a rzą d u  Z a ­
k ła d o w e g o  Z M P  k o l. S łu p e k  
m ó w i o p ra c y  o rg a n iz a c ji w

przez, za p e w n ie n ie  m aszynom  
ja k  n a jle p s z e j o p ie k i te c h n ic z ­
n e j. D z ię k i tem u , w  o s ta tn im  
o k re s ie  ilo ść  p rz e s to jó w  z m n ie j­
szy ła  się znaczn ie . N a p o czą tku  
p a ź d z ie rn ik a  w y s tą p iła  w  za­
k ła d a c h  te n d e n c ja  sam ozadow o­
le n ia  w  z w ią z k u  z ty m , że z b li­
ż a liś m y  się do w y k o n a n ia  p la ­
n u  rocznego. T aśm a n r. 5 zado­
w o lo n a  z o s ią g n ię tych  w y n ik ó w , 
n ie  w y k o n y w a ła  zobow iązań  
p a ź d z ie rn ik o w y c h . W sp ó ln ie  z 
K o m ite te m  Z a k ła d o w y m  P a r t i i  
p rz e p ro w a d z iliś m y  ro zm o w ę  z 
p ra c o w n ik a m i taśm y, w  k tó re j 
w y ja ś n il iś m y  kon ieczność  s ta le -  i 
go 
ma
k racza ć  zo b o w ią za n ia , ta k  że w  
sum ie  w y k o n a ła  je  z n a d w yżką . 
N a s tro je  sa m o u sp o ko je n ia  u s tą ­
p iły .  W y p a d e k  ten b y ł d o w o ­
dem, ja k  bez p rz e rw y  na leży 
za ch o w yw a ć  czu jność  i go tow ość 
do w a łk i z n ie p rz e w id z ia n y m : 

R oczny

p l ik  p a p ie ró w , no  L -  p ła ć d »  
ch ło p y , a lbo...

P lącz b y l w e  w s i. n a rze ka n ia . 
B a b y  c h o w a ły  w  s ło m ie  o s ta tn ie  
o k ry c ia , d z ie c ia k i p ę d z iły  do  
lasu  chude k ro w y  B o  ja k  to, 
co w  izb ie  i oborze je d yn e  i  
o s ta tn ie  za jm ie  e leganc ik  —  se - 
k w e s tra to r  to  ja k  d a le j żyć?

Ja ło w a  z iem ia , p ry m ity w n ie  
u p ra w ia n a , n ie . naw ożona, da ­
w a ła  m a łe  p lo n y  N ie  b y ło  z 
czego p o d a tk ó w  p łac ić .

O d m ie n iła  się d o la  ch łopa  w  
L u d o w e j Polsce do n iepoznan ia .

| S łońce  za św ię c iło  i nad P rz y ­
s ie tn icą . Dziś. to  ju ż  n ie  w ie ś  

- W  każde j zagrodzie , w  k a z - ( ¿ iedna i>zab ita  d e ska m i", lecz
i d o  d no« z en i  a p ro du kc ji T a l-  < * m  k * c ik H b iada  a ż . Pis “ * a la ' ! p o d m ie jska , duża. zam ożna g ro -
a Pz a S a  w y k o n y w a ć  V p rze - “ ¿ ¡ Ł lS t o  m a ^ '  Ja kż *  inaĈ j { 5 ?„ „ „ „ „ a w is to w e g o  B rzozow a ouciaiona . w yg lą d a  dziś w  P rz y s re t-w o jn a  w yg lą d a  

ilo m e try  ; n ic y  p łace n ie  po d a tkó w , 
deskam i < Mo łaW ran ia rh  Wtóre r

za k ładach
— Na n a ra d a ch  p ro d u k c y j-  I n ie b e zp iecze ń s tw a m i 

nych , o d b y w a ją c y c h  się raz  w  
m ies iącu , o m a w ia m y  os iągn ięc ia  
i b ra k i p ro d u k c ji.  Jedną  z n a j-

za le d w ie  o cz te ry  k ilo m e try
b y ła  ja k  św ia t, co go deskam i ; Na zeb ran iach , k tó re  p o p rzs - 
z a b ili —  zapom n iana , c icha, opu - d z i}y  o({res p łacen ia  p o d a tk ó w  
szczona... za ró w n o  p re legenc i z p o w ia tu ,

T a ka  to  b y ła  ta  p rze d w o je n n a  j a)< i sam i c h ło p i w ie le  m ó w il i  
P rz y s ie tn ic a  — duża. d łu g a , 0 ty m , co się z m ie n iło  i w  i ta  
rzeszow ska w ieś. Na 800 zagród w s i i w  c a łym  k r a ju  P o d a w a - 
jeden  ty lk o  A u g u s ty n  R zepka  \ no  ć y f r y  w y b u d o w a n y c h  i b u -  
m ia ł 10.95 ha z ie m i, w  ty m  o r-  j d u ją c y c h  się szkó l, s z p ita li, za - 

n ieca ie  9 h e k ta ró w . Reszta k ła d  iw  pracy.. M ó w io n o  o ty m .

ru c h o w i k o ra b ie in ik o w c ó w , I w ię kszych  bo lączek za k ła d ó w  
część za łog i jeden  dz ień  \y  m ie -  j są częste p rzes to je  m aszyn , w y -  
siącu p ra c u je  na zaoszczędzo- j  w o ła n e  a w a ria m i. N ie  w y w ie ra ­
n ych  m a te r ia ła c h .

p la n  p ro d u k c y jn y  w y k o n a liś m y  
do 15 p a źd z ie rn ik a . Z n a d w y ż k ą  
w y k o n a liś m y  zo b o w ią za n ia  k u  ; neJ . 
czci 34 ro c z n ic y  W ie lk ie j R e w o - : p rz y s ie tn  a ko w  
h ic i i  P a ź d z ie rn ik o w e  i m S ło ro lm , u p ra w ia li  po

1 a/'a/' 1"  s y s te m a tycz - ! h e k ta ry , po t rz y  Z ie m ia  to  b y ta  j  dze te s k ie ro w a n e  będą wlasme
dw a i na leżności, ty m  szybc ie j p ie n ią -

N a jw ię e e j oszczędza k ro io w -  
n ia . S p e c ja ln y  system  w y k r a ­
w a n ia  fo rm  duże ilo śc i m a te r ia ­
łu , k tó ry  pop rze d n io  oddaw ano

ją  one w p ra w d z ie  z b y t w ie lk ie ­
go w p ły w u  na w y n ik i  p ro d u k ­
c ji,  d z ię k i p ra cy  k o le k ty w n e j w  
taśm ach  i s z y b k ie j n a p ra w ie , 
a le  czasem zd a rza ją  się p rze s to ­
je  godz inne  i d łuższe, k tó re  po -

O becn ie  zaioga
n ie  p rze k ra cza  p la n y  p ro d u k ­
cy jn e . W  p ra c y  p rz o d u je  m ło ­
dzież s ta n o w ią ca  30 proc. za łog i I

a

C e n tra li O d p a d kó w , pozw a la  o - j w o d u ją  zm n ie jszen ie  w y n ik ó w  
J becn ie  w y k o rz y s ty w a ć  w  p ro -  j  n ie k tó ry c h  taśm . W a lk ę  z a w a - 
j  d u k c ji.  W  h a li p ro d u k c y jn e j j r ia m i p ro w a d z im y  p rzez szko le - 
J szw a czk i oszczędzają ig ły  i  n ic i. ! n ie  szw aczek w  u m ie ję tn o ś c i pp - 

K o l.  F r id e r ic h  p ra c u je  ju ż  4 K o l.  K o c  n ie  p rz e ry w a ją c  p ra cy , ! s łu g iw a n ia  się m a szyn a m i i

p ra c u ją c a  w  6 b ryg a d a ch .
T a śm y  m ło dz ieżo w e  W a rs z a w ­

sk ich  Z a k ła d ó w  P rze m ys łu  O - 
dz ieżow e^o  im . 17 S tyczn ia  m o ­
gą być  w zo rem  w  p ra c y  p ro d u k ­
c y jn e j d la  w ie lu  b ry g a d  m ło ­
dz ie żo w ych  w  c a ły m  k ra ju .

Z. S Z E L IG A

m arn a , n ie o d żyw ia n a  naw o za ­
m i, p rz y  n a jle p szym  u ro d z a ju  
d a w a ła  n a jw y ż e j 8 k w in t a l

z h e k ta ra

na te dob ra , z k tó ry c h  m. in . 
cze rp ią  ró w n ie ż  sam i ch ło p i. A n i  
razu  n ie  p o trze b o w a ł re fe re n t 

G m m n e i R ady N a ro d o w e j

6 m
p r z ó d  ta ją c y c h  

chłopów
z uioj. ka to iu ick iego

zwiedziło Harszawę
Jedną  z n a jlic z n ie js z y c h  w y ­

c ieczek ch ło p s k ic h , k tó re  o d w ie ­
d z iły  o s ta tn io  W arszaw ę, była- 
w yc ieczka , z W oj k a to w ic k ie g o , 
p rzo d u ją ce g o  w  k r a ju  w  p la n o ­
w y m  sku p ie  zboża. P rz y b y ła  
ona do s to lic y  w  d n iu  14 'om , 
zo rg a n izo w a n a  p rzez  Z w ią z e k  
S am opom ocy C h ło p s k ie j w  ra ­
m ach  łącznośc i m ia s ta  ze w sią.
W  sk ła d  te j w y c ie c z k i w c h o - l le  m łodz ieży  — p rze d s ta w ic ie le  
d z iło  660 m a ło ro ln y c h  i ś re d n io -  j  Z arzą d ó w  S zko ln ych  Z M P  B li -  
ro ln y c h  ch ło p ó w , c z ło n k ó w  1 żej i le p ie j zna jąc  m łodzież, ła t -  
s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h  o raz ¡ * ie 1 mogą o p in io w a ć  k to  w  szko 

, . te p o w in ie n  o trz y m a ć  stv.pen-
ro b o tm k o w  ro ln y c h  z PG R. d ju m  Dlatei?0 yin ja  ^ e !e„ ata
z n a c z n y  p ro ce n t w y c ie c z k o w i-  j rn !odz ieżow ego na zeb ra n iu  K o ­
czów  s ta n o w iły  k o b ie ty  i  m ło -  j m is ji-m a  duże znaczenie

| O s ta tn io  o trz y m a liś m y  lis ty  
od naszych ko re sp o n d e n tó w

Przedslan icicle młodzieży
w Komisji S typendialnej

pomagają w właściwym i sprawiedliwym
ro zd z ia le  s ty p e n d ió w

Co to jest ?

Je d n ym  z p rz e ja w ó w  tro s k i 
P ańs tw a  L u d ow eg o  o uczącą 
s ę m łodz ież , jes t pom oc m a­
te r ia ln a , ja k ą  ta m łodz ież  o trz y ­
m u je  od P ańs tw a  w  fo rm ie  s ty ­
p end iów . C oroczn ie , z począ t­
k ie m  ro k u  szkolnego, 1 we 
w s zys tk ich  szko łach zb ie ra ją  
sie K o m is je , k tó ry c h  zadaniem  
jest s p ra w ie d liw y  i w ła ś c iw y  
rozd z ia ł p rzyzn a n ych  s typ e n ­
d ió w  ,W  sk ład- ty c h  K o m is ji 
w chodzą ró w n ie ż  p rze d s ta w ic ie

dzież w ie js k a .

W  c iągu  ca łodz iennego  p o b y ­
tu  u czes tn icy  w y c ie c z k i z w ie ­
d z il i w s z y s tk ie  w a żn ie jsze  o- 
b ie k ty  ro z b u d o w u ją c e j się W a r­
szawy.

W  godz inach  w ie c z o rn y c h  w  
b u d y n k u  M in is te rs tw a  G ó rn ic ­
tw a  w yc ie czkę  w  im ie n iu  Z a ­
rządu  G łów nego  ZSCh p o w ita ł 
se rdeczn ie  prezes te j o rg a n iz a ­
c j i  —  pos. O z g a -M ic h a ls k i.

D e legac ja  ch łopska  z g m in y  
B o b ro w n ik i,  pow . b ę d z iń s k ie ­
go, w  osobach: S te fa n ii P rz y ­
b y ł, Józe fa  C ie ś li i S te fana  
B a rto s ik a , z ło ży ła  na i'ęce pos. 
O z g i-M ic h a ls k ie g o  m e ld u n e k  o 
w y k o n a n iu  przez ch ło p ó w  te j 
g m in y  p la n u  s ku p u  zboża w  106 
p roc. o raz z ie m n ia k ó w  w  128 
p roc.

„P rz y rz e k a m y  —- p o w ie d z ia ła  
S te fa n ia  P rz y b y ł —  że będz iem y 
n ada ' p rz e d te rm in o w o  w y p e ł­
n ia ć  w szys tk ie  nasze o b o w ią z k i 
w obec P a ń s tw a . W id z ie liś m y  na 
w łasne  oczy ja k  szybko  rośn ie  
nasza koehana W arszaw a. R o ­
z u m ie m ;’ dobrze , że ro b o tn ic y , 
k tó rz y  ją  b u d u ją  m uszą m ieć 
dosta teczną  ilość  m ięsa, zboża 
i z ie m n ia k ó w ".

szko lnych , m ów ią ce  o ty m  ja k  
p rzv  pom ocy d e lega tów  m ło ­
dzieży w ła ś c iw ie  i s p ra w ie d li­
w ie  rozd z ie lo n o  s typend ia  W 
szko łach. O to  w y ją tk i  z dw u  
ta k ic h  lis tó w :

„J u ż  w  p o ło w ę  w rześn ia  d y ­
re k c ja  naszej szko ły  og ło s iła  
że m łodz ież  p o trze b u ją ca  po ­
m ocy m a te r ia ln e j pow in n a  
sk ładać podan ia  o s typ e nd ia  W 
k a n c e la r ii m ożna b y ło  d łbzym ać 
o d p ow ie dn ie  d ru c z k i do w y p e ł­
n ien ia .

Do końca  w rześn ia  w p ły n ę ­
ło  95 podań W ówczas zebra ła  
sie K o m is ja  w  sk ład  k tó re i 
w esz li d w a j c z ło n k o w ie  Z a rz ą ­
du S zko lnego Z M P . ko l. Z os ik

i ko l. J u lia n ' D e p u ta t. K om is ,ju  
ta  p rz y d z ie li ła  18 s ty p e n d ió w  
po 160 zł, 9 s ty p e n d ió w  po 90 zl I 
oraz 29 s ty p e n d ió w  po 60 zł.
P rz y  ro z d z e la n iu  s ty p e n d ió w  
k ie ro w a n o  się g łó w n ie  w a ru n -  I 
k a m i m a te r ia ln y m i uczn ia , fa k ­
tem  czy m ieszka  on w  in te rn a ­
cie czy też u ro d z icó w , ja k ie  są | 
jego postępy w  nauce S c ż y ' u - I  
dz ie ła  się w  p racy  społecznej.

O g ro m n ie  za w a ży ło  na p rz y ­
d z ie la n iu  s ty p e n d ió w  zdan ie  d e ­
le g a tó w  m ło dz ieżo w ych , gdyż 
z n a li o n i m łodz ież  le p ie j i w ię ­
ce j u m ie li o n ie j p o w ie d z ie ć ".

Z O F IA  S K W A R E K  
uczennica  G im n a z ju m  

O gó lnokszta łcącego  w  P u ła w a ch

„W  naszej szkole rozdz ie lano  
O sta tn io  s typ e nd ia , k tó re  są d u ­
żą pom ocą d la  m n ie j zam ożnych  
u czn :ów  O trz y m a li w ięc s ty ­
pendia  w taśn ię  c i. k tó rz y  n a j­
w ię ce j te j pom ocy p o trze b u ją  
D użn e n e rg ii w y k a z a ł p rz y  ro z ­
d z ia le  s ty p e n d ió w  Z arząd  S z k o l­
ny  Z M P  i de legat do k o m is ji 
k o l M a r ia n  W o ln ie w ic z . k tó ry  
je s t d o b ry m  uczn iem  i ja k o  
p rze w o d n iczą cy  Z a rzą d u  S zko l­
nego Z M P  dobrze  zna w a ru n k i 
m a te r ia ln e  uczn ió w  ich  prace 
spo łeczną i w y n ik i  n a u k i D z ię ­
k i te m u  może się on p rz y c z y n ić  | 
do s p ra w j^d liy /e g o  ro zd z ia łu  | 
s ty p e n d ió w “ .

JÓ Z E F  U D A E S K I 
uczeń L ic , A d m in . H and low ego  

L u tu tó w  pow . W ie lu ń

Na zarobek n ie  b y ło  g d z ie ;-p rzypom inać  p rz y s ie tn ia k o m  » 
iść. A n i fa b ry k  się n ie  b u d o w a - . p ła ce n iu  p o d a tkó w  S am i p ia ­
ło , an i d ró g  an i m iast. R ąk d • c ii i.  p rz y n o s ili do G R N  p ie n ią -  
p ra c y  — s iln y c h  i ch ę tnych  b y -  dze. bez p rz y p o m in a n ia , bez n a - 
lo  zawsze za dużo, ty lk o  te j p ra -  kazów
cy b ra k o w a ło . Na 2.590 m ie - , N ie  n a rz e k a li Z ie m ia , le p ie j 
szkańców  P rz y s ie tn ic y  B y ło  t y l -  — d z ię k i pom ocy pańs tw a  — 
ko  5 szczęś liw ców , k tó rz y  d o - \ u p ra w io n a , d a je  lepsze p lo n y , 
s ta li p racę  w  p rzem yśle . R o zw in ę ła  się hodow la . C oraz

M ie h a ł  B a ra n  za p ro te k c ją  : w ię kszy  je s t dos ta te k  w  eha- 
W incen tego  P ie t r y k i  d o s ta ł się ] tach  p rz y s ie ' n : ck ich  ch łopów , 
do p rze m y s łu  n a ftow ego . P ra co - N ie  ta k  tru d n o  zap łac ić  poda­
w a ł p rz y  w ie rc e n iu  szybów  2 tek.

i d n i w  ty g o d n iu  i z a ra b ia ł 1 zł 
i 30 g r za d n ió w k ę  D o p ie ro  pp 
! dv/óch  la ta ch  c ię ż k ie j praco 
I zw iększono  m u s ta w kę  do 2 zl 
i 40 gr. A le  choć B a ra n  dobrze 
i w ie d z ia ł, że n o rm a ln a  s ta w ka , 
ja k ą  p o w in ie n  dostaw ać, w yn o s i 
cz te ry  i p ó l z ło tego, n ic  n ie  m ó ­
w ił,  s ie d z ia ł c icho, b a l się, abź 
w  ogóle n ie  o d ebrano  m u p ra ­
cy i tego nędznego zarobku .

T a k  to b y ło  z pracą, a z 
| n a u ką  teć n ie  le p ie j. Część
i  d z ie c i z P rz y s ie tn ic y  ko ń czy ła

Przecież ten sam M ic h a ł  
P ie t ry k a ,  k t ó r y  d a w n ie j  na p o ­
da tek  m us ia ł  sprzedać dobrze  
u tuczoną  św in ię ,  dziś. aby  za p ła ­
cić ISO zł podatku .  mo~e sprze­
dać małego p ros iaka na chów.  
I  nawowy p o ta m a ły  bez p o ró w ­
nan ia  Za jeden k ic in ja l  ży ta  
o t r z y m u je  ch łop  63 zł. A i 00 
kg  naw ozu ko sz tu je  ty lk o  28 zł.

I dobrze  w id zą  c h ło p i w  
P rz y s ie tn ic y , na co p a ń s tw o  
przeznacza p ien iądze.

W  P rz y s ie tn ic y  p rzed  m lo d z ie -
po parę  o d d z ia łó w  szko ły  po- żą o tw a r ty  się szeroko w ro ta  do 

I w szechne j i za le d w ie  nauczy ła  ; n a u k i. S yn o w ie  m a lo ro ln y c n  
i się troch ę  p isać i czytać, naukę  ch ło p ó w  A dam  M a zu r, Józe f 
i trzeba  b y ło  p rze rw ać. I  p ie n ie -  . B ą k  i B o le s ła w  B ire c k i kończą  
dzy n ie  b y ło  na szko łę  i dz ie c i» - wyższe s tud ia , do szkó l ś redn ich  
kom  czas do ro b o ty : k ro \y v  uczęszcza z P rz y s ie tn ic y  38
paść. m łodsze ro d ze ń s tw o  n ia ń - ch ło p sk ich  dz iec i A ile  to  w y -  
czyć. m atce, o jcu  w  c ież lP e ' je ch a ło  z p o d k a rp a c k ie j w io s k i 
p ra cy  pom óc D w óch  p rz y s ie t-  na Z ie m ie  O dzvskane  i do in -  
n ia k ó w  u ko ń c z y ło  w p r a w d r e  nych  m ia s t p racow ać w  p rz e - 
g im n a z ju m . ale jeden — Wt u - j  m yślę?
Ays ł t tw  C h i  iw a  — b y ł synem  o r^ l  K in o  zagląda tu  coraz czę- 
g a n is ty  — a w ia d o m o  o rg a n is ta  : śc ic j. W b ib lio te c e  g m in n e j są 

I —  c U o w ie k  m a ję tn y : d ru g i zaś [ k s ią ż k i z d z ie d z in y  ro ln ic tw a

—  N ie s te ty  —  ś w ie tlic a  Z M P -o w s k a  w  R ą b ie n iu , pow . Łódź. Z M P -o w c y  z w ra c a li się do 
P re z y d iu m  G R N  w  R ą b ie n iu  o pomoc w  u rzą d ze n iu  ś w ie tlic y . Ja k  do tąd  —  bezsku teczn ie  
W  ta k ie j ś w ie t lic y  —  ja k  s łuszn ie  s tw ie rd z a ją  Z M P -o w c y  rą b ic ń s c y  —  szko le n ia  p ro w a d z ić  
n ie  m ożna. RJ

„A co robi młodzież niezorganizowana“ ?
—  tego już  n ie  w ie d z ia ły  

Zarządy Fabryczne  ZM P w  K a liszu

na dz ień  16 lis to p a d a  1951 r.
(PIĄTEK)

P ro g ra m  1 — na fa l i  1322 m .

W ia d o m o śc i: 5 .0 5 / 6.00, 7.00, 7.55,
12.04. 16 00. 20.00, 23.00.

'.10  'K o n c e r t 6.05 W szechn ica  R a d io ­
w a  6.25 A u d . d la w s i 6.35, M e lo d ie  op e ­
rę ; ko we 7.20 p ie ś n i i m e lod ie  lu d o w e
6.00 Aud. szko lna  d la  k la s  s ta rszych  
8.20 M u >:yka ope row a  6 .5 ' Aud. d la  k la ­
sy I I  0.20 A ud . d la  k). I l l  IV  9MO 
M u zyka  10.10 A ud  d la  p rz e d s z k o li 10.30 
K o n c e r t 10.55* ..P o ra n e k  W ie lk ie j B u­
d o w y “  — ode rep. 11.15 M u zyka  1 ak 
tu .a lnoścl 1145 Cdos m a ją  k o b ie ty  12 15 
M u zyka  12.30 A ud  d la  w s i ¡2.45 Na 
s f '- .u k a  n u le  13.15 In fo rm a c je  1530 
A u d  d la dz iec i: 15 ot M uzyka  taneczr a 
J6.20 M uzyka  ra d z ie cka  17 20 .S ta c fa  
y t r ip '“  pog. 17.30 . .R o zm a w ia m y  i  
k r . r c ,p e n d e n ta m i“  17 35 M u zyka  18.00 
7 kr a ju  i ze ś w ia ta  13.25 S ty liz o w a n a  
po lska  m ufcyka lu d o w a  13.4,5 Aud dl-» 
v -i ¡9.00 K oncer* 20 .30 M uzvka  fo rte

I  p ia now a  20 45 K o n ce r' s ym fo n iczn y  
2! 46 M uzvka  ..na  d o b ra n o c "  22.15 M u 
zyka  taneczna .

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 tn.

W ia d o m o śc i: 5.05. 6.30, 7.55, 17.00,
21 00. 23.50.

6.15 P ie śn ia rze  ra d z ie ccy  6.50 M uzyka  
lu d o w a  13.30 W szechn ica  R ad iow a 13.45 
T ra n s m is ja  11 p o ło w y  M eczu P i łk a r ­
sk ie go  D yn am o — G w a rd ia  K ra k ó w
14.50 K o nce rt s o lis tó w  15.30 Aud di a 
dz iec i 15.50 P rze g lą d  p ra sy  li te ra c k ie j
16.00 W szechn ica  R ad iow a 16.20 D z ień - j 
nlfc w a rs z a w s k i 16.35 ..O d m enueta , do 
ta n g a "  17 15 K o n ce rt pod d v r W P a ­
w ło w s k ie g o  17.45 Aud. 'li te ra c k a  1 S.»90 j 
R a d io w y  K o n k u rs  C h ó ró w  18.30 W szech j 
n ica  R a d iow a  18.50 K o nce rt m u zyk : i 
p o ls k ie j 19.30 M uzyka  i a k tu a ln o ś c i I
20.00 K o nce rt m a so w y  20.45 W sp o m n ic - j 
n !a  ro b o tn icze  21.30 M u zyka  21.50 Aud. | 
d la  w y k ła d o w c ó w  k u rs ó w  p a r ty jn y c h  ! 
I I  s to p n ia  22.10 M uzyka  k a m e ra ln a  j 
22.40 M u zyka  ta n e czn a  23.00 „ N a  do- t 
branoc“ »

Uwaga słuchacze audycji 
dla młodzieży

W  dniu 8 listopada br. Polskie Radio rozpoczęło nada­
wanie fragmentów dyskusji na temat książki Ostrow­
skiego „Jak hartowała się stal“. Dyskusja ta odbyła się 
w Poznaniu, 21 paźdz!ernika.

Wypowiedzi uczestników dyskusji nadawane są 
w każdy czwartek o godzinie 19.20 w programie I. Pol­
skie Radio zaprasza Was do uważnego słuchania frag­
mentów dyskusji i nadsyłania wdasnych wypowiedzi 
według następujących punktów:

1. Jak wpłynęło na Tw oje życic przeczytanie książki 
Ostrowskiego „Jak hartowała się. stal“?

2. Dlaczego pragniesz naśladować bohatera książki, 
Pawła Korczagina?

3. Jak książka Ostrowskiego uczy nas miłości O j­
czyzny?

4. Jak książka Ostrowskiego pomogła w pracy koła / 
ZM P  do którego należysz?

Za najlepsze wypowiedzi przyznane będą nagrody 
książkowe. Wypowiedzi nadsyłać należy pod adresem: 
Polskie Radio, Redakcja Audycji dla Młodzieży, W ar­
szawa, Noakowskiego 29.

15 listopada o godzinie 19.20 w programie I  usłyszy­
cie dalszy fragment dyskusji nad książką Ostrowskiego 
„Jak hal-towała się stal ‘.

.....Za dobrze  p ra c u ją c y  m o ­
żem y uw ażać ty lk o  ta k i Z arząd  
Z M P , k tó ry  m y ś li o c a łe j 'm ło ­
dz ieży, ró w n ie ż  le j.  k tó ra  n ie  na 
leży  tto z w ią z k u , i c iąg le  s ta w ia  
sobie p y ta n ie  —  co z ro b il iś m y , 
co jeszcze na leży z rob ić , aby 
w zm óc w p ły w y  Z M P  w śród  
w s z y s tk ic h  m ło d y c h  lu d z i fa ­
b ry k i. . . “

(Z  re fe ra tu  p rze w . ZG  Z M P  
to w . M a tw in a  na V I I I  P le ­
n u m  Z G  Z M P ).

A  tym czasem ...

W  K a lis k ic h  Z a k ła d a ch  P rz e - ! 
m y s łu  D z ie w ia rs k ie g o  za ledw ie  j 
je d n a  trzec ia  z a tru d n io n e j tam  : 
m ło dz ieży  na leży  do  Z M P  | 
Z M P -o w c y  o d b y w a ją  sw o je  ze- ] 
b ra n ia , dyskus je ... Co ro b ią  n a - j 
to m ia s t n iezO rg a n izo w a n i, Z a - | 
rząd  Z M P  n ie  w ie . Z a rząd  Z M P  
n ie  troszczy  się też o ich  b y to ­
w e  w a ru n k i N ie  in te re s u je  się 
o rg a n iz a c ja m i m a so w ym i, ja k  
T P P -R , LP Ż , L L .  Z M P -o w c y  
u w a ż a ją  to  b o w ie m  za coś zb y ­
tecznego W ys ta rczy , że on i ja ­
ko  ta k o  p racu ją ...

N ic  w ię c  dz iw nego , że o rg a ­
n iza c ja  Z M P , w  za k ładach  tych  
od d łuższego czasu n ie  ro z w ija  
się. A  przecież w ś ró d  m ło dz ieży  
n ie zo rg a n  zow a n e j jest w ie lu  
p rz o d o w n ik ó w  p ra cy , o fia rn y c h , 
p e łn y c h  zapa łu  i e n tuz jazm u .

Sam  p rze w o d n iczą cy  zarządu 
ko l. N o w a c k i m ó w i, że n ie k tó ­
rzy  z n ich  za s ługu ją  ju ż  od 
daw na  na p rz y ję c ie  w  szeregi 
Z M P . za ich  p rz o d o w n ic tw o  
w  pracy'. M ó w i... „N a le ż y  
ich  o toczyć op ie ką , p o w ie ­
dzieć d laczego p o w in n i on i być 
cz ło n k a m i o rg a n iz a c ji“ . N ie  czy ­
n i tego je d n a k , an i on. an i ca ły  
zarząd D laczego? „B o  o n i sam i 
się n ie  zg łasza ją “  — o d p o w ia ­
da. A  w ię c  czeka. S p o ko jn ie  
A  o rg a n iza c ja  m a le je , zam iast 
róść z d n ia  na dzień.

P o dobn ie  jest- i w  in n y c h  K a ­
lis k ic h  Z ak ła d a ch  P ro d u k c y j­
nych  O rg a n iz a c je  Z M P -o w s k ie  
ży ją , ja k  g d y b y  w  s w o im  z a m k ­
n ię ty m  g ron ie . O d m ło dz ieży  
n iezo rgan  zow ane j iz o lu ją  się i 
n ie  p rz e ja w ia ją  żadne j tro s k i, 
aby ich  o rg a n iza c je  w z ra s ta ły , 
s ta w a ły  się s iln ie jsze  i l ic z n ie j­
sze

P rzew odn icząca  Z M P  p rz y  
K a lis k ic h  Z a k ła d a ch  P rze m ys łu  
O dzieżow ego ko l. J a k u tc z y k o w a  
p rz y z n a je  znow u, że o d  k i lk u  
m ies ięcy  ich  o rg a n iz a c ja  pozba­
w io n a  b y ła  zu p e łn ie  k o n tro l i  
ze s tro n y  Z a rzą d u  M ie js k ie g o  
Z M P . n ik t  n ie  z w ra c a ł na to 
zagadn ien ie  uw ag i.

N a o d b y te j o s ta tn io  o d p ra w ie  
a k ty w u  i cz ło n kó w  'za rzą d ó w  
fa b ry c z n y c h  i szko lnych . Z a ­

rząd  M ie js k i Z M P  w  K a lis z u  
z ro z u m ia ł s w ó j b łąd . N areszcie  
d o w ie d z ia ł się, gdzie  kry .je  się 
p rzyczyna  słabego w z ro s tu  o r ­
g a n iza c ji N ie  w y ja ś n ia ł on b o ­
w ie m  do tąd  sw o im  a k ty w is to m , 
ja k  w ie lk ie  i d e cydu jące  zna­
czenie ma s ta ła  p raca  z m ło ­
dzieżą n iezo rg a n izo w a n ą . N ie  
w y tłu m a c z y ł za rządom  fa b ry c z ­
n ym . że o rg ą n iza c ja  Z M P -o w ­
ska w in n a  o toczyć te m łodz ież  
op ieką , że w ów czas d o p ie ro  zy ­
ska sobie w ś ró d  n ie j a u to ry te t, 
będzie  m og ła  m ą k ie ro w a ć  i 
w y c h o w y w a ć .

E D M U N D  K IE S Z K O W S K I  
K alisz

—  W ła d e k  Buczek  ca łe w a ­
ka c je  w  W idaezu — m a ją tk u  
b is k u p im  — od ś w itu  do z m ie rz ­
chu tv ra ł ’ o trz y m y w a n e  89 
groszy d z ie n n ie  c iu ła ł,  w  .ciągu 
ro k u  le k c ja m i d o fo b ił i jakoś 
się przez g im n a z ju m  o w ła sn ych  
s iłach  p rze p ch a ł Poszedł jeszcze 
do g im n a z iu m  A n d rz e j  J a jk o  
Z d o ln y  b y ł. c h c ia ł się uczyć, a le 
n a u kę  m u s ia ł p rze rw a ć , bo o j­
c iec n ie  m ia ł czym  za n ią  p ła ­
cić.

C a ła  n ie m a l P rzys ie tn ica  — 
oprócz księdza o rg a n is ty , n a ­
u czyc ie le k  kupca  — chodz iła  
boso B u ty  w  św ię to  się w k la  
da ło , a i to  p rze w a żn ie  ty lk o  
s ta rs i. Józe f Bąk i A n n a  Kon  
do ł  w s p o m in a ją  dziś, ia k  tt> ro - 
d7.iee k u p o w a li m ło d y m  bu*v  
w te d y  dop ie ro , ia k  sie ż e n ili 1 ib  
zamąż sz li W  ca łe j w iosce  dw a  
ra d ia  tv lk o  b v iv  — u n a u czy ­
cie la  i kupca  Raz na ia k iś  czas 
d o ch o d z iły  tu  gazety. C h ło p i me 
s łu c h a li rad ia , n ie  c z y ta li gazet 
n ie  w ie d z ie li co się w o k o ło  d z i- -  
.ie Opuszczone b ie d n y  i za­
p o m n ia n y  ten p rz v s ie tn ic k i.  za­
b ity  deskam i ś w ia t

A le  sanacy jne  w ładze  dw a  
ra z y  do ro k u  p rz y p o m in a ły  so­
b ie  P rz y s ie tn ic ę  — w te d y , gdy 
trzeba  b y ło  od ch ło p ó w  p ie n ię ­
dzy P rz y je żd ża ł '- ’eganek i śe- 

I lew e s tra to r. z te czk i w y c ią g a ł

i inne  G azety  p rzychodzą  sta le  
na czas i pom aga ją  ro ln ik o m  
stosować now e u p ra w y  z ie m i 
o p a rte  na w zorach  rad z ie ck ich . 
Z ra d io fo n iz o w a n ó  n iż grom adę, 
a w  1952 r  P rzys ie tn ica  o trz y ­
ma e le k tryczn o ść  

O w a ru n k a c h , ja k ie  da ła  P o l­
ska L u d ow a , dobrze  w iedzą  
p rz y s ie tn ic c y  ch łop i. I  to  je ­
szcze w iedzą , że, aby la  Po lska , 
k tó re j ty le  zaw dzięcza ją , m og ła  
rosnąć i potężn ieć aby życie  
w  n ie j s ta w a ło  się coraz lepsze, 
trzeba , aby każdy ch łop . ta k  
ja k  on i w  P rz y s ie tn ic y  przez 
w y w ią z a n ie  się ze w s z y s tk ic h  
sw o ich  o b o w ią zkó w  dopom óg ł 
do tego w zros tu .

W . Z 1 Ę B IC K I

„D o n ie ccy  g ó rn icy “  
w oczach polskich górników

Aiitumul dn prndukcji 
s/klanck

P ro d u k c ja  szk lanek  z 
c ienk iego  szkła  b y ła  do tąd  
procesem dość s k o m p l i k o ­
w a n y m  Jednakże  n ie d a w n o  
w  je d n y m  z oddz ia łó ia  G u - 
s ie w a s k ie j F a b r y k i  K ry s z ta  
ł ó w  z ja w ił się n o w y  p ię k n y  
w a rs z ta t  z nap isem  ,.WS-  
24“ . L i t e r y  zn a ko w a ne  m ó ­
w ią  o p rzeznaczen iu  w a r ­
sz ta tu :  jes t  to p ró ż n io w y  
a u to m a t  do w y d m u c h iw a ­

n ia  szk lanek . Z os ta ł  on 
s k o n s t ru o w a n y  przez r a ­
dz ie ck ich  uczonych  i in ż y ­
n ie ró w .

A u to m a t  zastępu je  pracę  
setek m a j s t r ó w - w y d m u c h i -  
w aczy  szkła  w  ciągu doby  
będzie on p ro d u k o ic a ł  30 
tys. szk lanek  S z k la n k i  te. 
na w e t  jeszcze bez sz l i fu ,  
sn znaczn ie  ładn ie jsze  i le p ­
sze od z w y k ły c h  p ra s o w a ­
nych.

Do końca  ro k u  p r o je k t u ­
je  się w y p ro d u k o w a n ie  n a j ­
m n ie j  3 m i l io n ó w  n o w y c h  
szk lanek  z c ienk iego  szk ła

kimibain
dn zbioru kukun dzy

I n ż y n ie ro w ie  radz ieccy  
s k o n s t ru o w a l i  now ą w sp a ­
n ia łą  maszynę  — k o m b a jn  
, .K U -2 "  do z b io ru  k u k u r y ­
dzy.

D a w n ie j  p rz y  pom ocy  
m aszyn  d o k o n y w a n o  zb io ­
r u  je d y n ie  g łą b ó w  (ko lb )  
k u k u ry d z y .  N o w y  k o m b a jn  
w y k o n u je  k i l k a  czynności

na raz : p o d c h w y tu je  zręcz­
n ie  ło dyg i  k u k u ry d z y ,  o b c i ­
na je  p rz y  ko rzen iu  i k ie ­
r u je  d a le j  w z d łu ż  ru c h o m e } 
taśmy.  G łą b y  ( k o lb y )  o d r y ­
w a  się od ro ś l in y ,  oczyszcza  
z z ie lone j  . .p o k ry w y "  i  'k ie ­
ru je  sie do bębna Ł o d yg i  
zaś p o d ró żu ją  w  da lsźym  
ciągu, dos ta ją  sie na w a lec  
do cięcia s ilosu gdzie są 
k ra ja n e  na k a w a łk i  > z rz u ­
cane na w óze l  lub  do spe­
c ja lnego  p rzyczep ionego iSo 
k o m b a jn u  p rzy rz ą d u ,  k t ó r y  
u k ła d a  je  w  ko pk i .

N o w y  k o m b a jn  o b s łu g i -  '■ 
w a n y  jest za ledw ie  przez  
dw ie  osoby  —• t ra k to rz y s tę  
i k ie row cę  w /w y m .  s p e c ja l ­
nego p rzyczepnego p r z y ­
rządu  Nowa  m aszyna p ra ­
cu je  bardzo  szybko  W  c ią ­
gu godz iny  może zebrać k u ­
ku ry d z ę  na p o w ie rz c h n i  
0,72 ha.

Hilary z papieru
W łó k n is t y  m a te r ia ł  d rz e ­

w n y ,  !z k tó rego  w y r a b ia  się

pap ie r ,  jes t  w y k o r z y s ty w a ­
n y  w  L e n in g ra d z k ie j  F a b ry  
ce im  Ł u n acza rsk iego  do 
p ro d u k c j i  b a ła ła je k ,  g i ta r ,  
m a n d o l in ,  o nawet bębnów .  
W  p o ró w n a n iu  z n a j l e p ­
szym i in s t r u m e n ta m i  k o n ­
c e r t o w y m i  nowe b a ła ła jk i  
w y ró ż n ia ją  się sw ą n ie w ą t ­
p l iw ą  jakością . Są one m o ­
cnie jsze i t rw a lsze  od d r e w ­
n ia n y c h  i. n ie  u lega ją  d z ia ­
ła n iu  w p ły w ó w  a tm o s fe ­
rycznych .  B a ła ła jk i  i  g i t a ­
ry ,  w y k o n a n e ’ z d rzew nego  
m a te r ia łu  w łó kn is te g o ,  nie  
ro zsych a ją  się i  nie ro z k le ­
ja ją  a n i  to u p a ln y m  S a ­
turn ie , a n i  za P ó łn o c n y m  
K o łe m  P o d b ie g u n ow ym .  
D ośw iadczen ia  p rz e p ro w a ­
dzone w  fa b ry c e  im . Ł u n a ­
czarsk iego  św iadczą  o sze­
r o k ic h  m oż l iw o śc ia ch  m a ­
sow e j p ro d u k c j i  lu d o w y c h  
in s t ru m e n tó w  s m y c z k o ­
w ych .

F ra n c isze k  C za p ie w sk i, ła d o ­
w acz z o d d z ia łu  V I  i H e n ry k  
M a ty s  p ra c u ją  razem  ja k o  po ­
m o c n ic y  m a szyn is ty  na szyb ie  
„K ra k u s “  w  k o p a ln i „ W u je k "  i 
są n ie ro z łą c z n y m i p rz y ja c ió łm i.  
D z is ia j . idą  razem  na f i lm  „D o ­
n ieccy g ó rn ic y " .

K in o , w  k tó ry m  f i lm  je s t 
w y ś w ie t la n y , p rę d ko  za p e łn i­
ło  się g ó rn ik a m i z różnych  
k o p a lń  k a to w ic k ic h . Sam e zna­
jo m e  tw a rze . F ilm  o ra d z ie ck ich  
g ó rn ik a c h  b u d z i w ś ró d  p o ls k ic h  
g ó rn ik ó w  z ro zu m ia łe  za in te re so ­
w an ie .

P rzed oczam i w id z ó w  p o w s ta ­
je  w s p a n ia ły , k o lo ro w y  ob raz 
D o n ie ck ie g o  Z ag łęb ia . P o tem  z 
opow ieśc i se k re ta rza  k o p a ln ia ­
ne j o rg a n iz a c ji p a r ty jn e j w y la ­
n ia  się przeszłość. O b ra zy  z ż y ­
cia g ó rn ik ó w  w  c a rs k ie j R os ji, 
k ie d y  k o p a ln ie  b y ły  w łasnośc ią  
k a p ita lis tó w  Nędzne, p r y m ity w ­
ne le p ia n k i,  g łód , g łodow e  p łace 
P raca w  n is k ic h , g ro żących  za­
w a le n ie m  ch o d n ikach .

M ło d z i, k tó rz y  d o p ie ro  po 
w o jn ie  p rz y s z li na  k o p a ln ię , p a ­
trz ą  na f i lm  ja k  na h is to ry c z n y  
obraz... A le  s ta rs i, k tó rz y  m a ją  
ju ż  za sobą po dziesięć, p ię tn a ­
ście i  d w adz ieśc ia  la t  „g ó rn ic z e ­
go s tażu “ , dob rze  p a m ię ta ją  te 
czasy... T u ta j,  na Ś ląsku , w  ka - 
pi ta  lis ty  czno -o b sza rn icze j P o l­
sce n ie  b y ło  le p ie j n iż  w  D o n ­
basie, w  c a rs k ie j R o s ji.

R e w o lu c ja  P a źd z ie rn iko w a . 
W jadzę  o b e jm u ją  ro b o tn ic y  i 
c łv 'op i. G ó rn ic y  don ieccy  s ta ją  
się p e łn o p ra w n y m i gospodarza ­
m i k o p a lń . W  D onbas ie  zaczęło 
się now e  życie .

D a lsza  część f i lm u  to czy  się 1 
w  p ie rw s z y c h  ła ta c h  po ro z g ro ­
m ie n iu  h it le ro w s k ie j b e s tii. Z

za c ie ka w ie n ie m  k ilk a s e t .p a r  
oczu ś ledzi w s p a n ia łe  ra d z ie c k ie  
pancerze, tra n s p o r te ry , podziem  
ne „ t ra m w a je “  k o p a ln ia n e  — 
p o dz iem ny pa łac  p ra cy , w y p o ­
sażony w e w s p a n ia łą  ra d z ie c k ą  | 
te ch n ikę . T re śc ią  f i lm u  je s t w a l-  { 
ka  o u ru c h o m ie n ie  now ego, w y -  ; 
d a jn ie jsze go  p o m o cn ika  c z ło w ie -  t 
ka  -  k o m b a jn u  w ęg low ego.

Z a b ły s ły  ś w ia tła . W  sa li k i ­
n o w e j z a w rz a ło  ja k  w  u lu . Z a ­
częła się d y s k u s ja  o w s p a n ia ło ­
ści ra d z ie c k ic h  m aszyn , o h a rc ie  j  
m ło d y c h  ko rry iom o lców , k tó rz y  • 
p rz e ła m y w a li na jc ięższe  t ru d n o ­
ści.

N astępnego dn ia , w  nad szy ­
b iu , w o k ó ł F ra n c iszka  C za p ie w ­
sk iego  i H e n ry k a  M a tysa  zebra­
ła  się g ru p k a  m ło dz ieży  
Z M P -o w c y  S te fa n  R o g u lsk i, 
W ła d y s ła w  Cebo I Tadeusz R u t­
k o w s k i d o p y tu ją  się o treść  f i l ­
m u, chcą znać n a jd ro b n ie js z e  
szczegóły. F ra n e k  i H e n ie k  opo­
w ia d a ją  „n a  d w ie  ręce“ , a le  i 
ta k  n je  nadążą o d p ow ie dz ie ć  na 
w s z y s tk ie  p y ta n ia . T y le  jch  i 
ta k ie  różnorodne ...

M ó w ią  o ty m , ja k  don ieccy 
g ó rn ic y  w a lc z y li o p la n  w y d o ­
b yc ia , ja k  ko m so m o lcy  sz li ta m , 
gdzie  n a jc ię że j, d u m n i, że P a r ­
t ia  p o w ie rza  im  n a jo d p o w ie -  
d z ia ln ie js z y  o dc ine lf.

— W iec ie  — m ó w i F ra n e k  — 
te n  f i lm  z m o b iliz o w a ł m n ie  do 
p o d n ies ien ia  w y d a jn o ś c i m o je j 
p ra cy . Z o b o w ią za łe m  się w  n o ­
w y m  w s p ó łz a w o d n ic tw ie  w y k o ­
n y w a ć  130 p ro ce rft n o rm y , a te ­
raz  po d c ią gn ą łe m  na 150. W ie ­
cie, trzeba  ta k  ja k  on i, d o n ie c - 
cy  g ó rn ic y , ro b ić  co raz szybc ie j 
1 coraz le p ie j...

S Z A C H Y
X Z T E O R II K O Ń C Ó W E K ...
* ił, w ie ży  p rz e c iw k o  pm no-

; w i jes! n ie w ą tp l iw ie  je d n y m  z 
n a jc ie ka w szych  ro zd z ia łó w  lite ra -  
u iry  szacho w e j, ro z d z ia łe m , m i­
m o o g ra n iczo n e g o  m atę* ta lu  — 
tru d n y m , a le p ię kn e m  • naucza­
ją cym . W w iększośc i zw yc ię ża  o- 
czy'w iacie w ieża , k tó re j -udaie się 
/ .l ik  w  i d o w  a ć  n ie p rz y ja c ie l*  k i e go
p io n a . is tn ie je  je d n a k  szereg po­
z y c ji.  w k tó ry c h  p ion  re m isu je , 
a naw e t w y g ry w a .

Taką  w ła śn ie  zw yc ięską  w a lk ę  
p io iia  ?. w ieżą  zobaczym y d z is ia j 
w; końców ce . sko m p o n o w a n e j 
przez znan ego  k o m p o z y io ra  ro­
s y js k ie g o  A. S e lezn lew a :

I .  G U R A N O W S K A  
K a to w ic e

■  ' *  H  i
a  a ® «

ú  m

B ia łe  w y g ry w a ją  w  n a s tę p u ją cy
sposób:

1. fH — f7, Wc5 — c6 K  2. Keft—
e5 ( l. in ia  , . f "  jest d la  b i - }vch 
n iedostępna , g d yż  cza rne  re m is u ­
ją  ruchem  2... i 3... W 'ił \ ' ie  w o l­
no ró w n ie ż  g rać  2 Ke7, g d yż  
w tedy n a s tą p i 2... W c l.  3 f8. H, 
W e! -f i c za rne  l ik w id u ją  herm ą, 
na) Wc6 -  ca +  . 3. Ke5 — <?4 4 .  
4. K H  -  e3. Wc4 -  c 3 +  5. Ke3
— f ‘2 (T e raz  rozpoczyna  się d ru ­
ga część p la n u - k r  >1 b ia ły ,  n ie  
m ogąc w e jść  n a pole e7 ma 
«zeru je  po l in i i  . .g "  dn pola g?
' fo rs u je  p rzem ianę  p in n a ) Wc3
-  C2-K 6. Kf2 -  g3. \Vc2—c3 +  . 
7. KgS -  g1. Wc3 -  c4-f- S. 
Kg4 — gó, Wc4 — c5 4-. 0. Kg5—■ 
gis. W ca -  c.6 +  . |0 K g r -  g7 
i b ia łe  w y g ry w a ją ,  gdyż  te raz  po 
I0... W c l n a s tą p i ju ż  ś m > -n  u .  
ffi. H  i w/ w y p a d k u  I I .  W g 1! — 
b ia łe  n i*  m uszą iść na Mnie
lecz będą s to p n io w o  z b liż a ć  sw e­
go k ró la  do szachu jące j w ieży  po 
lin ia c h  . . g "  i „ h "  B a rd zo  in te ­
resu jąca  ko m p o zyc ja . w y ra żo n a  
w  n ie z w y k le  e ko n o m iczn e j for-

x
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Z pnhyfu pi łkarzy radzieckich w Poivre

Bilans trzech spotkań Dynamo (Tbilisi)
IMOrarze w ic e m is trz a  ZSRí< Dvna- 

tn o  T b ilis i rozegra ł«  już w naszym  
k ra ju  trzy  « p o tka n ia  Rilan-» tych  i
spotkań wygląda imponująco; punk
tó w  — 5:1 stosunek Ora mek -  7:1

Cyfry te mową sarne za s pb>e
Spotkimia te oglądało IWi wi-

dzów , -i tran«m s|» raKilowych wysłu
chało ki Ika milionów radiosłuchaczy

O wallorach młodej drużyny Dvna
no  jtiź pisaliśmy

Drożyina Dynamo opiera swoje
sukcesy na ęr/e z*Poło \A C1 jwv so­
kim wyszkoleniu indy widua1ln ym  •
doskonałei kondycji Ka/.dv ivłkar/
Dynamo mógłby i  powod/en rm ry
walizow ać i  naszym gim na:• tykam«
II  k!as>r. W> wszechstronny T' przy
gotowańtt u p'łkarzy radzieck ch 'k s 1
iródło 1ch bogatej technik t akt\ k'

W trzech  m eczach, czo łow »  d ru ż y ­
ny p o lsk ie  p rz e c iw s ta w iły  n enagan 
ne| k o n d y c ji i techn ice  gość o g ro m  
ną o fia rn o ść  * o rn h ic ję  oraz lą żno^c  
do uzys lvan;a ja k  n a jz a sze zyn ie jsze . 
go w y n ik u .

N a jle p ie j u da ło  s*ę to m s t r z o w * 1 
P o lsk ' U n ii — C h o rzó w , -k tó ra  wy 
w a lc z y ła  w y n ik  re m iso w y

G órn ików '} w y s ta rc z y ło  s ił ty lk o  do 
p rz e rw y  W d ru g ie j p o ło w ie  d ru żyn a  
C iórm ka za w io d ła  k o n d y c y jn ie  p rze ­
g ra ła  0:4

S p o tkam ?  D yn am o — C W K S  m ia
ło  n eco pod obny p rzeb ieg  1o spot 
kam a z U n ią  P iłk a rz e  w o js k o w  w 
s p o tk a n iu  tym  rz u c ił do w a lk  
w szys tk ie  sw o je  u m ie ję tn o ś c i, ani 
b ;c ję  1 dob rą  ko n d vc ję  

D o bra  g ra  a ta ku  gośc; wobec sła

bej g ry  a ta ku  C W K S  prz-sądzT ła
losy meczu.

We W ro c ła w iu  i Z ab rzu  w d ru ż y ­
nie ra d z ie c k ie j n a jle p ie j zag> a ła  po 
m oc. W' W a rsza w ie  n a jle p ie j g ra ł 
a tak.

N ie z w y k le  c ie ka w ie  zapow  aria się 
c z w a rty  m ecz w  K ra k o w ie  z ZS 
G w a rd ią . Jak w ia d o m o  mecz ten 
zos tan ie  ro ze g ra n y  w n a jb liż s z y  p ią  
tek  w d n iu  16 bm na s ta d io n ie  ZS 
G w a rd ia  w K ra k o w ie .

H rze c iw n  k D yn am o — d ru żyn a  
G w a rd ii,  k tó ra  zdob y ła  w ro ku  b ’e 
żącyru m is trz o s tw o  k la sy  p a ń s tw o ­
wej,. jest zespo łem , re p re z e n tu ją c y m  
n a jw y ż s z y  p o z io m  te ch n iczn y  w śró d  
d ru ż y n  p iłk a rs k ic h  na>zego k ra ju . 
S tąd też D yn am o n ie  będzie m ia ło  
w m eczu tym  ła tw e g o  za d a n ia , (z b )

W 12 dni uczniowie Zasadniczej Szkoły  
M eta low o  - Budowlanej nr 2 w K rakow ie

w  y k o n uli zobo w i a zan i a | Jaździe rn i k o we  
budujqc salę  g im nastycznq

N a z a im p ro w iz o w a n e j try b u n ie  s to i 
p rze w o d n iczą cy  Z a rządu  S zko lneg o  
Z M P  przy ' Z asa dn icze j S zko le  M eta 
lo w o -B u d o w ła n e t ur 'i w K ra k o w ie  
.. W im ie n iu  b ry g a o  Z M T*-ow skich  
S K S -u  i m ło d z ie ży  m e z o rg a n lz o w a n e j 
— m ó w i on m e ld u ję  o w y k o n a n iu  
C zynu  P a ź d z ie rn ik o w e g o  • p rz e k a z u ­
ję  za razem  szko le  w v b u d o w a n ą  przez 
nas w tym  C zyn ie  sale g u n n a s tycz  
n a - "  Potem  H y m n  S F M D , p rzec ię  
c i f  w s tę g i...

T a k  b y ło  w d n iu  34 bo czn icy  Re 
’w c lu c ji P a ź d z ie rn ik o w e j A le prze 
n ie śm y  się k ilk a n a ś c ie  dn i w stecz.

C Z A S U  B Y ŁO  N IE W IE L E .-

Zasa dn icza  S zko ła  M e ta lo w o  B u d o ­
w la n a  w K ra k o w ie  is tn ie je  od w rze 
śn i a b r.. c z y li n ie lic zy  na w ę ’ trzech 
n  esięcy SK S p rzy te j szko le  dopok« 
b y ło  c ie p ło , za jęc ia  swe p ro w a d z ił 
n? o tw a r ty m  b o isku , a le  gdz ie  ć w i­
czyć  w z im ie?

2? pa /.d z i a rn ik a  o d b y ło  się w 
szko le  zebran ie , ce lem  pod ięc ia  zo 
fco w ią za fr d la  uczczen ia  ro czn icy  Re 
w o lu c j ł P ro je k t C zyn u  zg łos ił«  -  
n a u c z y c ie l szko ły , ob S o łta n  i ko l 
R ym pe l z Ż a rz  S zko lneg o  ZM P  
„w y b u d o w a ć  w szko le  salę g im n a  
s ty c z n ą "

— D obrze  — z a w o ła li n ie k tó rz y  — 
a le do 7 lis to p a d a  p ozo s ta ło  żale 
d w ie  12 d n i!

6-10. III. 1052 r.
N a r c ia r s k i e
Mistrzostwa

P o ls k i
wZakopanem

S e kc ja  n a rc ia rs k a  G K K F  u s ta li ła  
ka le n d a rz  im p re z  n a rc ia rs k ic h  na
sc;: on 1951-52

K a le n d a rz  p rz e w id u je  p r /e p ro w a  
dzen ie  M is trż o s tw  P o isk ' »  dm ach 
6 - 1 0  m arca  1955 . *  Zakopanem ,
M is trz o s tw  P o lsk i iun>orów  M 17 
lu te g o  52 r w K ry n ic y  ¿ a w o d ó w  o 
m e m o ria ł B Czecha 26 - 4C m arca  
6.- r w Z ako panem  Zaw odów  o Pu 
char- K a rko n o szy  16 — 19 m a rca  52
r. w K a rpaczu

M is trz o s tw a  w e w n ę trzn e  zrzeszeń 
ro ze g ra n e  zostaną w dm ach b 10 
lu te g o  52 r., 9 m is trz o s tw a  z w ią z ­
ków  zaw odow ych  20 — 24 lu te g o
51 r w Z akopanem

W d rug ie * p o ło w ie  q tvczn łs  5? r. 
p  •’ o p row adzone  zos taną  m is trz o s tw a  
w o je w ó d z k ie

S ic r in ie m y
tumie, miast

W  dn iach  I? -  14 om  .o ze g ta n y
z< »tanie » K rakow i«  «ze- nne rczy  
t  *: r n i ei m ia s t *  K tor ym  *«*zma u
d ’ ia ł rep rezen tac je  W a rs /a w y  Ka- 
tr  w ic  l o d z i W ro c ła w ia  P o znan ia  
S zczecina G dańska K ra ko w a

Z aw odv któ re  rozegrane  zostań?  
W‘  tlo reę ip  koh»ei Morec«» męż 
CZVzn. szab li szpadzie  p rz ^ p in w a
d, one zost system em  » c r^  po łi*
r a łó w  i  w y ło n ie n ie m  g ru p *  t ir ia io  
v/e |. z ło żo n e i z czterech 1r »żvn

W tu rn ie ju  w«»zm? udzia* czo łow  
«szerm ierz* P o l«k • P a w ło w s k im  
(W a rsza w a  > N a w ro c k im  .K i lo w c e »  
P « -b row o lsk łm  W ro c ław »  • C z a jk o w ­
s k im  (K ra k ó w ) na czele.

Powołanie
R u d y  T r e n e r ó w
Sekcji Łyżwiarskie5 GKKF

P re z v d iu m  S e kc ji L v ż w r r s k ie i  
G K K F  z a tw ie rd z iło  sk ła d  Rady f re  
re ró w

W sk ła d  Rady T re n e ró w  ja zd v  fi 
g u ro w e i w e s 'f i :  /  W arszaw y 
B u rsche - l. łn d n e r  D ą b ro w ska  S ta n i­
szew sk i O w cza re k  i  K a to w ic  — 
V ro c ta w s k i G ro h c rt Szubert I z 

-G d a ń s k a  -  Iw a s ie w ic z
Do Rady T renerów  ¡azdv sz v b k ie i 

pow o ła n o - t War«**aWv • K a lb a r ­
czyka  M ich a la ka  K lim o w sk ie g o  K o­
w a ls k ie g o  L e w a n d o w sk ie g o , z L o  
dz i — G tażew ska

Sijarlak Mu.skw a
-  łiynaniu Tiran»

3:0
P rze b yw a ją ca  w A lb a n ii radz ie cka  

d ru żyn a  p d k a rs k a  S p a rtak  M oskw a  
ro ze g ra ła  w P ra n ie  spotkam«- / 'tu  
s trze m  A lb a n ii D yn a m o  T irana  z w y ­
c ię ża ją c  3:łl S p o tka n ie  o g lą ia ło  ok 
2S tys ię cy  w id z ó w .

D ys k u s ja  by ła  o ży w io n a  L iczono , 
z a s ta n a w ia n o  się. aż w końcu  zapa 
dfo p o s ta n o w ie n ie : „P rz e b u d u je m y  
je dną  z n a jw ię k s z y c h  k la s  szko lnych . 
M u s im y  z d ą ż y ć !"

K O L E K T Y W  S Z K O Ł Y  
PR ZE D  T R U D N Y M  Z A D A N IE M

Z a d a n ie  b y ło  tru d n e  A le  k o le k ty w  
szko ln y  s ta n ą ł do ro b o ty  z e n tu z ja z  
m em  Z o rg a n iz o w a n e  m ło d z ie żo w e  
b iy g a d y  „M o to ra m i*  p racy  b y li,  o- 
czyw tśc ie . p ro je k to d a w c y  ob S o łtan  
i ko l R yn ipe l P ra co w a n o  n ie raz  do 
p ó łn o cy ; dw a razy  naw e t do rana

Z P O M O C Ą  C E N N E J IN IC J A T Y W IE

N ie  ta tw o  też b v ło  o m a te r ia ły  bu 
d o w la n e  Trzeba b y ło  w ie le  zapob ie  
g jiw o ś c i.  aby w ta k  k ró tk im  czasie 
• p rzy  b ra ku  fu nduszów  zdobyć wszy 
st ko, co po trzebne  jest do budow y 
duże j sa li g im n a s ty c z n e j A le m ło  
dzież me by ła  sam a -  K ra k o w s k ie  
Z jednocze n ie  M a te r ia łó w  B u d o w la  
nycb p rze ka za ło  szko le  odp adk i prę 
tów  z b ro je n io w y c h  C e n tra la  H a n d lo  
w a M a te r ia łó w  B u d o w la n y c h  dała 
p ilś n io w e  p ły ty  na ob ic ie  ś o a n , Dy 
re kc ja  O krę g o w a  ozko le rua  Z a w odo  
wego p rzekaza ła  s u b w rn c ię  w wy 
sokości l.6(X) zł. i część p o trzebnego  
•-przętu sp o rto w e g o  
• B y ło  to  je dnak c ią g le  jeszcze ma 

łc W ięc m ło d z ie ż  sam a p rz y s tą p iła  
dc ro b ie n ia  p rz y rzą d ó w  g im n a s ty c z  
ru c h  oraz z o rg a n iz o w a ła  w śród  sie 
bio i nauczycie!« zb ió rkę  p ie n ię żn ą  
k tó ra  da ła  4TK) z ło tych  7.a p ien iądze  
t t  z a k u p io n o  ła rb v  * cem ent

ż 100 Z ŁO T Y C H  
I 2.WJ5 R O B O C Z O G O D Z IN

W ie le  osCib p rz y c h o d z iło  p a trze ć  na 
robo tę  W ie lu  k rę c iło  g ło w a m i, m ó 
w ią c : „ m e  dacie r a d y " .

T ym czasem  w d n iu  6 H sfopada
p « zys tą p io n o  do os ta te cznego  „ s z tu r ­
m u "  O godz 7-ej 7 bm ra n o  sala 
g im n a s ty c z n a  b y ła  g o to w a ' K o s z to ­
w a ła  ona 2.100 z ło ty c h  i 2 905 robo- 
czogo d /.in  G dyby in w e s ty c ja  ta w y ­
k i n yw a n a  b y ła  bez pracy  ' pom ocy 
spo łeczne j, ko sz to w a ła b y  co na j* 
rn n ie j 10 tys . z ło ty c h !

P R Z O D O W N IC Y  
RO D P R Z O D O W N IK Ó W

Prawne c o d z ie n n ie  po le kc ja ch  m ło ­
dz ież  s ta w a ła  p rzy w a rs z ta ta c h  szko l 
r.ych. w y k o n u ją c  u rzą d ze n ia  do sa li 
g im n a s ty c z n e j N ie b y ło  ła z ik ó w , 
n ik t się nie w y k rę c a ł od pracy  M o ż- 
nabv pow ied z ieć , żt wszyscy uczr.io  
w ie  b y li tu  p rz o d o w n ik a m i N a to ­
m ia s t na ty tu ł .p rz o d o w n ik a  w śród  
p rzo d o w n ikó w '*  “z a s łu ż y ł' ko ledzy  — 
H a lp e rn , Kaś Kaczor P a te rn a k . K lo ­
s te r Kot i B rożek oraz k o le ża n k i 
Le w a n d o w ska  Ł u k a s ik  « P łazow ska

T ru d n o  także  zapo m nieć  o s ta rszych  
p o m o cn ika ch  k ie ro w n ik a c h  p racy : 
d y re k to rz e  S in o ra d z k u n  k ie rów  n ik li 
w a rs z ta tó w  szko ln ych  m ź M a rs z a ł­
ku in s tru k to ra c h  W ó jc ik u  Łucz- 
k ie w ic z u  B a ch o w sk im  R u d ko w sk im , 
k ie ro w n ik a c h  W y d z ia łu  M echan iczne  
g '  « S to la rs k ie g o  — W anacie  V Ko- 
t la rc z y k u  P rzecież w w a rsz ta ta ch  
szko ln ych  podczas- tvch  12 dn i z ro  
b .ono  po łow ę w yp osażen ia  sa li g im ­
n a s ty c z n e j'

Dziś m ło d z ie ż  Z a sa d n icze j S zko ły  
M e ta lo w o -B u d o w la n c i n r 2 w K ra ­
k o w ie  i  dum ą ćw iczy  w sw e j sa li 
« •m n a s tykę  Każdy u c h w v ‘ p rzy d ra ­
b in ka ch  każda deseczka p o d ło g i, każ 
d \  e lem ent p ię k n e j sa li g im n a s ty c z ­
n e j zo s ta ł w yko n a n y  'eh w ła s n y m i 
rę k a m i na cześć roczn icy  W ie lk ie j 
R e w o lu c ji P a ź d z ie rn ik o w e  j

LE S Z E K  M IK O Ł A J K Ó W

Z Międzynarodowego Turnieju Koszykówki 
w Budapeszcie

Z p o czą tk iem  l is topada br. w  Budapeszcie , w  N a ro d o w e j  
H a l i  S p o r to w e j  o d b y ł  się M ię d z y n a ro d o w y  T u r n ie j  K o s z y ­
k ó w k i  m iędzy  d ru ż y n a m i  Po lsk i.  R u m u n i i .  C zechos łow a­

c j i  i Węgier.
Na z d jęc iu :  F ra g m e n t  spo tkan ia  pom iędzy  re p re ze n ta c ja m i  
Polsk i  ? W ęgier, k tó re  zakończy ło  się zw y c ię s tw e m  zespołu  
w ęg ie rsk iego  61:4ó (34:18). F o to  C A F

O b ra d y
Komisji Turystyki Narciarskioj

W Z w a rd o n iu  o d b y ło  się I ł  p le ­
narne  aeb ran ie  K o m is ji T u ry s ty k i 
N a tc ła rs k ie j w k tó ry m  w z ię ło  wd ia ł 
7> d e le g a ló w  ze w s z y s tk ic h  w o je ­
w ó d z tw  W c z a ^ it  zebran ia  p rze a n a ­
liz o w a n o  do tych cza so w ą  d z ia ła ln o ś ć  
K o m is ji T u rys tyk ; N a rc ia rs k ic i .1 p rzy 
g o to w a n o  D ian pracy  na n a jb liż s z y  
okres

Z n a jw a ż n ie js z y c h  za g a d n ie ń  w y ­
m ie n ić  na leży  szko le n ia  ka d ry  In ­
s tru k to ró w  oraz p rz o d o w n ik ó w  ' od- 

! znak n a rc ia rs k ic h  g ó rs k ie i * n iz in n e j
PTT K W ie le  u w a g i pośw ięcono  ró w  
i.ieź za o p a trze n iu  ś w ia ta  Drący w 
sprzęt « e k w ip u n e k  n a rc ia rs k i p rz^z 
z a s to so w a n ie  sp rzedaży na ra ty . o r ­

g a n iz a c ji s zko le n ia  n a rc ia rs k ie g o  w

n ie d z ie le  1 św ię ta  na te renach  jy^d- 
m ie is k ic h  o raz  o rg a n iz a c ji w cza sów  
n a rc ia rs k ic h .

P rz e w id u je  się m In. u tw o rz e n ie  
oś ro d kó w  s z k o le n io w y c h  w K a rp a ­
czu Zako panem  S z k la rs k ie j P o rę ­
bie. S zczy rku  1 K ry n ic y , gdz ie  cz ło n  
ko w ie  o rg a n iz a c ji m asow ych  będą 
m o g li brać u d z ia ł w k u rsa ch  H ar­
c e r s k ic h

P o ruszo no  ró w m e ź  sp ra w ę  z o rg a ­
n iz o w a n ia  w yp o ż y c z a ln i sp rzę tu , w y ­
znaczen ia  n o w ych  sz la kó w  n a rc ia r ­
sk ich  w B esk idach  1 G órach Ś w ię to ­
k rz y s k ic h  oraz sp raw ę n a w ią z a n ia  
śc is łe j w s p ó łp ra c y  z o rg a n iz a c ja m i 
m a s o w y m i I s z k o ln ic tw e m .

1 0 .X I.-1 7 .X IM iędzynarodowy Tydzień Stndenfa

WARUNKI STUDIÓW STWORZYŁA WŁADZA
W  d n ia ch  od 10 —  17 l is topada  p o s tę p o w i  s tudenc i  na c a ły m  św iec ie  obchodzą swe d o ­

roczne św ię to  —  M ię d z y n a ro d o w y  T ydz ie ń  S tudenta .
W  ro k u  b ieżącym  M ię d z y n a ro d o w y  T y d z ie ń  ■ S tu d e n ta  o d b y w a  się p o d ,  has łem, w y s u ­

n ię ty m  na sesji  R ady  M ię d zyn a ro d ow e g o  Z w ią z k u  S tu d e n tó w :
„S tu d e n c i  łączcie  się w  w alce  o p o kó j, o lepsze w a r u n k i  życ ia  i s tu d ió w " .
W  k ra ja c h  k a p i ta l is ty c z n y c h ,  k o lo n ia ln y c h  i za leżnych  s tudenc i  rea l izu ją  to  hasło  w  w a ­

ru n k a c h  te r ro ru ,  uc isku, w zm ożonych  z b ro je ń  im p e r ia l is ty c z n y c h  i a ta k u  rządów  d o la ro ­
w y c h  na p ra w a  i  b y t  m łodz ieży .  W 'w a l c e  p rz e c iw  im p e r ia l iz m o w i ,  w o jn ie  i .  nędzy m ło ­
dzież s tudencka  o rg a n iz u je  potężne w iece  i m an ifes tac je .

S tudenc i  w  Z w ią z k u  R adz ieck im  i w  k r a ja c h  d e m o k ra c j i  lu d o w e j ,  k tó rz y  k o rzys ta ją  
z t r o s k l iw e j  pom ocy  i o p iek i  pańs tw a  re a l i z u ją .h a s ło  M ZS , w z m a ga ją c  sw o je  w y s i ł k i  w  n a u ­
ce s lużąće j  soc ja l is tyczn e m u  b u d o w n ic tw u , s łużące j p o k o jo w i .

W  ra m a c h  T y g o d n ia  zam ieśc im y  k i l k a  a r t y k u łó w  o ż yc iu  s tu d e n tó w  w  ró ż n y c h  k r a ­
jach.

WSPANIAŁE
K o n s ty tu c ja  n a d a ła  lu d z io m  

ra d z ie c k im  p ra w o  do n a u k i. 
K a ż d y  o b y w a te l, n ieza leżn ie  

od p ic i, rasy, n a ro d o w o śc i i w a ­
ru n k ó w  m a te r ia ln y c h , m a p ra ­
w o  do uczen ia  się.

W  Z w ią z k u  Rad is tn ie je  890 
ucze ln i, w  k tó ry c h  uczy sią 
w ię c e j s tu d e n tó w  n iż  w e w szy ­
s tk ic h  k ra ja c h  k a p ita lis ty c z n y c h  
E u ro p y , A z j i  i A u s tra l i i ,  razem  
w z ię ty c h  W  je d n e j t y lk o  M o ­
s k w ie  je s t w ię ce j s tu d e n tó w  n iż  
w  ca łe j A n g l i i  lu b  F ra n c ji.  “

P a ń s tw o  ra d z ie c k ie  a syg n u je  
roczn ie , o g rom ne  sum y na ro z ­
w ó j s z k o ln ic tw a  w yższe g o ,' w  
ty m  znaczną część na s typ e nd ia  
S ty p e n d ia  a k a d e m ic k ie  w a h a ją  
się w  g ra n ica ch  od 209 —  600 
r u b li m ies ięczn ie  —  w  za le żn o ­
ści od ro k u  s tu d ió w  i  sp e c ja l­
ności.

S tu d e n to m  —- p rz o d o w n ik o m  
n a u k i zw iększa  się s typ e n d ia  o 
25%, a d la  n a jz d o ln ie js z y c h , 
k tó rz y  u m ie ję tn ie  łączą p racę 
n a u k o w o -b a d a w c z ą  ze spo łecz­
ną, us ta lo ne  są sp ec ja lne  s ty ­
p e n d ia : im . S ta lin a , M o ło to w a . 
W o ro szy lo w a , K a lin in a .  S ty p e n ­
d ia  te  s ięga ją  do 750 r u b l i  m ie ­
sięcznie.

S tu d e n c i rad z ie ccy  p o b ie ra ją  
s ty p e n d ia  p rzez c a ły  ro k  — w  
czasie t rw a n ia  n a u k i,  w a k a c ji 
i  w  o k re s ie  ch o ro b y .

*

N a szko le n ie  każdego s tu d e n ­
ta  p a ń s tw o  ra d z ie c k ie  p rz e z n a ­
cza roczn ie  duże k w o ty . Sam o 
ty lk o  s ty p e n d iu m  je d n e go  s tu ­
d e n ta  roczn ie  .w y n o s i od 3 —  7 
tys ię c y  ru b li.  N a leży  dodać je ­
szcze w y d a tk i zw iązane  z n a u ­
k ą  ja k : ,  w y n a g ro d z e n ie  p ro fe ­
so rów , u trz jT n a n ie  gm achów , la  
b o ra to r ió w , g a b in e tó w  n a u k o ­
w y c h , sp rzę t, itp . —  Sum a ta

w zros ła  do 10.000 ru b li rocznie 
na jednego studenta.

D ziew czę tom  i ch łopcom
p rz y je ż d ż a ją c y m  do szkó ł w y ż ­
szych, zabezpiecza się m ie szka ­
n ia  w  b u rs ie  s tu d e n c k ie j. Na 
bud ow ę  bu rs  p a ń s tw o  ró w n ie ż  
a syg n u je  znaczne su m y .'

B u rs y  są w  p e łn i zagospoda­
row an e  m e b la m i, poście lą , n a ­
c zyn ia m i. P rzy  w ię kszych  b u r ­
sach o tw a r te  są s to łó w k i,  b u ­
fe ty . k ą p ie lis k a , p ra ln ie , w a r ­
sz ta ty  k ra w ie c k ie  i szew sk ie  i 
za k ła d y  f ry z je rs k ie .

&
Pom oc le k a rs k a  i ochrona

z d ro w ia  s tu d e n tó w  w  Z w ią z k u  
R a d z ie ck im  je s t bezp ła tna .

W ie le  u n iw e rs y te tó w  posiada 
w łasne , doskona le  w yposażone 
a m b u la to r ia , i szp ita le .

P o lik l in ik a  U ra ls k ie g o  In s ty ­
tu tu  P o lite ch n iczn e g o  w yp o sa ­
żona je s t w e w ła sn e  g a b in e ty : 
f iz jo te ra p ii,  ren tg e n o w sk ie , la ­
b o ra to r iu m  a n a lity c z n e , w o d o ­
le czn ic tw a . ką p ie le  b ło tn e  i izbę 
c h o rych  na 20 łóżek. P ra cu je  
ta m  17 le ka rzy .

W  m a lo w n ic z y c h  m ie jsco w o  
ściach k ra ju  czynne są s tu d e n ­
ck ie  do m y w ypoczyn ko w e , 
gdzie  spędza w a k a c je  tv s ią c r  
m łodz ieży . P rz y  w ie lu  u czc i-

RADZIECKA
n iach  zo rg a n izo w a n e  są sana­
to r ia  nocne, w  k tó ry c h  s tu d e n ­
c i po za jęc iach  w y p o c z y w a ją .

*
W ie le  u w a g i pośw ięca  się w  

Z w ią z k u  R a d z ie c k im  ra c jo n a l­
n e j o rg a n iz a c ji w o ln e g o  czasu. 
P rzy  w ie lu  u cze ln iach  o tw a r te  
są k lu b y ,  w  k tó ry c h  o rg a n izo ­
w ane  są ko ła  za in te re so w a ń  1 
ko ła  a m a to rs k ie j tw ó rczo śc i a r ­
ty s ty c z n e j. -

P rzy  u cze ln iach  m in is te rs tw a  
szkó ł w yższych  czyn n ych  je s t 
3 i pó! tysiąca kół zaintereso­
wań. na k tó ry c h  pod k ie ro w m i-  
c tw e m  w yso ko  k w a lif ik o w a n y c h  
fa ch ow ców , a rty s tó w . m a la rz v , 
m u z y k ó w  szko li się 92.090 stu­
dentów.

W  k lu b a c h  ' s tu d e n ck ich  o r ­
g a n izu je  się b e zp ła tn e  k o n c e r­
ty , p re le k c je  i w y ś w ie t la n ie  f i l ­
m ów .

&
M ło dz ież  ucząca się k o rz y s ta  

b e zp ła tn ie  ze sp rzę tu  - .sp o rto ­
wego. lo d o w is k , s tad ionów .

K lu b  s p o rto w y  DSO „N auka"  
lic zy  ponad 209.009 sportowców, 
ch ło p có w  i dz iew czą t, a ogó łem  
w  Z w ią z k u  R a d z ie ck im  je s t po­
nad 590.099 s tu d e n tó w -s p o rto w - 
ców.

Amerykańska „maszynka do głosowania” w ONZ
z n o w u  p o s z ła  w r u c h

Obrody VI s e s ji Zgromadzenia O g ó ln e g o  O N Z
N a w to rko w ym  posiedzeniu p lenarnym  Zgrom adzenie Ogólne O N Z  om ówiło  spraw ę porząd­

ku dziennego, w myśl zaleceń uchw alonych przez K om isję  O gólną. Szereg zaleceń K om is ji 
O gólnej zatw ierdzono bez dyskusji.

S K A R G A  K U O M IN T A N G U
P rz e d s ta w ic ie l ZS R R  M a lik  

zaoponow a ł p rz e c iw k o  um iesz­
czen iu  na p o rzą d ku  d z ie n n ym  
s k a rg i p rz e d s ta w ic ie la  Czang 
K a i-s z e k a  o rzekom ym , „z a g ro ­
ż e n iu “  n ie za w is ło śc i C h in  przez 
ZSR R  — ja k o  c a łk o w ic ie  bez­
p o d s ta w n e j. Rząd ra d z ie c k i zna j 
d u je  się w  ja k  n a jb a rd z ie j p rz y . 
.iaznych s tosunkach  z rządem  
C h iń s k ie j R e p u b lik i L u d o w e j, 
k tó ry  je s t je d y n y m  le g a ln y m  
rząd e m  C h in  —  s tw ie rd z i ł M a ­
lik.

W p isa n ie  s k a rg i k u o m in ta n -  
g o w s k ie j na po rządek  d z ie n n y  
zosta ło  z a tw ie rd zo n e  30 g łosam i 
d e le g ac ji b lo k u  a n g lo -a m e ry -  
ka ń sk ie g o  8 k ra jó w  g łosow a ło  
p rz e c iw k o  te j n ie le g a ln e j i n ie ­
do rzeczne j d e cyz ji, a 13 k ra jó w  
p o w s trz y m a ło  się od g ło so w a ­
n ia .

S P R A W A  „K O M IS ,T l 
M IĘ D Z Y N A R O D O W E J “ 

D L A  Z B A D A N IA  
M O Ż L IW O Ś C I W Y B O R Ó W  

W  N IE M C Z E C H  
P rz e c iw k o  .w p isan iu  te j k w c -

ś t i i  na po rzą d e k  d z ie n n y  Z g ro ­
m adzen ia  , O gó lnego  w y s tą p ił 
szef d e le g ac ji ra d z ie c k ie j — 
m in . W yszyński. (P rze m ó w ie n ie  
m in is tra  W yszyń sk ie g o  p o d a je ­
m y  osobno).

Delegat Iz ra e la  Sharett o-
św iadczyl, że propozycja trzech  
m ocarstw  jest nieuzasadnioną,
a cel p ro p o n o w a n y c h  dochodzeń 
— „n ie ja s n y “ .

R o z p a try w a n iu  te j s p ra w y  
s p rz e c iw iła  się ró w n ie ż  p rze d ­
s ta w ic ie lk ą  Czechosłowacji —  
w ic e m in . Sekaninova.

M im o ' to  p ro p o zyc ja  zosta ła 
u ch w a lo n a  g łosam i w iększości 
a n g lo -a m e ry k a ń s k ie j. P rz e c iw k o  
p ro p o z y c ji g ło so w a ło  6 de legac ji, 
ar 2 p o w s trz y m a ły  się od g łoso ­
w an ia .

P R Z Y J Ę C IE  Z A L E C E N IA  
W  S P R A W IE  

U M IE S Z C Z E N IA  N A  
P O R Z Ą D K U  D Z IE N N Y M  

P O K O J O W Y C H  P R O P O Z Y C J I 
R A D Z IE C K IC H

W  to k u  da lszych  o b rad  Zgro ­
m adzenie Ogólne przyję ło  bez 
dyskusji zalecenie K om is ji O -

.

Pi •zemówienie
■Min. Spraw Zagranicznych ZSRR

A. J. W yszyński
(dokończenie ze strony 1)

ie#o
Izba  L u d o w a  u p o w a ż n iła  rząd  
N R D  do p o w o ła n ia  k o ra is i i d la  
o p ra co w a n ia  u s ta w y  o p rz e p ro ­
w a d ze n iu  sw o b o d nych  w y b o ró w  
do n ie m ie c k ie g o  Z g rom adzen ia  
N a rodow ego , licząc się z tym . 
żc ustaw a  ta może stać się pod 
s ta w ą  d la  o p ra co w a n ia  o rd y n a ­
c j i  w y b o rc z e j na n a ra d z ie  o g o l-  
non iem ieck ie .j.

Czyż n ie  je s t .jasne, że ro z­
w iązanie to mogłoby być po- 
wrtónym kro k iem  naprzód w 
dziele zjednoczenia Niem iec, 
gdyby zostało przyjęte  przez 
rząd w Bonn i trzy  zachodnie  
m ocarstw a okupacyjne? Czyż 
n ie  jes t ró w n ie ż  jasne, że o r­
dynacja w yborcza może nic - 
w ą tp liw ie  rozwiązać zagadnie­
nie w aru nkó w  w yborów  i za - 
pewnie rzeczywiście swobodne, 
powszechne w ybo ry  w N icm  - 
czech?

Propozycje w  spraw ię u tw o ­
rzenia ja k ie jś  m iędzynarodo­
w e j kom isji w ysuwać mogą ty l ­
ko ludzie, którzy  szukają p re ­
tekstu, aby odwlec zjednocze­
nie Niem iec.

Rząd radziecki popiera p ro ­
pozycje n iem ieckich  sił demo - 
kratycznych  w  spraw ie zjedno ­
czenia N iem iec  na drodze ogól 
noniem ieckich w yborów  do 
Zgrom adzenia Narodowego w

celu u tw orzenia  jednolitych , 
dem okratycznych, m iłu jących  
pokój Niem iec.

Rząd radziecki popiera ró w ­
nież wniosek w spraw ie p rzy ­
śpieszenia zaw arc ia  trak ta tu  
pokojowego z N iem cam i i w y ­
cofania następnie wszystkich  
wojsk okupacyjnych, o czym  
p rz e d s ta w ic ie le  U S A , A n g l i i  i  
F ra n c ji w o lą  m ilczeć.

Jedynie słuszną drogą ro zw ią ­
zania kw estii n iem ieckie j jest 
droga zaproponow ana przez 
rząd N iem ieck ie j R epu b lik i De 
m okratycznej.

W  zw iązku  z powyższym  de 
leg»eja radziecka sprzeciw ia się 
umieszczeniu na porządku dzień 
nym  spraw y u tw orzenia między  
narodow ej kom isji dla zbadania 
w aru nkó w  przeprow adzenia wy  
borów w Niemczech i w zyw a  
Zgrom adzenie Ogólne do o d rzu ­
cenia takiego wniosku 'zgłoszo­
nego przez K om is ję  Ogólną ja ­
ko sprzecznego z K a rtą  N a ro ­
dów Zjednoczonych.

gólnej \ .  spraw ie w pisania na 
porządek dzienny propozycji 
ZS R R  „o środkach zapobieżenia  
groźbie now ej w o jny  św iatow ej 
oraz u trw alen ia  pokoju i p rzy ­
jaźn i m iędzy narodam i“.

S P R A W A  S K A R G I K IJ K I
T IT O W S K IE J  P R Z E C IW K O  

ZS R R  I K R A J O M
D E M O K R A C J I L U D O W E J
P rz e d s ta w ic ie l ZS R R  Sobolew  

ośw ia d czy ł, że de legac ja  ra d z ie ­
cka p ro tes tu je , ka te g o ryczn ie  
p rz e c iw k o  w p is a n iu  na p o rzą ­
dek dz ie n n y  Z g ro m a d ze n ia  k \ve  
s t i i rze ko m e j w ro g ie j d z ia ła l­
ności Z ły ią z k u  R adz ieck iego  o -  
raz k ra jó w  d e m o k ra c ji lu d o w e j 
p rz e c iw k o  Ju g o s ła w ii. Propozy­
cja delegacji jugosłow iańskiej 
-  ■ s tw ie rd z ił S obo lew  — jest 
kolejną prow okacją zb an kru to ­
wanych w ładców  Jugosław ii, 
k tó rzy  ju ż  od daw na w kroczyli 
na drogę w rogie j działalności 
d yw ersy jn e j wobec ZS R R  i kra  
•łów dem okracji ludow ej.

S obo lew  s tw ie rd z ił,  że rze^ 
ozywistą groźbą dla Jugosła­
w ii jest najazd m onopoli­
stów i m ilita rys tó w  am e ry ka ń ­
skich oraz przekształcanie tego 
k ra ju  w ko’onię am erykań sk ie ­
go im peria lizm u .

D e le g a t czechosłowacki Hrse-
la p o tę p ił p ro w o k a c y jn ą  ska rgę  
ju g o s ło w ia ń s k ą .

U w agę  ze b ra n ych  z w ró c ił 
fa k t,  że p rze w o d n iczą cy  Z g ro ­
m adzen ia  p rz e ry w a ł ośw iadcze ­
n ia  d e le g a tó w  ZSR R  i Czecho­
s ło w a c ji, k ie d y  o p ie ra ją c  się na 
fa k ta c h  w s p o m in a li-  o n i o ja w ­
n ie  aV nervkańsk im  pochodzen iu  
s ka rg i t ito w s k ie j.

D e lega t p o lsk i — m in  Suchy 
s tw ie rd z ił,  że de legac ja  polska 
p ro te s tu je  p rz e c iw k o  za lecen iu  
w p isa n ia  k ła m liw e j s k a rg i t i ­
to w s k ie j na po rządek dzieciny, 
a lb o w ie m  n ie  p rz y c z y n i się to  
do p o k o jo w e j w s p ó łp ra c y  m ię ­
dzy p a ń s tw a m i, lecz o d w ro tn ie , 
zm ierza  do pogorszen ia  ty c h  sto 
suń kó w

Z a le ce n ie  K o m is ji  O g ó ln e j w  
te j s p ra w ie  zosta ło  p rz y ję te  g lo ­
sam i ty c h  d e lega tów , k tó rz y  
z w y k le  w y k o n u ją  in s tru k c je  de­
legac ji L IS A  P rz e c iw k o  w p is a ­
n iu  oszczerczej s k a rg i t i t o w ­
s k ie j na po rządek d z ie n n y  g ło ­
sow a ło  -5 d e le g ac ji, a 4 de lega ­
c je  w s trz y m a ły  się od g ło so w a ­
n ia .

Ola przygotowań wojennych 
k o n se r w a t y ś e i zamierz a j a 

p o g o rs zy ć  w a r u n k i  ż y c ia
mas pracujących Auyiii

O św iad c zen ie  KP W ie lk ie j  B iy ta n ii
K o m itet W ykonaw czy K o m u ­

nistycznej P artii W ie lk ie j B ry ­
tan ii o publikow ał 13 listopada 
oświadczenie, które stw ierdza  
m. in.:

Ju ż  w  pa rę  d n i po o b ję c iu  
w ła d z y  przez rząd  k o n s e rw a ty ­
w n y  s ta ło  się jasne , iż  rząd  ten 
s łuża lczo  p rz y jm u je  w o je n n e  
p la n y  m ilio n e ró w  a m e ry k a ń ­
sk ich  i ich  żądanie, aby A n g lia  
jeszcze b a rd z ie j p o w ię kszy ła  
sw ó j ko lo s a ln y  p ro g ra m  z b ro ­
jeń  W  rezultacie wyścigu zbro­
jeń i „zim nej w o jn y “, sk ierow a­
nej przeciw ko kra jo m  socja li­
stycznym. A nglia  posiada w ie l­
ki deficyt handlow y, a je j sytu ­
acja gospodarcza jest ka tastro ­
falna.

Konserw atyści zam ierza ją  po­
gorszyć jeszcze w aru n k i życia

mas pracujących, aby wzmóe  
przygotow ania w ojenne na roz­
kaz swych przy jació ł am erykań ­
skich. To  ty lk o  część ceny, k tó ­
rą  n a ró d  a n g ie ls k i będzie  m u ­
s ia ł z a p ła c ić ' za w z ra s ta ją c y  
n ie u s ta n n ie  p ro g ra m  zb ro je ń .

O św iadczen ie  p o d kreś la  za­
c ie śn ia ją cą  się jedność ru c h u  
robo tn icze g o  i w ska zu je  na 
w zm aga jące  s ię .o b u rze n ie  ro b o t­
n ik ó w  r, pow odu  o b ie tn ic  R ady  
G e n e ra ln e j B r y ty js k ic h  Z w ią ­
zków  Z a w o d o w ych  i . k ie r o w n i­
c tw a  p a r t i i  la b o u rz y s to w s k ie j 
w sp ó łp ra cy  z k o n s e rw a ty s ta m i.

A b y  os iągnąć b e zw zg lęd ­
n ie  ko n ieczną  zm ianę  p o l i ty k i  
na leży n ie zw ło czn ie  zw o łać spe­
c ja ln ą  k o n fe re n c ję  p a r t i i  la -  
b o u rz y s to w s k ie j.

S ri ni o 1 o ( y n m  e r  y k n ń s k ie  
i w o j s k a  lisy m i l a n o w s k ie  

znowu gw aicq  ncutra lnq  strefę  
P a n i i i  ii n  clźon

10 brn, samolot a m e ry k a ń s k i 
p rze le c ia ł ponad s tre fą  Pan- 
mundżon. P rze lo t sam o lo tu  a - 
m e ry k a ń s k ie g ó  nad P a n m u n - 
dzon s ta n o w i p ogw a łcen ie  p o ro ­
zu m ien ia  w sp ra w ie  n e u tra ln o ­
ści s t r ^ y ,  w  ob rę b ie  k tó re j od ­
b y w a j *  się ro k o w a n ia  w  s p ra ­
w ie  ro z e jm u  w  K o re i.

U  bm. p ik  M u rra y  p o w ia d o ­
m ił o fic e ró w  łą c z n ik o w y c h  s tro  
n y  lu d o w e j, że po przeprowadzę  
niu dochodzenia stwierdzono, 
te  prz,elot samolotu am erykan  
skiego nad strefa Panmundżon  
jest rzeczywiście sprzeczny z za 
w a rty m  porozum ieniem  o neu­
tralności tej strefy. D a lszy ra ­
p o rt w  te j s p ra w ie  zostanie

w rę czon y  S tron ie  lu d o w e j po 
szczegó łow ym  ś ledz tw ie , zaś 
pilot, w inny pogwałcenia strefy  
n eu tra lne j zostanie ukarany.

W ciągu  4 d n i do 11 bm. o~ 
chotnicy chińscy którzy o- 
chraniają  rejon konferencji w  
Panm undżon odparli 4 a tak i 
oddziałów lisynm anow skich w  
pobliżu strefy neu tra lne j. A ta ­
k i te b y ły  p rze ds ięw z ię te  w  
p u n k ta c h  po łożonych  za je d w ie  
v, od leg łośc i 4 — 9 k m  od m ie j-  
-•ca k o n fe re n c ji w  P anm undżon .

Jak us ta lono , w  a ta kach  ty c h  
b ra li u d z ia ł żo łn ie rze  z 11 i 12 
p u łk u  p ie rw s z e j d y w iz j i  l i  syn -  
p ia n o w s k ie j i je d n o s tk i w y w ia ­
dow cze j sztabu d y w iz j i .

Działania wojenne w Korei
W  k o m u n ik a c ie  z 14 bm. do ­

w ó d z tw o  naczelne k o re a ń s k ie j 
a rm ii lu d o w e j donosi:

W c iągu  u b ie g łych  5 d n i o d ­
d z ia ły  a rm ii lu d o w e j zada ły  do­
tk l iw e  c iosy 7, 25 i 24 d y w iz j i  
p ie c h o ty  o raz I  d y w iz j i  p ie ch o ty  
m o rs k ie j i  I d y w iz j i  z m o to ry ­
zow ane j USA. ja k  ró w n ie ż  I I ,  
ITT. V I. IX ,  X I  i tzw  d y w iz j i  
„ K a p i to l“  a rm ii  I is y n m a n o w -

sk ie j. W to k u  tych  w a lk  n ie­
przy jacie l stracił w zabitych, 
rannych i jeńcach blisko 8 tys- 
ludzi. Z d o b y to  12 dz ia ł, 18 d z ia ł 
ra k ie to w y c h  49 c ię żk ich  i 35 
ręcznych  k a ra b in ó w  m aszyno­
w y c h  Zn iszczono 17 czo łgów  i 
3 dz ia ła  oraz uszkodzono 5 czo ł­
gów  Z as trze lono  17 i uszkodzo­
no.'3 0  sa m o lo tó w  n ie p rz y ja c ie l­
sk ich .

GŁOS POLSKI W ONZ
łńplnim u/nania 

i prumii! piimii;/nG
dla przodujących

timlomum bytfia
P re m io w a n ie  ro ln ik ó w  p rz o ­

d u ją c y c h  w  h o d o w li b y d ła  ro z ­
poczęło się ju ż  w w iększośc i 
g m in  całego k ra ju .  O s ta tn io  
p re m ie  p ien iężne, d y p lo m y  u- 
znan ia  o raz l is ty  p o ch w a ln e  za 
o s iągn ięc ia  w  h o d o w li b y d ła  
w rę czon o  p rz o d u ją c y m  h o d o w ­
com  gm  A leksandrów , w pow . 
sochaczew sk im .

P re m io w a n ie  pop rzedz i l ^ f o -  
kaz, na k tó ry m  w y ró ż n io n e  o - 
ka zy  k ró w  c h ło p ó w  m a ło ro l­
n y c h : C zesława Bielińskiego i 
Jana  Kępińskiego z gr. A le k ­
san d ró w . H o d o w co m  ty rn  p rzed  
s ta w ic ie l G m in n e j R ady N a ro ­
d o w e j . w rę c z y ł p re m ie  p ie n ię ż ­
ne i d y p lo m y  N a g ro d y  za os ią ­
gn ię c ia  h o d o w la n e  w rę czon o  
ró w n ie ż  5 in n y m  hod ow com  z 
g m in y  A leksandrów .

W  g m in ie  W idzew  pow . łas­
k ie g o  w y ró ż n io n o  n a g ro d ą  m. 
in . w ła ś c ic ie lk ę  2 -h e k ta ro w e g o  
gospoda rs tw a  — Z o fię  Rózik z 
Laskow ic. Od sw o ich  3 d osko ­
n a le  u trz y m a n y c h  k ró w  d o s ta r­
cza ona. cod z ie n n ie  do m le c z a r­
n i od 55 do 60 l i t r ó w  p e łn o w a r­
tośc iow ego  m le ka .

7. t r y b u n y  O N Z  roz leg ł  się
głos Po lsk i  — p rz e m a w ia ł  szef 
de legac j i  po lsk ie j ,  m in .  W ie r -  
b lo w sk i .

„ D L A  N A S  P O L A K Ó W  P O ­
K Ó J  N IE  JE S T  C Z C Z Y M  F R A  
Z E S E M "

W ie lk ą  p ra w d ą  tchną  te s ło ­
w a  m in  W ie rb ło w s k ie g o  G d z ie ­
k o lw ie k  s p o j rz y m y  w o k ó ł  s ie ­
bie. w  mieście  czy na wsi,  mo-  
ż e m y  zobaczyć jak  w span ia le  
ro z w i ja  się nasze p o k o jo w e  bu  
d o w n ic tw o

„ W a lk a  o zachow an ie  p o k o ju  
na leży  do p o d s ta w o w y c h  zadań  
p o ls k ie j  p o l i t y k i  zag ran iczne j"  
— s tw ie rd z i ł  w  sw o im  p rzem ó  
w ie n iu  m in  W ie rb lo w s k i  I  ten  
w ła ś n ie  k ie ru n e k  naszej p o l i t y ­
k i  zagran iczne j '  okreś la  s tosuneu  
Po lsk i  do p ro p o z y c j i  p o k o jo ­
w y c h t  p rzed łożonych  przez  
Z w ią z e k  Radz ieck i  na obecne1 
sesji  ONZ.

Je d yn ie  p ro pozyc je  radz ieck ie  
w s k a z u ją  drogę rzeczyw is tego  
u t rw a le n ia  p o k o ju  po łożenia  
kresu  w y ś c ig o w i  zb ro jeń  i w o j ­
n ie  w  K o re i  I  d la tego  p ro p o ­
zyc je  radz ieck ie  s p o tk a ły  się z 
gorącym  poparc iem  n a ro d u  p o l ­
skiego. k t ó r y  w  Z w ią z k u  Ra­
dzieckim. w id z i  n iez łom nego  
obrońcę  i  sze rm ie rza  s p ra w y  
poko ju .

W  sw o im  p rz e m ó w ie n iu  m in . 
W ie r b lo w s k i  p o d k re ś l i ł  j a k  
w ie lk ie  znaczenie m a  d la  P o l ­

sk i  p ro p o zyc ja  Z w ią z k u  R a ­
dz ieck iego  p rzy jęc iu  zasady, że 
uczes tn ic tw o  w  pakc ie  a t l a n ­
t y c k im  jest niezgodne z p r z y ­
należnością do O N Z

— W łącza jąc  N ie rący  Z a c h o d ­
nie do p a k tu  a t la n ty c k ie g o  —- 
s tw ie rd z i ł  m in  W ie rb lo w s k i  — 
c hc ianoby  s tw o rz y ć  r a m y  rze ­
k o m e j  lega lności dla od ro d zo ­
nego m i l i t a r y z m u  n ie m ieck iego  

O d b ud o w a  m a c h in y  w o je n n e j  
i  wskrzeszen ie  a rm i i  fa szys to w ­
sk ie j  w  N iemczech Zachodn ich ,  
w b r e w  w o l i  na rodu  n ie m ie c k ie ­
go: s ta n ow i  poważne zagroże­
n ie  p o k o ju  Ta a m e ry k a ń s k a  
p o l i t y k a  r e m i l i t a r y z a c j i  N iem iec  
Z achodn ich  godzi n ie  t y lk o  w  
Polskę. k tó rą  re w iz jo n iś c i  z 
B onn o b ra l i  za p ie rw s z y  cel 
sw o ich  a ta k ó w ,  ale we w s z y s t ­
k ich  sąs iadów Niem iec. I  d la ­
tego io in teres ie w s z y s tk ic h  
p a ń s tw  sąs iadu jących  z N ie m ­
cami leży ta k ie  rozw iązan ie  
p ro b le m u  n iem ieck iego . ab ą 
N ie m c y  p rze s ta ły  być ogn isk iem  
n o w y c h  k o n f l i k t ó w  w  E urop ie  

M in  W ie rb lo w s k i  w skaza ł  na 
dobrosąs iedzk ie  s tosunk i ,  jak ie  
p a n u ją  m iędzy  Polska i N ie ­
m iecką  R ep u b l ika  D e m o k ra ty c z ­
ną. „R o z w ó j  tych s to su nkó w  
— po w ie d z ia ł  m in  W ie r b lo w ­
sk i  — je s t dosko na łym  p rz y k ła  
dem tego. ja k  pod w a ru n k ie m  
dopuszczenia  do w ła d z y  dem o-  
kra ty r -znych  e le m e n tó w  w  ca­
ły c h  N iemczech, m o g ły b y  się

ksz ta ł to w a ć  s to su nk i  ze w s z y ­
s t k im i  ich  sąsiadami, w ' in te res ie  
p o k o ju  i  bezp ieczeńs twa E u ro ­
p y "

To. że Po lska  nie g ra n iczy  juz  
dz is ia j  z a g re s y w n y m i  P rusam i,  
a łączy nas g ran ica  z p o k o jo w ą  
N ie m ie cką  R ep u b l ika  D em ok ra  
tyczną  —  zaw dz ięczam y p rze d “  
w s z y s tk im  Z w ią z k o w i  R adz iec­
k ie m u  '

Z w ią z e k  Radz ieck i  n ie  t y lk o  
pomaga nam  w  b u d o w n ic tw ie  
p o k o jo w y m  ale pomaga ta k ie  
u t r w a l i ć  nasze zdobycze  i za­
bezpieczyć  nasze sukcesy B o ­
w iem . w a lka  p rz e c iw k o  im p e r ia ­
l i s ty c z n y m '  p lanom  w o jennym,  
p rz e c iw k o  n iebezp ieczeńs tw u  
odrodzenia, się a g re s j i  fa s z y ­
s to w s k ie j  w  N iem czech Z ac h o d ­
n ic h  — to w a lk a  o zw yc ięską  
rea l izac ję  naszych zadań, o z b u ­
do w a n ie  w  Polsce soc ja l izm u .

„Nasze s tó śu nk i  z/- Z w ią z k ie m  
R adz ieck im  — m ó w i ł  m in  W ie r -  
b lo w s k i  — są s to su nka m i n o w e ­
go ty p u  Te fo rm y  w s p ó łp ra c y  
m o g ły b y  sic stać w zo rem  dla  
in n y c h  Jest. to p rz y k ła d  w ła ś c i ­
w ie  p o ję ty c h  s to su nkó w  m iędzy  
p a ń s tw a m i  a w  szczególności  
m ie dzy  w ie l k im  m o c a rs tw e m  a 
p a ń s tw e m  mniejszym., s tosun­
ków. o p a r ty c h  na zasadzie p e ł ­
nego r ó w n o u p ra w n ie n ia ,  pos t  a 
n o w a n ia  suwerennośc i,  uw zg lęd  
n ien ia  w z a je m n y c h  in te re s ó w  i 
p rz y ja c ie ls k ie j  p o m o cy “ .

Jakże o d m ie n n y  jes t  s tosunek

do Po lsk i  R in n ó w  Z jednoczo­
nych i  W B r y ta n i i  M in .  W ie r ­
b lo w s k i  w skaza ł,  ze k ra je  te n ie  
h o n o ru ją  sw o ich  zobowiązań*  
gw ałcą  zaw arte  u k ła d u  h a n d lo ­
we  . i nie dos ta rcza ją  z a m ó w io ­
nych to w a ró w  U c z y n i l i  on i z 
h a n d lu  m ię dzyn a ro d ow e g o  i n ­
s t ru m e n t  p re s j i  p o l i ty czn e j .  
Jest. to  — s tw ie rd z i ł  m in  W ie r ­
b lo w s k i  — n ie w ą tp l iw ie  a k t  
w ro g i  po ko jo w i .

Po lska w ie lo k ro tn ie  d a w a ła  
w y ra z  sw e j  gotowośc i do ro z ­
w i ja n ia  s to su nkó w  h a n d lo w y c h  
ze. w s z y s tk im i  k ra ja m i .  .S to im y  
na s ta n o w is k u  m oż l iw o śc i  
w s p ó ł is tn ie n ia  i w s p ó łp ra c y  
p a ń s tw  o różnych u s t ro ja c h " .  
A le  „ p o k ó j  i w spó łp raca  w y ­
k lu c z a ją  nacisk, d y s k ry m in a c ję
i  mieszanie  się do sp ra w  w e ­
w n ę t rz n y c h  in n ych  p a ń s tw "

W ys tąp ien ie  szefa de legac j i  
p o ls k ie j  p o zw o l i ło  sprecyzować  
sla.noici.sko naszego na rodu  co 
do n a jw ażn ie jszych  zagadnień,  
ja k ie  sto ją  przed obe cna  sesją  
O N Z  S ta n o w isko  nasze z n a m io ­
n u je  n ieug ię ta  igalo  ob ro n y  p o ­
k o ju ,  i  p rz e c iw s ta w ie n ia  się l u ­
d o b ó jczym  p lanom  podżegaczy  
w o je n n y c h  S ta n o w isko  nasze 
z n a m io n u je  gotowość do p o p a r ­
cia 'w szys tk ich  . k ro k ó w ,  rzeczy­
w iśc ie  zm ie rz a ją c y c h  do o d p rę ­
żenia s y tu a c j i  m ię d z y n a ro d o w e j  
i p rz y w ró c e n ia  za u fan ia  m ię dzy  
narodam i.
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